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Dreyfus.
ju ż  od kilku miesięcy błąka się, wydobyta na 

nowo z chwilowego zapomnienia, sprawa skazane­
go przez ad wojskowy za szpiegostwo na depor­
tację do Kajeuny ekskapitana Dreyfusa. "Wszech­
potężne wpływy żydowskie, poruszone wysiłkami 
roaziny deportowanego, pobudziły prasę francuska 
i  zagraniczną, rozwinęły agitację w kołach polity­
cznych, wydobyły z tajemnych, archiwów akty pro­
cesu, ogłoszone obecnie w dziennikach i postarały 
się o wniesie_ie w Izbie interpelacji w sprawie 
„niewinnie skazanego". Największą jednak sensa­
cję wywołała ogłoszona niedawno w Brukseli, w ła­
śnie w przededniu rozpraw nad ową interpolacją, 
broszura p. t. „Prawda o sprawie szpiegowskiej 
Dreyfnsa", napisana przez dziennikarza paryskiego 
Bernarda LaZc.re’a, rzekomo na p o d sta rie  dokumen­
tów, dostarczonych mu przez ooroócę skazanego, 
słynnego adwokata Demange7a.

Broszura mieści moc argumentów uniewinniają­
cych i spycha całą odpowiedzialność za „mord cy­
wilny “ na sędziego śledczego w sprawie Dreyfusa, 
„oczywistego jego wroga osobistego, majora du 
P a ty  de Clam. Ten ostatni dostarczył niedawno 
dziennikom E cla ir  i Journa l informacji i dokumen­
tów, które m iały wykazać oczywistość winy ; bro ■ 
szara dowodzi że dokumenty były sfałszowane, a 
zwłaszcza ów decydujący, który podczas rozprawy 
sądowej oskarżyciel publiczny zaprodukował w o- 
statniej chwili bez uprzedzenia o tem obrońcy. Do- 
knm eni cen złożony był z czterech kaw tłków  roz­
dartego, a potem  sklejonego papierń. T ekst jego 
autentyczny opiewa:

„Nie wiedząc, czy życzysz pan sobie widzieć 
się ze mną, komanikLję panu kilka interesujących 
szczegółów : I )  Notatkę o hamnlcn hydraulicznym 
dział 120 kaliom  i o rezultatach użycia tegoż dzia­
ł a ;  2) notatkę o składzie załóg granicznych (nie­
które smiany zaprowadzi nowy p la n ) ; 3) notatkę 
o zmianach w formacji artylerji ; 4) notatkę o M a­
dagaskarze; 5) projekt podręcznika dla strzelania 
w polu ( l4  marca 1894). Ten ostatni dokument 
je s t bardzo trndny do nabycia i mogłem go dostać 
tylko na dni kilka. M inister rozesłał pewną ilość 
egzemplarzy do komend korpnsów, które są odpo­
wiedzialne za iekret; każdy oficer, który go otrzy­
ma, musi po manewrach swój egzemplarz zwrócić. 
Jeżeli chcesz pan zaczerpnąć ztam tąd, co go bę­
dzie interesować i zwrócisz m i następnie egzem ­
plarz, dostarczę go pana w kopji. Odjeżdżam na 
m aoew ry“ .

Brosznra chce dowieść, że list ten pisany na 
papierze fotograficznym, a noszący nagłówek „Berde- 
reau“, nie m ógł być dziełem Dreyfusa. Z pięciu 
rzeczozrawców orzekło dwóch od razn, że to nie 
je s t pismo D reym sa; trzej inni dopatrywali pew­
nych podobieństw, ale prokurator zrzekł się sam 
opini jednego z rzeczoznawców, jako niewiarygo­
dnego. Broszura dowodzi dalej, że Dreyfus nie 
m ógł wiedzieć a nie wiedział nic o tajemnicach, 
wskazanych w rzeczonych pięciu puuktach listu. 
W yrażenie się: „wyjeżdżam na manewry" tem sil­
niej dowodzi, że list nie pochodzi od Dreyfusa, 
tenże bowiem nigdy w manewrach nie uczestni­
czył. Ten lis t m iał się dostać z archiwum am ba­
sady niemieckiej do rąk policji francuskiej, podczas 
kiedy rząd francuski oświadczył w swoim czasie 
najuroezyściej, że Niemcy nie m ają nic wspólnego 
ze sprawą Dreyfusa.

Tryrok na Dreyfnsa wypadłby dlań, w edłue p, 
Lazare z pen nością korzystnie, gdyby m inister po­
tajem nie nie zakomunikował sędziom listu niem ie­
ckiego „Łttache" wojskowego do kolegi włoskiego, 
w  którym  znajdował się n s tę p : „Ten osioł D. sta­
je  się coraz natarczywszyiu“. Sąd w ydał nrzeto wy­
roi nii literę „D “, pod Którą ukrywać się mogło 
każde nne nazwisko!

Podajem y treść broszury, którą zresztą roznio­
sły już po świecie wszystkie niemal dzienniki. Roz­
praw y nad nią podzieliły opinję na dwie strony. 
Jedna wyciąga z nagromadzonych w nrosżnrze wy­
wodów wskazówkę zapełnej niewinności skazanego, 
druga zaprzecza im wszelkiej podstawy. W iadomo

też, se władze wojskowe w riosły już przeciw La­
z a r o w i  skargę o obrazę.

N aturalnie, że płatne przez żydów, lub przez 
żydów wydawane dzienniki wysila \  cały dowcip, 
by osłaoić lub zniweczyć moc dowodową poszlak, 
jakie przeciw Dreyfusowi znaleziono. Pomaga im 
wielce trudność sytuacji, w jakiej znajduje się rząd 
francuski, którą komplikuje okoliczność, że w całą 
sprawę wmieszane są N itm cy. Z drugiej jednak 
strony dla oka, które sądzi nie w edług formalisty- 
eznych formułek włośnie stanowisko Niemiec w tej 
sprawie najsilniej przemawia za winą deputo­
wanego żyda. Państwo, którego honor był bądź 
co bądź oficjalnie naruszony samą rozprawą, wysła­
ło w sprawie Dreyfusa jednę chłodną i formalną 
notę, w której oświadczyło, że znaleziony w koszu 
w ambasadzie dokument, nie był nigdy w rękach 
reprezentacji państwa. Czyż każdemu nie może wy­
dać się jasnem, iż nie tym  tonem i nie tak chło­
dno przemówiłby rząd niemiecki, gdyby czuł na­
prawdę brak winy?

Oto co o Dreyfusie pisze wyznawca jego nie­
winności i jej obrońca, korespondent B eri. Tagbl. 
Teodor Wolff, „Dreyfus by ł zawsze, póki jeszcze 
stał między nami nie pozbawiony szacunku, wiel­
ce nieprzyjemnem indywiduum. N a ludzi tego ro­
dzaju mają Francuzi wyborne, niedające się prze- 
tłomaczyć określenie: mufle. B ył to karjerowicz 
najgorszego gatunku Protegowany przez wpływo­
wych finansistów i ich parlam entarnych służalców, 
przy każdej SDOSobności starał się tylko o wdzie­
ranie się w górę. z krzywdą swoich kolegów. Był 
słnżdczy wobec wyższych, a brutalny wobec niż 
szych. lu d z i swoich traktow ał nędznie, a ze szcze­
gólną odrazą traktow ał tych swoich współwyznaw­
ców, którzy mieli nieszczęście pod jego komoudę 
się dostać (?)....

„Był bardzo bogaty, ale skąpy. Dla nas obcych 
postać kapitana była wprost odrażająca. Poza brzyd­
kimi rysann twarzy i chytrem, ciemnem spojrze­
niem krył się ponury charakter Należał do tych, 
o Których się mówi, że są zdolni do wszystkiego."...

Za tym człowiekiem rozwinęli żydzi niesłycha­
ną agitację. Ranne sobotnie depesze przyniosły nam 
kilka przykładów tej podziemnej roboty, jaką roz­
poczęli w całej niemal L jrop ie . Interpelacja w Izbie 
ma być wniesiona w« środę. Gdyby usiłowania 
rozzuchwalonego żydowstwa m iały tam  odnieść po­
wodzenie, byłby to zaiste jeden z objawow, jak się 
w tem  społeczeństwie wszystko rozprzęga, a raczej 
wszystko wprzęga w wóz największego społecznego 
czynnika rozkładu, jakim  jest wszechpotężne ple­
mię Izraela.

Ustawa przemysłowa.
V, iedeń 13 listopada.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

(J) Nad ważną bardzo sprawą, bo nad zmianą 
częściową ustawy przemysłowej, obraduje obecnie 
Izba poselska. W praw dzie sprawa będąca w toku 
jest tylko minimalną wobec całego ogromnego kom­
pleksu rzeczonej ustawy, bo obejmuje od a tylko po­
stanowienia, odnoszące się do chłopców term inator- 
skich i do zakresu działania stowarzysz ń cechowych, 
niemniej przeto jesu ona bardzo ważną, gdyż w u- 
regnlowaniu stosunków term inatorskich spoczywa 
przyszłość rękodzieł, a od zakresu działania stowa­
rzyszeń cechowych zależy w wielkiej części rozwój 
m ałego przem ysłu, gdyż stowarzyszenia te  oznaczają 
skupienie sił w walce odpornej przeciwko przewa­
dze zabójczej wielkiego kapitalizmu i nierzetelnego 
współzawodnictwa.

Spraw a chłopców tarm ipatorskich posiada wy­
chowawczą i społeczną doniosłość, Idzie tn bowiem 
z jednej strony o usunięcie istniejących nadużyć i o 
danie zawodowego wykształcenia tym , którzy są po­
wołani być czeladuik&mi i majstrami.

W  organizacji stowarzyszeń cechowych tkw i 
ogromna siła. Spustoszeniom bowiem kapitalizm u i 
wyzyskom nierzetelnego współzawodnictwa może 
najskuteczniej zapobiedz, po za ram am i ustawy k arne j, 
silna organizacja wymienionych stowarzyszeń, do

czego atoli nieodzownie potrzeba znacznego rozsze­
rzenia zakresu ich działania. A do tego właśnie 
zmierza stojąca na porządku dziennym Izby pooel- 
skiej nov,ella przemysłowa. Tworzenie spółek wy­
twórczych i składów dla wyrobów, na które dawa­
ne byłyby zaliczki, okazałoby się niezawodnie naj­
bardziej zbawiennem dla obecnych smutnych sto­
sunków, w jakich się znajdują drobny przemysł i 
rękodzieła. Brak kapitału  obrotowego zdegradował 
majstrów rękodzielniczych do rzędu odpowiedział-, 
nych robotników na sztuki dla handlu pośredniczą­
cego, w ręku żydów pozostającego niemal w yłą­
cznie. Spółki wytwórcze i zaliczki na wyroby s tir -  
gałyby niezawodnie okowy zależności rękodzielni­
ków od przedsiębiorczych kapitalistów, wyzwoliły­
by ich z uiewolnictwa. Pod tym względem ozna­
cza nowella przemysłowa pewien pustęp, albo ra ­
czej zwrot ku lepszemu, jednakże niestety w dozie 
tylko homeopatycznej Jest ona tylko półśrodkiem, 
co je s t niedostate^zneiu Ale miejmy nadznję, iż 
w nowym parlamencie, w którym sam lad oędzie 
przemawia1, i upom inał się o swe prawa, będzie 
co do tego lepiej.

Uwag. na  c z a s ie .
V ’Jd eń  d. 13 listopada.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

(d). Kontury przyszłego położenia, wśród jak ie­
go znajdzie się nowy parlament, odmłodzony czę- 
ściowem powszechnem głosowaniem, zarysowają się 
coraz wyraźniej. W chaosie obecnego częściowego 
okresu widzimy npprzód, iż niemiecko - liberalne 
stronnictwo, które od początku ery konstytucyjnej 
w A ustrji pod rozmaitemi nazwami dzierżyło w 
swoim ręKn w większej części ster życia państwo­
wego w politycznym, gospodarczym i społecznym 
kierunku, a do ooecnego czasu na stosunki p ań ­
stwowe wywierało bez przerwy wpływ rozstrzyga­
jący, ustępuje nareszcie z widowni i przestaje być 
w przyszłości czynnik'em pierwszorzędnym. Spada 
ono w nicość polityczną, zupełnie podoonie jak 
stronnictwo staroczeskie, z tą  tylko różnicą, iż to, 
co ostatnie nzyski ło dla narodu czeskiego, stało 
się bujną niwą dla dalszego na_odowego rozwoju 
Ozechów, podczas kiedy cała siejba pohtyczna, go­
spodarcza i społeczna stronnictwa niemiecko-libe- 
raluego przepada wraz z niem samem przy odgło­
sie przekleństw ludności, którą ono pogrążyło w nie­
dostatek, a naw et i w nędzę. P o i  promieniami słoń­
ca liberalnego rozwinął się niepospolicie tylko pa­
sożyt żydowski, wywłaszczając w jednym kierunku 
ludność tubylczą z nieruchomej posiadłości, w d 
gim  odbierając owoce obcej pracy tym, któr~ 
pocie czoła staczają twardą walkę o byt. Pośr 
czący żyd wywłaszczył autochtonów i z zie 
z domów, a przywłaszczył sobie owoce obcej 
cy nrzy głupiem  h aś le : równości i wolności zarob­
kowania, tak jakby wolność oszukiwania, kradzie­
ży i rozboju były podwafinami postępn i wolności.

Otóż z idjotyzmami liberalizmu koniec. Poło­
żył im kres, zerowy, samozachowawczy zmysł lu ­
dności wyzyskiwanej. I  mały przemysłowiec i chłop 
i robotnik występują na widownię upominając się 
o swe prawe, a wobec tegc spiżowego głosu roz­
pierzcha się jak trzoda wilków liberalna hołota na 
wszystkie strony świata, przepada, a po mej zosta­
je  tylko cuchnąca woń zgnilizny moralnej.

Z faktem tym musi się naturalnie rząd liczyć; 
Liczy on się też rzeczywiście z nowem położeniem. 
Pierwsza miłość hr. Badeniego dla liberalizmu ży­
dowskiego przeminęła już stanowczo, ustępując 
miejsci. trzeźwiejszej rozwadze, liczenia s_ę nie 
z fikcyjnymi stosunkami na podstawie mylnych in- 
formacyj, lecz rzeczywistymi, jak je  życie niesie.

W ybory do Sejmu dolno-anstrjackiego były sym­
ptomatyczne. Są one probierzem przyszłych wy­
porów parlam entarnych- W alka przeciwko żydom 
skupia coiaz liczniejsze zastępy bojowników. H a ­
słem czasu stają się reformy społeczne i gospodar­
cze. Trzeba też nowych ludzi, świeżych sił, bo te, 
jakie są, nie sprostają nowemu położeniu. Po Sta- 
roczechach, lewicy niemieckiej, przychodzi także
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kolej na Koło polskie, które także potrzebuje od 
młodzenia. O tem  powinien kraj pomyśleć zawcza­
su. Galicja, lubo strasznie bałamucona przez żydów 
pod tym względem, nie może urządzić w IzDie 
kwarantanny dla nowych haseł i idei, znt.Lazłaby 
się w z&bójczem odosobnieniu. W górę serca i czo­
ła  ! — bierzmy się więc zawczasu do p racy !

Protest chłopski.
Otrzymaliśmy z Limanowej pismo, podpisane 

przez dwudziestu włościan tego powiatu. Pismo to 
bez zmian zamieszczamy. Brzmi ono jak następuje;

„My podpisani parafjanie i włościanie, wiedząc 
jak  Szanowna Redakcja Głosu Narodu  je s t dobrze 
usposobiona dla spraw ludo i?yoh, tem ośmieleni 
upraszamy bardzo łaskawie Szanowną Redakcję o u- 
mieszczenie w swym dzienniku pisma, Jttóre tu  za­
łączamy ; będąc pew ni, że prośba nasza będzie 
uwzględnioną, przesyłamy z góry Szanownej R e­
dakcji staropolskie katolickie „Bóg zapłać".

P r o t e s t .  Doszło do wiadomości nas parafjan li­
manowskich, że pismo K urjer lwowski, a za nim 
pismo drugie niby ludowe, które nam tu na okaz 
przysłane zostało, a zatytułowane Prawo ludu, roz­
niosły potwarezą wieść, iż czcigodny nasz proboszcz 
i pasterz ks. Kazimierz Łazarski m iał nas, jego pa- 
rafjau, pod u tratą zbawienia duszy nakłaniać do 
przybycia na w lec katolicki, który w dniu 22 pa­
ździernika odbył się w Limanowej, że groźbę tę  przez 
trzy niedziele poprzednio nam powtarzał — dalej, 
że uroczystemi ślubam i zmuszał swych parafjan do 
tego, by nie czytali pism ludowych i że z tego 
powodu rozdrażnienie parafjan przeciw n iDmu do­
szło do ostatecznych granic.

Oświadczamy, że fałszem i kłamstwem jes t nie- 
godziwem, że nas czcigodny nasz proboszcz pod 
groźbą zbawienia duszy do przybycia na wiec ka­
tolicki miał zmuszać. Jesteśm y nawskróś kato­
likami i ubliżałoby nam wielce, gdyby do katoli­
ckiej sprawy groźbami zmuszać nas potrzeba było.

Nasz czcigodny proboszcz nie przez trzy nie­
dziele, ale zawsze odwodził i na zbawienie duszy 
zaklinał niektóre z jego obałamuconych owieczek 
od czytania pism ludowych, to prawda, lecz ja ­
k ich? Takich, które nas uczą, że to, co najśw ięt- 
szem i najdroższem jest dla katolickiego serca, 
t. j. Msza święta, może być odprawioną na tra ­
wniku, na statku, na pniaku, lub gdzie tam  je ­
szcze... (patrz Wieniec polski z niedzieli dnia 3 maja 
1896 strona 159) takich, które lżą i zohydzają naj­
wyższe władze naszego świętego nieomylnego Ko­
ścioła, odmawiając im posłuszeństwa i to w rze­
czach wiary, choć Chrystus pow iada: „Kto was 
słucha, mnie słucha, kto wami gardzi, mną gar­
dzi".

Gdy pojmano najświętszego Zbawiciela bezbo­
żna tłuszcza wlokła Go przez ulice i zaułki Jero ­
zolimy, w trąciła do brudnego lochu, od Anasza do 
Kajfasza prowadząc. Co tam się działo, to zdaje 
nam się dzisiaj — powtarza redaktor pism, od któ­
rych czytania nasz czcigodny pasterz pod utratą 
zbawienia duszy odwodzi. Ciało Chrystusowe i krew 
Jego przenajdroższą po chałupach, po zaułkach 
włócząc, msze świętokradzkie odprawiając 1 S a­
kram enty święte tamże świętukradzko spełniając,— 
To straszna boleść dla wierzącej katolickiej duszy, 
bo jeżeli na tej grzesznej ziemi nie ma być nic 
już świętego, wszystko oplwane i sponiewierane, 
to przynajmniej niechże te świętości nie będą po­
niewierane, bo jeżeli w ten sposób traktowane 
będą i stracą dla ludu swuj urok, to dokąd zaj­
dziemy ?...

Zdarzyło nam się zuać kapłanów suspendowa- 
nych, lecz nigdy o żadnym nie słyszeliśmy, by 
w suspensie, a cóż dopiiro w klątwie Mszę św. 
odprawiał.

Tak przemawiamy, bośmy katolikami sercem i 
duszą, wierzącymi głęboko w śz 'ętość tych ta,e- 
muic, a jeżeli i wy panowie od K ur jer a lwowskiego 
i  od Prawa ludu  takim i być chce -ie, tc czemuż 
lżycie i poniewieracie katolickiego kapłana za to, 
że lud katolicki od tego zgorszenia uroczystemi 
ślubami odwodził i spełniał to, co mu władza, 
obowiązek i sumienie kapłańskie spełnić nakazały. 
Zresztą gw ałtem  na plecy nasz pasterz nie wlókł 
nikoeo do wspomnianych ślubów i wyznania wiary, 
każdy odpowiadał, że chce dobrowolnie, a chcą­
cemu przecież nie dzieje się krzywda. Lecz może 
wy panowie od K u r  jera lwowskiego i od Prawa  
L u d u  innego ducha jesteście, a jeżeli tak jest, 
natenczas nie wtrącajcie się w to, co nie wa­
sze, w co nie wierzycie i o czem pojęcia nie m a­
cie. W iemy, że Przyjaciel L u d u  K urjera  lwow­
skiego młodszym je s t bratem, wysłannik tego Przy­
jaciela L u d u  był niedawno u nas, a kogo napotkał 
naprzód uroczyście zapewniał, „że my przeciw re- 
lig ji nie występujemy, religję i katolicyzm szanu­
jem y ", jakże to jedno z drugiem pogodać ?

Tu powiadacie, że przeciw re lig jii katolicyzmowi 
nie wystęnuiecie, katolicyzm szanujecie, a z dru­

giej strony w waszym K urjerze  spotwarzacie nasz 
wiec katolicki, brednie i fałsze o nim głosicie, 
Stojałowskiemu wyrzucając, że go w puch nie ro­
zbił. Odznaką złego ducha jest to, że nienawidzi 
spraw Bożych, które że wszystkie są w katolicy­
zmie, dlatego przeciw niemu najbardziej się miota. 
Ludowi katolickiemu jak  my tu, nie będziecie he­
tm anić tak długo, jak  długo nie wyjdzie od was 
czysto katolickie hasło, bo tem, że którego raz 
pierwszy widzicie, ucałujecie, uściskacie i na po­
częstunek weźmiecie, dzisiaj nie złapiecie, gdyż 
wielom z chłopów już się na te plewy oczy 
przetarły i wiedzą dobrze, że i Judasz od poca­
łunku poczynał swą zdradę — Ze Stojałowskim 
trzymaliśmy, cześć i szacuner dla niego mieliśmy, 
jak  długo z Kościołem nie zerwał, lecz dzisiaj 
gdy w błędzie tak  zaszedł daleko, że ze socjali­
stam i wrogami Boga, Ojozyzuy, W iary i chłop­
skiego pc ojcach zostawionego zagonu, się zbrata! 
i największe świętości, mimo obłożenia karą ko­
ścielną jaka największa być może, świętokradzko 
sprawuje, zamiast czci i szacunku dawnego, mieć 
możemy dla niego co najwyżej tę cichą modlitwę, 
aby się nawrócił.

A teraz wam od P ra u a  ludu  jeszcze słowo 
jedno:

Minęły te  czasy, kiedy o chłopie mówiono, że 
co nadrukowane, to dla chłopa prawda. My w wasz 
druk nie wierz my i fałszywych proroków rozpo­
znać umiemy. Przekonaliśmy się nadto, że wielom 
z tych, którzyby chcieli ludowi przewodzić, do peł- 
noletności daleko, czyli jak to mówią, żółto jeszcze 
w dzióbie mają.

Ilużby lepiej zrobiło, gdyby zamiast po gaze- 
ciarsku głosić prawo ludu, raczej swe prawo ukoń­
czyło było, a zdobywszy sobie stanowisko poeze- 
stne n. p. z trybuny sędziowskiej sprawiedliwie dla 
ludu wymierzało prawo. Byłaby to zapłata za ka­
szę ojcowską sowita i dla nich przystojniejsza i le ­
psza od tej, która im z lichego gazeciarśtwa ka­
pnie lub z agitującego wśród ludu rzemiosła.

Józef Jeż  (Sowliny), W aleniy Biedroń (Mor- 
darka), Jó ze f W ojtas (Mordarka), Franciszek Biesa 
(Sowliny), M arcin Garncarz (Stara wieś), Walenty 
Szewczyk (Stara wieś), Ja n  Pawlik  (S tara wieś), 
Ja n  L iszka  (Stara wieś), Ja n  Sułkowski (Sowliny), 
Jó ze f Szewczyk (Mordarka), Jó ze f Prędki (Lipowe), 
W alenty Cuńk (M ordarka), Bartłom iej P yrek  (So­
wliny), Ja n  Janczy  (Lipowe), Jan  Zaskwara  (Mor­
darka), J a n  Biedroń  (Limanowa), Wawrzyniec 
Bieda  (Limanowa), Ja n  Zieliński (Limanowa), Jan  
W inter (Limanowa), M ichał Czeczótka (Limanowa), 
Franciszek Biedroń  (Limanowa).

Limanowa d. 8 listopada 1896 r.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d. 13 listopada.

rldst oryginalny Głosu Narodu).
Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół. — Spadek 
po Janie Orcie. — Jan Kleinoschek. — Siedmdsiesiąt lat pra­
cy w jednem zawodz e. — Aresztowanie podpalaczy. — Po­
w rót oszusta z A m eryki.-T ragedja  życiowa.— Morderstwo.

Cesarz był obecnym wczoraj na poświęceniu k a ­
mienia węgielnego pod kościół katolicki, w dzielnicy 
Favoriten. Świątynia stanie w przeciągu dwóch lat 
kosztem miljona złr, Zwiedził także przedwczuraj 
ochronkę dla dzieci w 10 dzielnicy miasta, o czem 
już donosiłem w poprzedniej Korespondencji. Dodaję 
tu tylko, że przyjmował go komitet budowy domu, 
a mowę wygłosił pan Komaeek, na którą monarcha 
łaskawie odpowiedział. Hastępnie oprowadzono go po 
ws*ys;kich salach. W jednej dwóch chłopców popi­
sało się deklamacją i wręczyło cesarzowi ładny bu­
kiet. Kazał on zapisać ich nazwiska i oświadczył, że 
będzie o nich pamiętał. Sieroty mogą więc być spo­
kojne o swoją przyszłość.

Sąd kantonaluy w Saint-Gallen w Szwajcarji wy­
dał orzeczenie, aby kapitały złożone w banku przez 
Jana Ortha lareyksięeia Jana), zostały wręczone peł­
nomocnikowi austrjackiemu von Haberler. Sprawę 
sukcesji Ortha prowadził adwokat dr. Hofmann. Jan 
Orth wkrótce po jego opuszczeniu Austrji i przed 
odpłynięciem do Ameryki, w leeic 1890 roku zde­
ponował w banku St. Gallen i w drugim frybnrskim 
miljon franków w gotówce. Pełnomocnictwo zostawił 
wiedeńskiemu adwokatowi drowi Haberler. Po urzę­
du wnie ogłoszonej śmierci Jana Ortha, postanowiono 
odebrać depozyty i pomieścić je w jednej z finanso­
wych instytucyj wiedeńskich, a mianowicie w Za­
kładzie kredytowym. Bani fryburski zgodził się na­
tychmiast, lecz w St. Gailen stawił opozycję i nie 
chciał wypłacić pieniędzy, idąc za przykładem towa­
rzystwa asekuracyjnego w Hamburgu, które odmó­
wiło wynagrodzenia za stracony osręt Ortha „Małgo­
rzata". Postępek swój motywował tem, że nie jest 
dostatecznie bprawdzoną śmierć Jana Ortha i kto 
wie, czy jeszcze się nie pojawi. Sąd był innego zda­
nia i sprawa została załatwioną.

Z Graou donoszą o śmierci Jaua Kleinoschka, 
znanego fabrykanta win szampańskich. Dorobił się 
na tym szlachetnym trunku znacznego majątku. Dla

swojego rodzinnego gniazda robił wiele dobrego i 
wydawał roeznie po kilkadziesiąt tysięcy złr. na ocle 
dobroczynne.

Plenipotent dóbr, należących do aroybiskupstwa 
wiedeńskiego, Juljusz R ichter, obchodził w tyoh 
dniaoh 85 rocznicę swoioh urodzin. W 15 roku ży­
cia wstąpił jako pra&tykant do zarządu majątków 
kardynała-areybiskupa wiedeńskiego hrabiego Kollo- 
nitza. Szybko awansował i w 10 lat później stał już 
na czele oałaj administracji. Kardy na’ arcybiskup hr. 
hollonitz nie mając żadnych krewnyoh i będąc osta­
tnim z rodu, zapisał swoją fortunę aroybiskupstwa 
wiedeńskiemu. Richter pozostał na dawnem stano­
wisku, a wkrótce otrzymał nominację na jeneral- 
nego plenipotenta wszystkich majątków arcybisku­
pich. Cesarz wynagradzając jego uczciwą pracę, ua- 
dał mu krzyż zasługi z koroną. Mimo podeszłego wie­
ku, trzyma się dzielnie i woale nie myśli iść na 
emeryturę.

Sprawa podpalenia teatru Karola, zaczyna przy­
bierać coraz szersze rozmiary. Wczoraj aresztowauo 
jeszcze robotnika Koomanns i portjera Jana Grrafin- 
gera. Dotykalnych dowodów policja jeszcze nie po­
siada, lecz są obciążające poszlaki. Prawdopodobnie 
podłożyli ogiou li tylko w tym celu, aby go prędko 
ugasić i otrzymać wynagrodzenie. Stracili jednać 
przytoinuość i nie użyli hydranta znajdującego sią 
naprzeoiwko loży Dopiero inni robotnicy nadbiegli i 
pożar stłumili.

Rządca gmachu teatru Karola Józef Grennoch, zo­
stał także przyaresztowany. Posądzony on jest nie o 
współudział w podpaleniu, lecz o biak dozoru i nie­
sumienne wypełnianie nwoioh obowiązków. W książce 
kontroli, gdzie powinien notować każdą godzinę słu­
żby swojej i podwładnyen mu organów, pofałszował 
czas i daty. Nie bowiem nie robił i pozwalał drugim 
na nadużycia.

Włeśeieie1 fabryki rękawiczek Józef Meissl, zro­
biwszy długu 110.000 zh. i oskarżony przytem o 
różne oszustwa, uciekł w czerwcu rb do Ameryki. 
Sprzykrzył mu się jednak pobyt w ojczyźnie Wa­
szyngtona i uzyskawszy zapewnienie od ministra 
sprawiedliwości, że będzie odpowiadał z wolnej nogi. 
dobrowolnie powrócił i stawił się u sędziego śled­
czego.

Starzec 70 letni Antoni Hager, zamieszkały na 
przedmieściu Hernais, powiesił się z nędzy. Dawniej 
był właścicielem restauracji i wyszynku winnego przy 
uliey Mi.isymiljaaa. Powodziło mu się dobrze, leez 
skutkiem choroby, odstąpił interes i żył z oszczędno­
ści. Te po 10 latach zupełnie się wjeze-pały. P ra­
cować juz nie mógł, a gdy głód zajrzał do domu- 
nie cheąe patrzeć na cierpi snia rodziny, zakończył 
życie w sposób tragiczny.

Staruszka 72 letnia Marja Stoger, została zamor­
dowaną we czwartek w swojem mieszkaniu przy 
Krongasse. Była biedną, gdyż eałej pensji pooieiała 
7 złr. mies'ęoznie i przytem dostawała wsparcie od To­
warzystwa dobroczynności. Podejrzenie o rabunek 
nie jest jednak wykluczone, gdyż staruszka miała o- 
pinję kobiety zamożnej. Zbrodni prawdopodobnie do­
puścił się młody człowiek, którego widziano dwa ra­
zy podczas dnia. Chodził po podwórzu i wypytywał 
się portjera o Stógerową.

B erlin  d. 13 listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Zwolennicy Bismarka. — Otwarcie pariamentu. — Proces 
dra Yolbedingn. — hiepowoi zenia teatralne.

Kamieniem wzgardy i potępienia eiążą łzy i nie­
dole poznańskich wyguańców. Bezsilne groźby i dąsy 
Bismarka starego politowauie tylko obudzić mogą, a 
dzieje upadłej wielkośoi jego będą jednym dowodem 
więcej, że dwulicowa polityka i bezwzględne zwalcza­
nie swobody i godności społeczeństw nigdy do eelu 
nie prowadzi.

Przebrzmiała afera opalenicka, omawiana, przyznać 
tizeba, z wielką bezstronnością uizez większość ber­
lińskich dzienników, odsłoni nieświadomej może E a- 
ropie jednę, brudną, hańbiącą kartę histo ji dyploma­
cji Bismarka, odsłoni także eały szereg przestępstw, 
jakieh dopuszczali się ufni w opiekę możną pruscy 
„Kulturtrdgerzy" ! Skończyła się jednak złota epoka 
Hakatystów; proces Car jap a  będzie odstraszająeyn 
przykładem dla tveh pionierów cywilizacji, których 
nietaktowne, nieludzkie postępowanie grozę i wście­
kłość w piersiach uciemiężanych budziło Bismark 
pozostał jednak bożyszczem dla potężnej partji, która 
go fanatycznie uwielbia i broni. Cesarz i rząd odsu­
nął się od niego, zagraniczna dyplomacja nie zważi 
już na wybryki zdziecinniałego staruszka — i to boli 
go właśnie najwiąoej i to popycha go do czynów, 
które wprost ze zdradą ojczyzny i państwa graniczą. 
Mimo tego wynoszą Bismarka pod niebiosy. Gegen- 
warl i inne kapitalistyczne pisma całą duszą mu od­
dane, a omawiając teraźniejsze położenie polityczne 
Niemiec, narzucają oesa-zowi, Ze nie umiał utrzymać 
się na piedestale wielkości, nie umiał rozegrać tak 
po „mistrzowsku" rozpoczętej politycznej partji. Ce­
sarz Wilhelm wniósł właśnie dc wewnętrznej polityki 
zasób świeżych sił, energii i dużo dobrych, bardzo 
dobrych zamiarów i pianów. Pracuje on ciężko, ner-
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t o w o ,  z równem zajęciem i z równą troskliwością 
czyta najważniejsze dyplomałyezne noty, j»K sprawo­
zdania i krytyki teatralne lub artystyczne — byó mo­
że, że ta witlostronność, ta ruchliwość bądź co bądź 
niezwykłego umysłu utrudnia mu niejedno zadanie — 
trzeba jednak być bardzo zaślepionym, aby uważać 
cesarza za przyczynę wszystkicfi politycznych i kolo- 
njalnych niepowodzeń. Z pomiędzy tych gładko uło­
żonych szpalt wygląda zawiść i złość bezsilna, upo­
korzona duma „pustelnika z Fr.< dr'chsruhe“.

Wielkie i ciężkie zadanie ma przed sobą teraźniej­
szy parlament, którego sesje do późnej wiosny prze­
ciągnąć się mogą. Kwestia robotnicza wis' jak miecz 
Damoklesa w dusznej atmosferze walki pracy z kapi­
tałem, przymusowa organizacja rękodzielnictwa, nowy 
kodeks handlowy i zmiana ustaw asekuracyjnych. Na 
porządku dziennym stoi obecnie nowela jnrysdykcyjna, 
omawiana juz poprzednio w letnim sezonie. Stosy wnio­
sków, petycyj i poprawek czekają załatwienia, a że 
sprawa ta od lat kilku się wlecze, skończyć ją więc 
ostatecznie potrzeba. Głośne w swoim czasie morder­
stwo porucznika Briisewitza i ciągłe pojedynki woj­
skowych o pomstę do nieba wołają.

Na podstawie jakich praw właściwie mają mieć 
oficerowie swój odrębny kodeks, swoje indywidualne 
pojęcia honorn? Czy dlatego że złote epolety noszą 
lub szablą brzęczą? Słusznie uskarża się Voss. Ztg., 
że za mało energicznie zajmuje się parlament tak ży­
wotną sprawą, że reforma procesów wojennych od 
roku spoczywa spokojnie w tece ministra wojny, a mi­
mo olbrzymiej, zbioiowej, całych Niemiec prawie pe­
tycji, nawet w tym sezonie pod obrady nie przyjdzie!

Ogromnie ciekawy proces toczy się obeunie w Dus­
seldorf. Pokazuje się, że nie jest znów tak trndno 
dojśó do majątku, trzeba jednak mieć odwagę, bez­
czelność i spryt żydowski. Przed kratkami sądowemi 
stoi jeden z tych „Hoehstaplerów“ wielko-miasto- 
wych, którzy z krzywdy i ludzkiej żyią głupoty. Do­
któr medycyny Yolbeding był wielkim słynnym ho- 
meopatą. Wynalezione przez niego lekarstwa i meto­
dy leczenie rozchodziły się pu świecie całym. Dzien­
nie załatwiano przeciętnie 500 korespondencji i wy­
syłek, cóż więc dziwnego, że „cudotwórca“ prowa­
dził właśni biuro i własną aptekę. Pierwszy dyre­
ktor biura pobierał rocznej pensji 7200 mk, (cpróoz 
tantjemy), drugi 5500 mk. Obaj ni# posiadali żadne­
go lekarskiego wykształcenia, jeden z nich był bo­
wiem kelnerem, drugi pomocnikiem handlowym. Sze­
reg nadużyć, oszukiwanie władz, w końcu śmierć je­
dnego z biednych pacjentów spowodowała w końcu 
interwencję policji. Dr Yolbeding złożył jako ka ueję 
200.000 marek. (SapienH sa t\

Źle zapowiada si«g zimowy sezon teatralny. Pawła 
Blumenreion„ byłego dyrektora „Theater des Westens1' 
listami gońozemi ścigają — nowy dyrektor zdaje się 
pójdzie za jego przykładem i schroni się pod błęki­
tne niebt uroczej Ital.ji przed gwizdaniem i tupaniem 
publiczności. Wodewil „Prima BaHerina' zrobił, jak 
to mówią zupełne fiasoo. „Der dritte Manu“ Roberta 
Mischa wygwizdano po drugim akcie. „Schauspiel- 
hansu ratuje trochę sytuację. Maksa Dreyera, gło­
śnego twórcy „Drei“ na historycznym gruncie 
oparta komedja „E iae“ zaskarbiła sobie — de­
koracjami i znakomitą grą artystów (Sorma, Kainzl 
łaski kapryśnej pnblieznośoi; za to „Eine freundliche 
W ohnung“ z francuskiego przez Paw ła Luita, prze- 
tłomaczona komedja, wyszuka sobie zapewne jaki ci­
chy kącik w zapylonej bipljotece, aby tam utonąć 
w nirwanie zapomnienia — na wieki. (alf),

P aryż, d. 10 listopada.
(L in  oryginalny Głosi. Narodu).

Legenka o cesarzu Wilhelmie — Przyszłe horoskopy poli­
tyczne. — Broszura Lazara. — Dramat rodzinny. — Uro 
czystość na cześć Sary Bernhard. — Samobójstwa z miło­

ści. — Anarcnista przed sądem.

(K . W .)  W moich korespondencjach ani razu nie 
•wspomniałem o pogłosce, )aka krążyła podczas po­
bytu cara w Paryżn. Otóż głośno opowiadano na Bul­
warach, że cerarz Wilhelm przybył w tym czasie in­
cognito do stoliey nau Sekwcną i bawił trzy dni. 
Mięszał się z tłumem i przypatrywał owacjom wy­
prawianym autokracie rosyjskiemu i szalonemu en tu ­
zjazmowi Francuzów. Miał byó nawet w Weisalu i na 
rewji w Chalons. Bajka ta dotąd się utrzymuje i na­
wet kilka poważniejszych dzienników podało ją  jak* 
wiadomość autentyczną. Jeden z moich dobrych zna­
jomych, żyjący na stopie przyjaznej z hrabią Miinste- 
rem, ambasadorem niemieckim, zapytany przezemnie, 
oświadczył kategorycznie, że pobyt cesarza Wilhelma 
w Paryżu należy do mistyfikacyj, dość często się przy­
trafiających prasie paryskiej. Dodał jednak, że co się 
teraz nie Btało, nastąp’6 może później i władca Ger­
manów ma szczerą ochotę odwiedzić stolicę Francji. 
N astąpi to dopiero za cztery lata, podczas wystawy 
powszechnej.

— Ależ drogi panie! — zawołałem — rzecz ta 
je»t nieprawdopodobną. Znasz rbwnież dobrze jak  ja, 
nienaw.ść Parytan do wszystkiego, co jest niemieckie 
W ątpię viięc bardzo, aby cesarz Wilhelm cheiał się 
narazić na w ygw Zu&nie.

—  D o  tego czasu może się w iele  zm ienić...

— Przecież Niemcy nie oddadzą Alzacji i Lota­
ryngii-

— To nie, ale Francja może zn&ieść kompensatę 
w innej stronie.

— Czy przez wojnę?
— I to może się stać.
— Kto i z kim?
— Wiem tyle co i pan. Cesarz Wilhelm nie 

zwierza się ze swymi planami, lecz że coś układa 
i myśli zaimponować Europie, za to mogę ręczyć.

— Czekajmy więc na owe zaimponowanie — od­
rzekłem. Przy tych słowach rozstaliśmy się.

Pan L. jest człowiekiem serjo i opowiadanie jego 
dało mi troehę do myślenia. W każdym razie owa 
niespodzianka nie tak prędko nastąpi.

Niejaki Bernard Lazare, prawdopodobnie żyd, 
wydał broszurę zatytułowana: „Prawda w sprawie 
D rejfusa“. Utrzymuje on, ze Dreyfus nie miał naj­
mniejszego pojęcia o dokumentach', rzekomo wyda­
nych przez niego Niemcom. Twierdzi także, iż eks­
perci różnili się w zdaniu i oskarżenie nigdy me by­
ło dowiedzione. Polemizować z tą broszurą, nikt tu­
taj nie myśli. Wszyscy bowLm są przekonani o zdra­
dzie Dreyfusa. Autorowi także nie idzie o uniewin­
nienie swojego klijenta, gdyż to jest niemożebnem. 
Prędzej może, aby wzbudzić współczucie dla jego o- 
soby. Swoją drogą, min;ster wojny kazał Lazarowi 
wytoczyć proces o obrazę sądu. Sprawa ma się wkrót­
ce rozegrać i dowiemy się z ust oskarżonego na ja  
kich opiera się dokumenta<h i z jakiego powodu 
kruszy kopję w obronie szpiega, potępionego przez 
wyrok i opioję publiczną.

Wczoraj rozegrał się straszny dramat w domu po­
łożonym przy ul. Lantiez. Niej’aki Devivier, z zawodu 
ślfierz drogich kamieni, ożenił się przed trzema laty. 
Małżonkowie ubóstwiali się w?ajpmnie i byli nad wy­
raz szczęśliwi. W całej dzielnicy stawiano ich na 
wzór i cieszyli się przytem ogólnem poważaniem. Fo 
objedzie wyszli na spacer‘i odwiedzili swoich znajo­
mych. Za powrotem rozmawiali jeszcze zc sobą i w naj­
większej zgodzie udali się na spoczynek. W nocy zer­
wał się Devivier i oDudził żonę:

— Słuchaj, ktoś puka.
— Zdaje ci się, mój drogi.
— Mówię serjo, idź otworzyć.
— Dobrze.
Gdy pani Devivier zbliżyła się do drzwi, mąż wy­

dobył nagle rewolwer i strzelił do niej.
— Teraz na mnie kolej — krzyknął i wpakował 

sobie kulę w czaszkę. Śmierć nastąpiła w jednej 
chwili.

N a  odgłos strzałów zbiegli się domownicy Żonę 
prędko przyprowadzono do zmysłów. Pokazało się, że 
jest tylko lesko ranną i me grozi jej żadne niebez­
pieczeństwo.

Na zapytanie, dlaczego mąż cheiał ją  zabió i sie­
bie pozbawił życia, nie umie daó żadnych wyjaśnień. 
Przypuszczają, iż uczynił to w przystępie napadu wa- 
rjacji.

Program uroczystości na cześć Sary Bernhard jest 
już ułożony. O godz. 12 w południe odbędzie się śnia­
danie w Grand-hotelu. O godz. 2 przeustawienie w 
teatrze „Reuaissanee'1. Znakomita artystka odegra je ­
den akt z „Fedry“. Scenę konaria „Damy kameljo- 
w ej“ i wreszcie kilka ustępów i  dramatu Sardou „Ti- 
sza“. W czasie antraktów, poeci: Franciszek Copee, 
Catulle Mendes, Andrzej Theuriet i Edmund Rostand, 
wygłoszą ody, opiewające talent i sławę Sary Bern­
hard. Przytem wręczą jej koronę laurową. Złoty me­
dal pamiątkowy wykonał grawer Roty.

Młody chłopiec Alfons Bouleau i panna Paulina 
Avalanche kochali się szalenie i chcieli sobie przy- 
siądz wieczną miłość przed panem merem. Rodzice nie 
zezwolili jednak na ten związek i kazali im czekać 
jeszcze kilka lat. Niezadowoleni z tego postanowienia, 
udali się nad brzeg Sekwany i wziąwszy się za rę/>e, 
rzucili się do wody. Mimo szybkiego ratunku wycią­
gnięto już zimne ciała.

Podoficer 90 pułku piechoty Pourvoyer, z powo­
du zawiedzionej miłości zastrzelił się w doróżce z re­
wolweru. Syn zamożnej rodziny i wykształcony miał 
przed sobą przyszłość. Zakochał się w artystce teatru 
podrzędnego i to go zgubiło.

Przed sądem przysięgłych w Rheims stawał anar­
chista Heivć z zawodu ogrodnik. Przyszedł on do no- 
tar usza Lhóteliera i bez żadnej przyczyny, strzelił 
do niego trzy iazy. Szczęściem efiybił i pan Lhótelier 
wyszedł bez szwanku. Hervó znanym był jaao faua- 
tyezDy demagog i przytem miał opinję warjata. Po 
dokładnem zbadaniu przez doktorów i uznania go za 
niepoczytalnego, sąd przysięgłych zupełnie Henrego 
uwolnił. Wyjeżdża on w tych dniach do Ameryki, 
z czego notarjusz Lhótelier ma być bardzo zaaowolony,

la n a n a r im  6  paździt: nilca.
CList orygi.uilny Głosu Narodu).

Od dłuższego już czasu nie wysłałem korespon­
dencji, bo rzeczywiście nie było o ozem pisać. Kró­
lowa siedziała ,,ak zaklęta w swoim pałacu i nigdzie 
się nie pokazywała. Rodaina jej, ministrowie i szla­
chta, spiskowali. Powstańcy napadali na kolonje eu­

ropejskie, Anglicy kupczyli i sprzedawali złe towary 
za drogie pieniądze. Wojsko ciągle pod bronią i na 
wycieczkach. Oto obraz tutejszych stosunków.

Dopiero zjawienie się jenerała Gallieni, przysła­
nego tutaj z władzą dyktatorską, zainteresowało nie 
tylko Euiopejozyków, ale i Howasów. Jeżeli dawniej­
szy komendant siły zbrojnej, jenerał Voyron, odzna­
czał się łagodnością i nie lubił krwi przelewić, o 
tyle jego następca przedstawia się jako nadzwyczaj 
energiczny, i który nie bodzie żartował z dawnymi 
poddanymi królowej Ranovalo. Zaraz pc swojem przy­
byciu, kazał sobie przedstawić} listę podejrzanych 
i 30 osób oddał pod sąd wojenny.

Królowa pierwsza zł żyła mu wizytę. Jenerał Gal­
lieni przyjął ją  grzecznie, lecz w swojej mowie za­
znaczył, iż powstanie postara się stłumić i każdy 
środek będzie uważar za debry, aby kraj uspokoić.

Przemówienie jenerała francuskiego w otoczeniu 
władczyni Madagaskaru, przyjęto dość obojętnie. 
Wszyscy tu bowiem konspirują i codziennie ucieka 
z Tananaiiyy po kilkadziesiąt młodych ludzi. Idą się 
łączyć z powstańcami i palą i rabują po drodze 
Liczba tyeb ostatnich dochodzi d> 30.000. Niektóre 
oddziały uzbrojone są w broń odtylcową, a nawet 
repetjerową, dostarczaną przez Anglików. W okolicy 
świętego miasta Ambosiuatra, przyszło do starcia mię­
dzy dwiema kompanjami tyraljerćw algierskich i 1000 
powstańców. Ogień trw ał 9 g< dzin i Francuzi mu­
sieli się cofnąć, straciwszy 20 zabitych. Rannych 
żołnierzy, w liczbie 42, ledwo zdołano ocalić. Howa- 
si biją się nadzwyczaj walecznie, bo wied :ą dobrze, 
że nie znajdą przebaczenia i czeka ich kula lub szu­
bienica. Że powstanie wkrótce zostarie stłumione, nie 
ulega t i  najmniejszej wątpliwości. Jean ik- .voż po­
trzeba wielkich ofiar i posiłków w ludziach.

Dwór królowej wygląda nędznie Szambelani cho­
dzą bez butów, a damy honorowe już nie sprowa­
dzają toalet z Paryża. W pałacu panuje ciągła żało­
ba. Nie słychać śpiewu i muzyki. Królowa dawniej 
namiętnie oddawała się grze na organach. Teraz za­
rzuciła instrument i tylko ciągle się modli.

Wczoraj, jenerał Gallieni, kazał aresztować wuja 
królowej, księcia Ratsimanianga. jego siostrę i m i­
nistra spraw wewnętrznych Rainandiamanpandra. 
Księżnę kazał wysłać na wyspę Bourbon, a obydwóch 
starców przed sąd wojenny. Zrubiło to niezwykłe 
wrażenie w całej Tanaoariyie. Prawdopodobnie bęią 
rozstrzelani. (Tak się stało, Przyp. Red.)

Pierwszy minister RainsimDasaiy, podał się do 
dymisji. Nie jest on podejrzany, ale wobec niepe­
wnych stosunków, wolat się wynieść na wieś.

Wesołość tu nie panuje i każdy bardzo chętnie 
opuszcza Madagaskar. Wielu przemysłowców francu­
skich, za bezcen posprzedawało fabrvki i ruchomo­
ści i wyjechało do Francji. Wojsko nie jest także 
zadoworone. Pełni uciążliwą służbę i ginie marnie. 
Nie prędko jednakże wróci do ojczyzny, bo żołnie­
rze są już zahartowa ni i znoszą tutejszy klimat zło­
śliwy.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy). (351

Kotowicz zaw ahał się.
— Co znów! — przemówił. — Ju tro  rewanż! 

Odegrasz się.
— Tak! ta k ! Ju tro , po dniu da capo — za­

częli wołać Bortnicki i Swięcianowski.
— To się wie! to się w iel — krzyczał Sza- 

ława.
Ożga zmarszczył sie,
— Proszę cię! bierz! — rzekł krótko, szorstko 

nieomal.
I  Die czekając odpowiedzi, położył paczkę ban­

knotów na siedzeniu i zawrócił do swego zaprzęgu.
— Jedziemy ! — zwrócił się do zaniepokojo­

nego Bortnickiego.
Głos Ożgi brzm iał tak jakość dziwnie, że Bor­

tnicki bez nam ysłu wskoczył na wózek.
Ruszyli, nie czekając na resztę towarzystwa,, 

cwałem.
— Oszalał i — pomyślał Szaława i, dosiadłszy 

wierzchowca, popędził ku miastu.
Pan Barszczewski nie spał, oczekując z nie­

cierpliwością siostrzeńca. N ie spodziewał się wpraw­
dzie przegranej Krzysia, ale bądź co bądź, obie­
cywał sobie wypalić mu porządną reDrymendę za 
tak ryzykowny zagład.

Usłyszawszy turkot, wybiegł na próg numeru.
Z twarzy Ożgi wyczytał odrazn, co się stało.
Przeraził tię  niezmiernie.
Ożga, zsiadłszy z wózka, dygotał całem ciałem, 

poruszał zbielałem! wargami, słowa jednak nie^
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wymawiając! Nogi się pod nim gięły, jakby nie 
po rówuem podwórku, lecz po grzęskiem trzęsaw i­
sku stąpał.

Barszczewskiego zdjął żal. Schwycił szybko 
Krzysia pod ramię I, zaniechawszy ostrych wymó­
wek, w iódł do nnmeru, po drodze mówiąc dobro­
tliwym głosem :

— Oj! ty... oj! ty... ty !
Ożga z utkwionemi w ziemię oczyma dał się 

prowadzić jak dziecko. Bortnicki, niemniej zgnę­
biony, podtrzym ywał go z drugiej strony.

W tem  przycwałował Szaława.
— Przerżnęliśm y! przerżnęliśm y! — zawołał 

w liczbie mnogiej, łącząc niejako swój los z Krzy- 
siowym.

Pan Barszczewski m achnął ręką niechętnie.
Chciał Szaława coś więcej opowiadać. B ar­

szczewski dał mu znak, aby milczał i, n ie prosząc 
go do siebie, w szedł z Ożgą i Bortnickim do 
numern.

Posłanie było przygotowane, więc usadowiono 
Krzysia na łóżku, on zaś w sparł głową o poduszki 
i tylko raz po raz dłonią ta rł czoło, a wzdychał.

Barszczewski odciągnął na bok Bortnickiego.
— Zgryzł się strasznie. Najlepiej będzie, jak 

zaśnie — rzekł.
Bortnicki skinął głową.
— I my zróbmy to samo. Zgasimy światło, to 

go sen prędzej zmorzy — odrzekł półgłosem.
W miejsce odpowiedzi Barszczewski począł zrzu­

cać wierzchnią odzież.
Bortnicki podszedł do Krzysia, chcąc go namó­

wić, aby się rozebrał. Ale wydało mn się, że Ożga 
już śpi, więc wróciwszy na palcach, zgasił zaraz 
świecę i sam się w ubraniu na kanapie położył, 
poprzednio szeptem opowiedziawszy Barszczewskie­
mu ze szczegółami przebieg i wynik gonitwy.

Ale Ożga nie spał i słyszał wszystko. Był ty l­
ko tak zgnębiony, tak rozbolały, że poprostu m ó­
wić mu się nie chciało.

Bo zresztą wszystko, co m ógłby w tej chwili 
powiedzieć, by'o wiadomem! Przegrał lekkomyślnie 
ostatek funduszu, resztę pieniędzy, niewłasnych, on 
posażnych, dla głupiej fanfaronady postawił na kar­
tę  spokój, szczęście nie swoje tylko... Teraz, może 
jutro zaraz, mogą się zjawić pod jego strzechą 
niewypłaceni wierzyciele, mogą mu przetrząść dom 
cały, mogą w oczy nieuczciwością zaświecić, mogą 
bankrutem  ogłosić, z dziedzictwa ojców wypędzić... 
A on na to nie będzie m iał żadnej rady, żadnej o- 
brony, żadnego usprawiedliwienia przed nikim, 
a najmniej przed tą, której opiekę przyrzekał, m i­
łość dozgonną zaprzysiągł, która los swój w jego 
zwierzyła ręce, którą kochał wreszcie, tak kochał, 
że za jedną łzę, wyciśniętą z jej źrenic, św iat roz- 
biłoy na pyły. A teraz ileż łez z jego przyczyny 
czekać ją  może ?

I  myśl o tem  czyniła Ożgę bezwładnym. W ięc 
siedział nieruchomy, odrętwiały, niemy, z piersią 
pełną bólu i wstydu. To rozjątrzał się, złorzecząc 
w duchu Kotowiczowi, Szaławie, samemu sobie, tc 
kruszał, naprzemian obwiniał, zaprzysięgając: „Osta­
tn i raz! Ostatni r a z !“ lub myślą przenosił się do 
stóp te j ukochanej, która go teraz właśnie nowem 
szczęściem obdarzyć m iała, własnego sumienia py­
ta ł  z rozpaczą: „Co ja  jej powiem? Co ia powiem? 
gdy się dowie...“

I  wtedy ból go przejmował jeszcze sroższy, je­
szcze większy wstyd oblewał, bo nic, coby jego 
winę zmniejszało, nie znajdował.

Tak pasował się Ożga z natłokiem  smutnych 
myśli przeszło godzinę, nie ruszając się z miejsca, 
jakby przykuty do pościeli, na której rozpaloną 
spierał głowę. W reszcie samo znużenie przyniosło 
mu ulgę. Przysnął i półsenny począł szukać w g ło ­
wie środków ratunku. Rozważał, kombinował, li­
czył, wynajdując najprzeróżniejsze źródła, z któ­
rych ostatecznie m ógłby zaczerpnąć. Uspokoił się 
znacznie, przeszedłszy w tych  samych rozmysłach 
do przekonania, że przegrana ostatnio kwota sama 
przez się również niewieleby mu pomogła. I  to mu 
taką  sprawiło ulgę, że rozbudził się weselszym 
i  wyciągną wszy się na łóżkn, zaczął teraz zupełnie 
trzeźwo zastanawiać się nad tem , jak  mu właści­
wie w jego położeniu postąpić należy.

(Ci)g dalszy nastąpi)

„O B Y W A T  E L“ .
OBRAZY WSPÓŁCZESNE

malował z natury (20)

J Ó Z E I F  R O O - O S Z .

(Ciąg dalszy).

W uj, odczytawszy ciekawe te dokumenty, nie 
m ógł wstrzymać 3ię od śmiechu.

— Jak obie te  odezwy każesz na jednym  mu­

rze przylepić — rzekł — to wielkie będzie szczę­
ście, jeżeli się z sobą nie pobiją.

— N ie ma obawy, papier je s t cierpliwy — 
Josio odrzucił.

— Ale co powiedzą Polacy, jak się dowiedzą 
coś do żydów napisał?

— Polacy ? dieser dum m e Volk ? Przecie oni 
po hebrajsku nie um ieją czytać, a z naszych z pe­
wnością żaden nie zdradd. Gdyby ta  polska hołota 
um iała być tak solidarną, jak my, jużby nas tu 
dawno nie było.

— Masz rację, Josiu — wuj potwierdził. — 
Ich nie potrzebujemy obawiać się, bo to oardzo 
głupi naród, a Jehowa na to dał głnpie narody, 
ż->byśmy je łatw iej zjadali. Oni naprzykład na gw ałt 
teraz krzyczą, że nas trzeba cywilizować. Niech 
nas cywilizują, zobaczą jak na tero wyjdą. Łapser- 
dak potrafi ich zjeść dziesięciu, cywilizowany zje 
ich stu!

— I do tego bez musztardy, jak  ja! — dr Kno- 
blauch dokończył.

W yraz jego twarzy był teraz szatański.

X.

Pół roku upłynęło od zdarzeń opowiedzianych.
Jesteśmy w W iedniu w pałacu Todesco. Na 

kanapie siedzi gość, hr. A rtur Solski; naprzeciw 
niego gospodarz, dr Józef Knoblanch. Pierwszy ma 
minę zadowoloną; drugi jest poważny i spokojny, 
jak na genjaluego finansistę przystało. Rozmawiają
0 bardzo ważnych sprawach.

— Proszę pana hrabiego — móviił adwokat — 
tu  trzeba się prędko decydować. Do ju tra  południa 
musi być oferta wniesiona, inaczej kto inny zaro­
bi. Po term inie nawet sam minister nie poradzi. 
A szkoda by było takiego interesu. .Równy jemu 
może nie trafi się przez całe życie. Że na piętna­
stu milach, będzie pół m iljona czystego zysku, to 
jak dwa a dwa cztery. Tem i pieniędzmi pan h ra­
b ia  wszystkie dobra oczyści i jeszcze coś się zo­
stanie.

— Wszystko dobrze, panie mecenasie, ale zważ, 
że m inister żąda dwustu tysięcy kaucji. Prócz te ­
go od pierwszego zaraz n.ia trzeba będzie zna­
czniejszych sum na prowadzenie budowy.

— Panie h ra b io ! Lassen sie kein graurr H a rr  
dariiber wachsenl (Niech się pan tem  nie kłopo­
cze). A od czego jestem  ja, dr Józef Knoblauch, 
pański przyjaciel? Jak oferta będzie przyjętą, to i 
pieniądze zaraz się znajdą. Na pewny interes każ­
dy pożyczy z pocałowaniem ręki.

— Pożyczka to rzecz śliska.
— Czemu śliska ? Pożyczka je s t niebezpieczna 

tylko dla tego, kto nie ma z czego oddać. A pan 
hrabia będzie m iał za rok pół m iljona! Zresztą 
czy pan hrabia myśli, że dziś interesy robią się 
zawsze gotówką? Żebym taki rok miał, że nawet 
pierwszorzędne banki manipulują tylko kredytem, 
bo na kredycie św iat stoi, a chociaż ja  sam nie 
mam takich kapitałów, daję jednak słowo honoru 
na to, że je prędko znajdziemy. Pan hrabia może 
spać spokojnie, w tem  już moja głowa. Przecie ja  
zaręczę!

H rabia w zamyśleniu zaczął trzeć czoło.
— Pytanie jeszcze, czy mnie kto nie podkupi

1 nie wniesie niższej oferty — rzekł po chwili.
— Czy pan hrabia myśli, że m inister odda 

przedsiębiorstwo zaraz temu, kto najniższą przed­
łoży ofertę ? W idać, że pan h rab ia  nie zna się je ­
szcze na interesach. Oferty rozpisują się ot tak, 
dla oka, ale przedsiębiorstwa jedynie ci dostają, 
którzy największe budzą zaufanie, no — i ci także, 
których m inister najbardziej potrzebuje. Rozumie 
mnie pan hrabia?

— Mówisz pan tak jasno, że trudno cię nie 
zrozumieć, je s t jednak rzecz, której pojąć nie mo­
gę, mianowicie dla czego właśnie ja  m iałbym  być 
ministrowi potrzebnym.

Żyd skrzywił się, co miało znaczyć, że się u - 
śmieeba.

— Panie hrabio, już miesiąc, jak obadwa za­
siadamy w Radzie państwa, a pan widocznie dotąd 
nie zoi jentował się w położeniu, skoro taka prosta 
rzecz wydaje się panu niejasną. Przecie należymy 
do większości, bez której żaden m inister nie może 
się obejść. Wszak gdyby większość oświadczyła się 
przeciw naszemu m inistrowi, musiałby zaraz wziąć 
dymisję. Moja rzecz teraz wytłómaczyć naszym 
przyjaciołom politycznym, że pan hrabia koniecznie 
potrzebuje tej budowy, a potem dam m inistrowi 
do zrozumienia, że jeżeli naszą ofertę odrzuci, bę- 
azie miał więl szośó przeciw sobie, Pan hrabia ro­
zumie mnie teraz?

— Aż nadto dobrze zrozumiałem, lecz bądź co 
bądź nie jest to gra całkiem  czysta.

— Czemu nie ma być czysta? Alboż inaczej 
można robić dobre in teresy? Zresztą pan hrabia 
nie będzie ani pierwszy, ani ostatni. Bez protekcji 
trudno żyć na świecie.

— Masz pan zupełną rację, lecz mimo to wo­
lałbym , żebym o tem wszystkiem nic nie wie­
dział.

— Pan hrabia może też nie wiedzieć... Ofertę 
napisałem jeszcze wczoraj, na nazwisko pana Ka- 
liksta. b rata  pani hrabiny, bo jakoś nie wypada, 
żeby członek R aly  państwa bezpośrednio do tego 
należał... Proszę — dodał, gościowi papier poda­
jąc — niech pan K alikst podpisze, wieczorkiem 
przyjdę do państwa na herbatę, wezmę ofertę i sam 
ją  jutro wniosę. Przy tej sposobności pomówię z m i­
nistrem  w cztery oczy mądre słowo.

Hrabia nie był stoikiem, lecz nie należał także 
do ludzi, pozbawionych uczuć honoru. B ył to czło­
wiek na wzór tysiąca innych, słaby, trochę lekko­
myślny, dobrego serca, niezdolny sam przez się do 
żadnego czynu brudnego, lecz mogący zajść bar­
dzo daleko, pod wpływem zręcznego szalbierza, 
gdyż nie um iał oprzeć się pokusom. Nie da się 
zaprzeczyć, że gra, w którą puścił się w W iedniu, 
nie w ydaw ałt mu się całkiem  czystą. Knoblauch 
jednak i jego przyjaciele tak do niej namaw.ali, 
że tylko człowiek z silną wolą i charakterem  bar­
dzo wybitnym, m ógłby się był cofnąć z drogi, na 
którą niebacznie wstąpił. Zresztą należy i to brać 
w rachubę, że hrabia był całą duszą przywiązany 
do swego klejnotu rodzmuego, którego świetność 
chciał' koniecznie podnieść. Kochając także dzieci, 
bał Się, żeby po jego śmierci w biedzie nie zosta­
ły. Nie mniejszą rolę odgrywała wreszcie słabość 
dla żouy, która chciała być ciągle wieiką panią. 
Ta odkąd do W ieduia przyjechali, powtarzała mu 
po sto razy dziennie, że powinien trzymać się Kno- 
blaucha, gdyż inaczej nie poprawi swojej pozycji 
m aterjalnej? Wszystko więc na to się składało, 
aby łatwowierny Polak wpadł w sidła sprytnego 
żyda.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zamach na zdrowotność Krakowa.
Kraków nie należy jak wiadomo do najzdrow­

szych miast, pomimo bardzo korzystnego położe­
nia, na pysznej fówDinie i jeszcze nak rzeką spław- 
ną. W  statystyce śmiertelności zajmuje nasze m ia­
sto dość niepoczestne miejsce. Powodem tego roa 
być, według zdania hygienistów, juz sama staro­
żytność niedoeieczona grodu naszego, potem brak 
wodociągów, należytej kanalizacji i dostatecznych 
płuc miejskich, czyli placów wolnych i ogrodów 
publicznych. Co do tego ostatniego niedostatku 
możuaby zarzucić, iż przecież mamy prześliczne 
plantacje, które nietylko nastręczają sposobność do 
najmilszej przechadzki, ale stanowią zarazem wielki 
zbiornik świeżego i dobrego powietrza My jedna­
kowoż chełpiąc się przepysznymi bulwarami naszy­
mi, musimy przyznać, że w porze letniej, a szcze­
gólnie w skwarnych latach plantacje jeszcze Die 
zupełnie odpowiadają słusznym wymaganiom i po­
trzebom zdrowotnym ludności blisko stutysięcznej.

Poza plantacjam i stosunkowo bardzo mało r ta -  
my ogrodów i wolLych placów. Ogród botaniczny, 
Ogród Strzelecki, Park Krakowski i Jo rdanów ka— 
oto już wszystko.

Przytem nie wolno nam zamilczeć tego, że Fark 
Krakowski je s t odległy i dostępny pb większej 
części tylko za opłatą. Ogród z d ó w  Botaniczny 
był z istoty przeznaczenia swego przez szereg la t 
zamknięty w soboty i niedziele dla publiczności, 
co dopiero ustało w najnowszym czasie i za co dla 
dyrekcji poczuwamy się do rzeczywistej wdzięcz­
ności. Wreszcie Park Jordana, leżący niestety w 
dość znacznem oddaleniu poza obwodem miasta, 
dokąd ludzie starsi lub słabowici dowlec się nie 
mogą Pozostaje tedy jedynie Ogród Strzelecki, po­
łożony bliziutko, tak, że go za przedłużenie plam 
tacji poczytują Koroniarze i Litwini, co to  tak chę­
tnie, rak często i gęsto pielgrzymują do Krakowa, 
odradzającego się dziś jakby feniks z popiołów w ie­
kowych. Otóż Ogród Strzelecki jednak i to nieba­
wem, jak wieści uzasadnionione mówią, m a być 
wydarty publiczności, łaknącej kąta zielonego i 
odrobiny świeżego powietrza w letnich upałach.

H abent sua fa ta  — hortt. Ogród Strzelecki, 
stanowiący cząstkę niegdyś jurydyki ks. Czartory­
skich, nabyty został w r. 1888 od głośnego swego 
czasu wielkiego przemysłowca Piotra Steinaellera 
przez Towarzystwo Strzeleckie, ponieważ istniejąca 
wówczas strzelnica w Łobzowie, z powodu swego 
oddalenia dużo przedstawiała niedogodności... Frzez 
długi szereg la t był Ogród Strzelecki nietylko 
strzelnicą dla amatorów rego sportu chwalebnego, 
lecz także najulnbieńszą przechadzką i zbornym 
punktem  dla całej publiki naszej.

Dopiero od r. 1870 datuje się powolne deka­
dencja ogrodu. Pochop ku! tem u duło najwięcej 
zaprowadzenie w owym czasie barjery drogowej 
chroniącej tory żelazne przy dworcu kolejowym 
od przechodniów i przygody w czasie kursowania 
pociągów U trudnienie wolnej komunikacji dużo 
odebrało uroku ogrodowi; przeszkoda jednak rze­
czona nie potrwa wiecznie, skoro ne przyszł rok 
przyjdzie do skutku wyglądany od dawien dawna 
podkop na Lubiczu, poczem znów przywróconą żo-
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stanie wolność zupełna komunikacji w tej dzielnicy. 
W  czasie chwilowego zniechęcenia dokonało To­
warzystwo Strzeleckie w r. 1891 wrzekomo dla 
spłacenia długów ciążących na Strzelnicy, a przy 
tern pozyskania funduszów na pokrycie kosztów 
konserwacji ogrodowej — bardzo dotkliwej am pu­
tacji obszaru ogrodowego przez odłączenie, rozpar­
celowanie i rozsprzedanie jednej trzeciej a może 
i połowy z całego ogrodu na nowe budynki przy 
ulicy Rakowickiej.

Za tą  opozycją finansową, którą publiczność 
przyjęła z apatj i iście słowiańską, poszło urządzo­
ne z wielką metodą i finezją rozmyślne zaniedbanie 
ze strony kom itetu rządzącego tej ślicznej wyspy 
zielonej w otaczającem ją  morzu kamienicznem. 
Gospodę piętrow ą położoną w samym środkn, za­
bito deskami, ścieżki, grządki i rabaty ogrodowe 
pozarastały trawą, z ławek ongi tak licznych co­
raz mniej wytrzymywało koleje losu. Słowem ogród 
niegdyś tak  rozkoszny pustoszeje widocznie.

Opinja publiczna u nas jeszcze nie umie się 
objawiać należycie, bo czynnik jej naipotężniej­
szy, ja iim  są dzienniki, zajmuje się wszystkiem 
na świecie, lecz nigdy sprawam i miejscowemi. 
Tak się też stało, że miejscowe pism a krakowskie, 
zam iast się ujmować za krzywdą oczywistą publi­
czności i zdrowia publicznego, zachowywały milcze­
nie uprawniające poniekąd zarząd ogrodowy czyli 
raczej komitet strzelecki do spełnienia złowrogiego 
dla m iasta zamiaru, bo do ostatecznej rozparcela- 
cji i zupełnego skasowania ogrodu publicznego. 
W  tych dniach zjawiła się już nawet jako ballon 
d’essay po naszych gazetach krótka wiadomość, 
że wydział Tow. Strzeleckiego poweźmie jeszcze 
przed końcem roku bieżącego s t a n o w c z ą  u c h w a ­
ł ę  o dalszym losie ogrodu Strzeleckiego.

N ie ośmielamy się wprawdzie zaprzeczać panom 
strzelcom prawa rozrządzania ich własnością, lecz 
przypomin-my. że w przywileju, dotyczącym ogro­
dów, mieści się także zobowiązanie do przestrze­
gania wolnego p m s tę p n  dla publiczności, co w ła­
śnie stanowi isto tę prawną służebności publicznej. 
Przytem pozwp’amy sobie nadmienić, że przecież 
na posiadłościach i właścicielach ciążą także obo­
wiązki m o r a l n e .  Wiadomo, że z posiadłości szla­
checkich wyrobiło się we F rancji przysłowie znane 
„noblesse oblige", a mieszczanie krakowscy są prze­
cież szlachtą z mocy niewygasłego dotąd, bo w ie­
czystego przywileju królów naszych.

Kto zaś ,,est posiadaczem ogrodu Strzeleckiego? 
Otóż sami patrycjuszc krakow scy! Oni zapewne 
jeszcze wezmą pod dobrą rozwagę, czyby się to 
godziło pozbawień dla marnej spekulacji społeczność 
miejską uroczego ogrodu, nastręczającego tyle przy­
jemności i zdrowego powibtrza mieszkańcom K ra­
kowa. Jesteśm y pewni, że już prawnicy, zasiada­
jący w wydziale strzeleckim zwrócą uwagę na za­
chodzące trudności prawnicze w dowolnym szafun- 
ku substancją ogrodową, a nadto pow inni oni w ła­
śnie w ytłóm aczjó pp. strzelcom, co już prawo rzym­
skie g ło s iło : sum m um  ius, sum m a saepe m iuria , 
albo t e ż : non  omne, quod licet, honestum est... 
Czyliżby pan rwie wydziałowi tak barazo i koniecznie 
pragnęli pozyskać sobie sławę H erostrata, który dla 
uwiecznienia swego nazwiska zniszcył najw spanial­
szą świątynię w Efezie starożytnym. Przychodzi 
nam wrzeszcie na myśl zapytanie, dokądby się prze­
niosło Towarzystwo Strzeleckie po pozbyciu się tej 
posiadłości ogrodowej ? Chyba na Czyż^ny, albo do 
Mogiły, gdyż w mieście absolutnie żadnego nie 
masz stosownego miejsca do nabycia.

Zgłosiwszy tedy imieniem całej ludności m ia­
sta protest najsolenniejszy, pokładamy całą ufność 
w światłej Radzie miejskiej, która nie omieszka 
założyć poważnego swego „Y eto“ i znajdzie w ra­
zie potrzeby ostatecznej jeszcze fundusz na wyku­
pienie i uratowanie resztek ogrodu z rąk właści­
cieli dotychczasowych...

Skuteczna dobroczynność.
„Pomoc publiczna paryaka" — pod taką bowiem 

firmą istnieje w stolicy Francji Towarzystwo dobro­
czynności — pociągniętą została pod „pręgierz opinji 
publicznej", niemiły zawsze i wszędzie tym, którzy 
ująwszy w swe dłonie ster dobroczynności, nie wy­
wiązują się z zadania tak jakby tego od nich ocze­
kiwać należało. Nie sądzimy bowiem, że „Pomoc 
publiczna paryefca" jest lepiej urządzoną i skuteczniej 
rozwija swą działalność, aniżeli podobnego roazaju 
instytucje w innych miastach istniejące.

Przyczyną do formalnego ataku na „Pomoc pu­
bliczną" w Paryżu, stała się sztuka, wystawiona 
w teatrze Poste-Saint-Martin pod tyt.: „Dobroczyńcy" 
(Les bi?,ifciteurs); autor jej p. B rieui wyciąga na 
wiuok publiczny nieudolność ludzi, którzy pod pła­
szczykiem dobroczynności dają folgę swej pyszałko- 
watości i drobnym ambicyjkom. Ironiczne pióro au­
tora karci niemiłosiernie paryskich „wielkich ludzi", 
działających na polu dobroczynności, a publiczność, 
zebrana w teatrze, a zwłaszcza ua piętrach wyższych 
(a więc lepiej z temi sprawami obznajomiona) kla­

szcze zapamiętale w dłonie i wydaje okrzyki zado­
wolenia, zapewniając sztuce powodzenie stałe

Jakaż tego przyczyna?... Ma zapytanie to odpo­
wiada Figaro:

„Nie będziemy wypisywali tu eałego bilansu błę­
dów. widniejących w organizacji „Pomocy publi­
cznej". Powżemy tylko, że instytucja ta jest w rę ­
kach urzędników — oto i wszystko. Urzę niey owi 
uważają instytucję, jako rzecz swoją, jako swoje 
dzieło. Pomimo gorliwości, bo zawsze mówi się 
o nioh „nasi gorliwi dobroczyńcy", nie przestają oni 
byó urzędnikami. W sposób biurowy, rutynistyczuy, 
załatwiają sprawę, którt powinna byó dziełem do­
broci i miłosierdzia!...

Czyż można od nich żądaó serca? czyż można żą- 
daó, aby cierpieli wraz z. cierpiącymi?... Oni tylke 
wypełniają obowiąz-k nieodłączny od zajęcia, jakiega 
się podjęli. Odbierając prośby, przeprowadzają śledz­
two powierzchowne, rozdają wsparcia zawsze zbyt 
małe, zapt biegające jedynie nędzy dnia dzisiejszego 
bez oglądania się na jutro.

Czasami znów, dosyć nawet często, zdarza się, 
iż wsparcie utrzymują ladzie, których specjalnem za­
jęciem jest wyzyskiwanie dobroczynności; w tak>m 
razie pomoc publiczna staje się tylko zacnętą do 
niedbalstwa, lenistwa t  czasem i występku.

Kiedyindziej znów pomoc publiczna pomija nędzę 
prawdziwą, pozwala ludziom ginąó fo malnie z głodu, 
albo przybywa ze wsparciem zbyt spóźnionem. O do­
brem spełnianiu powinności, _,aką na siebie przyjęła 
„Pomoc publiczna", w podubnych razach mówió prze­
cież niepodobna.

Krótko mówiąc, „Pomoc publiczna", ze swemi 
czterdziestu miljonami budżetu, z licznemi towarzy­
stwami dobroezynnemi, które, działając obok niej i 
pod jej opieką, z olbrzymiemi sumami, napływająoe- 
mi codziennie od osób prywatnyon, w Paryżu bowiem 
wszyscy składają chętnie grosz na rzecz dobra publi­
cznego, od najmniejszych do największych — z tem 
w szystkiem tedy „Pomoc pumiczna" nie jest w sta­
nie zapobiedz nawet setnej części tej nęfzy, jaka wi­
dnieje w lem olbrzymiem mrowisku luffzkiem, jakiem 
jest stoliea Francji

W obecnem swem urządzeniu „Pomoc publiczna" 
albo działa źle, nie spiesząc z pomocą tam, gdzie isto­
tnie potrzeba tego wymaga, lub też dopomagając wy­
stępnemu lenistwu, działa niedostatecznie, wspie­
rając dorywczo, bez myśli o jutrze.

Od dawna już mówiono i mówió nie przestano:
„trzeba ooś koniecznie na to poradzić". Ale jak?...

Oto sposób bardzo łatwy, dający się bez trudu
zastosować w kazdem towarzystwie dobroczynnem, a 
zapewniający usunięcie zła, jakiemu obecnie podle­
gają owe towarzystwa.

Sposób ten obmyślany został przez p. Meline’a, 
za mującego obecnie zaszczytne stanowisko prezesa 
gabinetu ministerjalnegc francuskiego. Przed kilku 
laty utworzył on „towarzystwo dobroczynności wogie- 
zkie" (sam bowiem pochodzi z Wogezów), które śmia­
ło może być wzorem dla tego rodzaju innych insty- 
tucij.

Towarzystwo to liczy 1.200 członków, którzy pła­
cą składkę roczna w sumie 5 franków (około rs.)
Częśó ich zaleć wie, tj. około 500 mieszka w Paryżu, 
a reszta na prowincji, przeważnie w departamencie 
Wogezów. Budżet towarz/btwa składa ię więc z 6 
tysięcy fr. rocznie i zapomogi, udzielanej przez za­
rząd miejski Paryża w sumie 500 fr. Skromna to 
bardzo suma... lecz ileż dobrego robi się za jej po­
mocą !...

Towarzystwo to wspiera jedynie ubogich, pocho­
dzących z departamentu Wogezów. Początkowo roz­
dawano im wsparcia pieniężne, lecz wnet przekonano 
się, że środek ten nietylko nie jest korzystnym, ale 
przeciwnie, pociąga za sobą pewne zh skutki.

Zaczęto więc wydawać kwity (marki i t. p.) na 
chleh, objady, mieszianie i t. d. Ale i to nie pro­
wadziło do celu, którym było wyrwanie nieszczęśli­
wych z nędzy.

I wtedy to p. Mćline przedstawił swój sposób, 
stosowany do dnia dzisiejszego z wybornym skut­
kiem. Towarzystwo nie udziela biednym wsparcia, 
lecz daje każdemu pracę. Jakiś nieszczęśliwy zgłasza 
się do biura: zapisują jego adres, agent towarzystwa 
sprawdza tożsamość osoby, poczem biuro, odpowiednio 
do zdolności, zwraca go do łego lub owego zakładu 
przemysłowego, którego właściciel jest członkiem to­
warzystwa.

W tym celu, proszący otrzymuje kartę z biura, 
która jest dlań kartą rekomendacyjną. Drugą taką 
samą kartę, bez wiedzy proszącego towarzystwo wy- 
była do wskazanego w adresie przemysłowca, z za­
wiadomieniem o wizycie proszącego. Tak więc kon­
trola jest podwójną. .Teżeli proszący nie zgłosił się 
do wskazanego zakładu, złożył tem dowód, że należy 
do liczby wyzyskujących dobroczynność. Taki już ni­
gdy nie wskóra nic w towarzystwie wogieskiem.

Robotę odpowiednią proszący zawsze znajdzie, a 
to na tej prostej zasadzie, że towarzystwo płaci w ła­
ścicielowi zakładu, jeżeli ten nie może dać proszące­
mu zajęcia za odpowiednią zapłatę. Rzecz naturalna, 
że proszący nic nie wie o tej kombinacji, i otrzymuje

pieniądze od towarzystwa przez ręce właściciela za­
kładu za pracę wykonywane.

Zwykle zdarza się, że brak pracy trwa zaledwie 
kilka dni, poczem proszący istotnie zostaje tak za­
trudniony, że jest w stanie zapracować na swe po­
trzeby. Jeżeli zaś w Daryżu zabraknie istotnie odpo­
wiedniego miejsca, w takim razie towarzystwo jgry- 
syła proszącego do któregokolwiek ze swych człon­
ków prowincjonalnych, a tam zajęcie zawsze się 
znajdzie.

Oto i sposób cały, zapewniający korzyści znako­
mite, rposób wyborny na zapobieganie nędzj. P ra­
ktyka dowiodła jego użyteczności.

Dobroczynność według sposobu p. Móline’a wy­
konywa zadanie swe skromnie, lecz starannie. Wo­
bec dotkniętego nędzą staje nie ja r  urzędnik po­
chmurny, rzucający wsparcie drobne, a zawsze po­
niżające. Przeciwnie, „dobroczynność wogieska" śpie­
szy z pomocą ukrytą w serdecznym uścisku dłoni

„Jesteś biedny — powiaaa owa dobruczynność— 
zapracuj sobie. Ja  ci wskażę źródło pracy".

Sposób to najlepszy — kto wie, ozy nie jedyny. 
Warto byłoby wypróbować go na naszym gruncie.

Alhemja końca wieku.
Przed kilku miesiącami przywędrowała z Amery­

ki do Europy wiadomość, iz jeden z chemików z z t 
oeeanu drogą chemiczną zaczął wyrabiać złoto. Wia­
domość tę przyjęto w Europie z uzasadnionym sce- 
ptjzmem, bo od 400 lat tylu już ludzi zajmowało się 
temsamem bezskutecznie. Tymczasem w pogłoskach 
amerykańskich było nieco prawdy. Utworzyło się w sa­
mej rzeczy stowarzyszenie z celem eksploatacji wyna­
lazku chemika Emmeusa, k*óry srebro zaczął przera­
biać na złoto, a raczej na coś podobnego do złota 
pod względem cech fizycznych, Emmens nazwał Swój 
wynalazek „Argentaurum". Towarzystwo zas które 
ma zamiar eksploatować wynalazek, przybrało miano 
„The Argentaurnm Syndicate".

Wynalazek Emmensa jest ty;ko względną dow o- 
ścią. W r. 1883 Carey Lea wyrabiał ze srebra me­
tal, którego własności fizyczne były bardzo podobne 
do własności złota, ale własnośń chemiczne pozostały 
nadal własnościami srelra. Edison pracował również 
nad wyrabian em metali i otrzymał w samej rzeczy 
metal, którego barwa, ciężkość, rozciągłość, odpowia­
dały głównym właściwościom złota. Tesla otrzymy­
wał ten sam rezultat przy puszczaniu X-promieni ze 
srebrnego elestrodu na płytę srebrną. O profesorze 
Remsenie z uniwersytetu Johna Hopkinsa w Balti­
more od dawDa mówiono, iż posiadł tajemnicę prze­
rabiania srebra na złoto. Emmeus, alchemik z kiJT 
stulecia przyznaje, iż wynalaz-k swój oparł na bada­
niach Carey Lea. W każdym razie to, co wynalazł, 
nie jest juz srebrem, ale nie jest i prawdopodobnie 
nigdy nie będzie, złotem.

Sceptycyzm w przyjmowaniu do wiadomości po­
głosek o alchemji współczesnej jest. uzasadniony tem- 
bardziej, iz wynalazca przerabiania srebra na złoto 
rzecz całą trzyma w tajemnicy ze względów łatwo 
zrozumiałych. Nie wiadomo również, jakie będzie za­
stosowanie tego „złota" o własnościach fizycznych 
srebra, a chemicznych „złote"; nieświadomość ta ka­
że powątpiewać, aby na razie spółka akcyjna alche­
mików końea wieku robiła interesy złotodajne. Byó 
wreszcie może, iż ze sztucznem złotem będzie to sa­
mo, co ze sztucznemi brylantami, wyrabianemi meto­
dą Moissana: kosztuje drużej falsyfikat sfabrykowany 
ze względu na koszty fabrykacji, niż tejże wielkości 
kamień oryginalny, oo rzeczywiście umiemożliwia wy­
rabianie djamentów dla celów przemysłowych.

Ale to obchodzi wyłącznie akcjonarjuszów spółki, 
która na gruneie amerykańskim pragnie eksploato­
wać fabrykę złota Czy się jednak przedsiębiorstwo 
opłacać będzie, czy nie, w każdym razie ebemia te­
oretyczna stoi wobec interesującego odkrycia, którego 
możliwości nie zaprzecza bynajmniej nauka współ­
czesna. Alchemicy wobec nauki współczesnej zajęli 
w ostatnich czasach inne stanowisko, niż ich „kole­
dzy w absurdzie", poszukiwacze „perpetuum mobile". 
W muzeum „Conservatoiie des arts et mćtiers" w P a­
ryżu, znajduje się bogata kolekcja aparatów nauko­
wych z różnych epok, a między niemi zwracają na 
siebie uwagę dwie szafy. Jedna zawiera modele „per­
petuum mobile", druga przyrządy i naczynia aiene- 
miczne. W podwójnym rzędzie stoi tedy moc instru­
mentów, które, według mniemania wynalazców, miały 
daó źródło niewyczerpane i niezmordowane siły; tuz 
obok widnięią w malowniczym nieładzie rozmaite 
mieszaniny, recepty, retorty, w których miano wyra­
biać kamień filozoficzny, czyli złoto stuczne. Gdy je­
dnak stworzenie „perpetuum mobile" uważane jest 
stale za niezgodne z naturą, roszczenia alchemików 
nauka współczesna uwzględniła już w pewnym sto­
pniu. Przemiana jednego pierwiastka w inny nie jest 
paradoksem, jako oparts na postulacie naukowym: 
zasadzie jedności materyj.
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K R O N I K A .

Kraków dnia 15 listopada.

K a l e n d a r z  k o < d e l k < . W ni idzitlę Stanisława 
Kostki i Leopolda wyznawcy; ju tro  Edmunda, wyznawcy 
i Pawia od Krzyża; pojutrze Salomei, królowej, panny.

Dziś w kościele Najśw. Panny Marji uroczystą wotyirj
0 godzinie 9 w kaplicy św. Jana Chrzo-ciela, cechę krawie­
ckiego, na < ześć św. Hnmobena odprawi ki. Krajewski. Ka­

zanie o godzinie 10 wypowie ks. Nieć, sumg odprawi nautg- 
pnie ks. dr Caputa.

W kościele św. Barbary u 0 0 . Jezuitów dziś uroczy­
stość św. Sta osław a. Kostki. Snmg celebrow i bgdzie ks. 
prałat Józef Krzemieński, infułat i archipresbiter kościoła 
Maijackiego. Tenże celebrować bgdzie konkluzjg we wtorek.

W kościele Bożego Cięła dziś nabożeńsi wo brackie „Pig- 
ciu Ban Pana Jczusa“.

W kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu dziś ro­
cznica powigcenia kościoła.

Kalendarz mytllwanl. W miesiącu listopadzie wolno polo­
wać na: słonki, leleni", kozły [rogacze], zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, dzikiego gołgbia, dropie, pardwy, oraz ia wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta szpiczaki, kury 
przepiórki i dzikiego golgbia.

Kalendarz rybacki. — >V miesiącu listopadzie wolno ło­
wić bolenia, lepienia, gtowacieg, świnkg, wyrozuba, czopa, 
sandacza, brzang, brzankg. cytrg, le3zcza, wggorza czeczugg, 
klonkt, jazia i szczupaka.

Ochraniać nalożj łososia i pstrąga, oraz raka samca
1 samicg.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpocr^ł sig 
dziś o godzinie 6 minnt 57, zachód przypada 0 godzinie 3 
minut 54, długość dnia 8 godzin minut 57.

K u p u jcie  ty lk o  u  c u r ze sc ijru !

„Uwag“ z powodu niedyspozycji chwilowej A udaia 
dzisiaj nie zamieszczamy. Wynagrodzimy to czytelni­
kom obfitym mat^rjałem następnego numeru.

Adw. dr. Michał Grek na cztery dni przed roz­
prawą sądową, która ma odbyć się w poniedziałek, 
zawiadomił redaktora naszego dziennika, Ze u l e g a ­
j ą c  w y w a r t e m u  n a  n i e g o  p o l i t y c z n e m u  
n a c i s k o w i  Ze s t r o n y  o s ó b  t r z e c i c h ,  n i e  b ę ­
d z i e  s i ę  m ó g ł  p o d j ą ć  o b r o n y  w p r o c e s i e  
w y t o c z o n y m  p r z e z  pp. B u j w i d a  i C y b u l ­
s k i e g o .  W teu sposób prowadzą nasi przeciwnicy 
„polityczne kampbnje.4 Pomimo tak dziwnego postąpie­
nia p. Greka i pomimo swojej chwilowej niedyspozycji 
redaktor Ehrenberg zdecydowany jest n ie  ż ą d a ć  
o d r o c z e n i a  r o z p r a w y ,  do czego miałby zupełne 
prawo. Rozprawa zatem odbędzie się jutro.

Komendant korpusu fmp. br. Albori 14 b. m. 
wieczorem powrócił i  urlopu.

Ze stowarzyszenia kandydatów budowniczych.
Dnia 1 listopada odbyło się w lokalu krakowskiego 
Tow. Technicznego walne zgromadzenie członków 
stowarzyszenia kandydatów budowniczych, ua którem 
wybrano prezesem: kol. Panczakiewicza Ludwika, 
wiceprezesem; kol. Dzielskiego Stanisława, wydziało­
wymi : kol. Lewickiego Eilemona, Oszackiego Stani­
sław a, Tatarczucha Bolesława, zastępcami wydziało­
wych: kol. Mielniczuka Teodora, Skórę Jana, Życnie- 
wieza Władysława.

Organ katoli:k'ch robotników „Grzmot4 prze­
niósł swoją redakcję do Krarowa na ul. Kanoniczą 
1. 11. Radzi jesteśmy tej zmianie, tak jak szczerze 
życzliwi jest śmy samemu pism u: jest ono bowiem 
cięto i wjtrawnie redagowanem pismem, a do tego 
j e d y n e m  w Polsce, które odważnie, z podniesioną 
przyłbieą steje do walki z przewrotem socjalnym i do 
tego w obronie Wiary św. i narodowych przekonań. 
Szczerze trzeba życzyć temu pięknemu pismu powo­
dzenia, a powinnoby ono ogarnąć wszystkie warstwy 
społeczeństwa, zwłaszcza, że bezprzykładnie jest tanie 
(2 złr. rocznie).

Redakcja „Grzmotu4, chcąc przyjść w pomoc ka­
tolickim robotnikom, a nawet i samym pracodawcom, 
chcącym mieć dobrych, trzeźwych i moralnych robo­
tników, otwiera u siebie b ez p ł a t n e b i ó r o  w y w i a ­
d o w c z e .  Najgoręcej tedy uprasza wszystkich pp. in­
żynierów. budowniczych, majstrów, właścicieli domów 
i pracodawców, aby wszelkie zapotrzebowanie robo­
tników raczyli zgłaszać do bióra redakcji. (Bióro o- 
twarte codzień od godz. 10 do 11 rano, od 2 do 4 
po południu i od 6 do 8 wieczorem, a w dni świą- 
świątecznd całe popołudnie).

* Uczta pożegnalna. Dnia 12 go b. m. wieczorem, 
odbyła się w restauracji hotelu Pollera, uczta poże­
gnalna na cześć rowomianowanego rejenta w Ciężko­
wicach, p. Leopolda Wiśniowskiego. Oprócz członków 
Stowarzyszenia kandydatów notarjalnych, z prezesem 
p. Janem Giuckiem na czele i licznych przyjaciół so­
lenizanta, zauważyliśmy w gronie zebranych czcigo­
dnego rejenta, p. Fraucibzka Niemezewskiego i p. Ro­
mana Gutowskiego, notarjusza z Liszek. Serdeczne wy­
razy, jakie podczas toastów zamieniono, świadczyły 
nader chlubnie o zapatrywaniach i dążnościach licznie 
zgromadzony h adeptów notarjatu. Za inicjatywą je- 
dnego z obecnych złożono podezas nczty na restaura­
cję Zamku na Wawelu kwotę 10 złr. 70 ct.

* Z Towarzystwa Muzycznego. W wieczorze mu­
zycznym, pośwęconym utworom Edwarda Grieg* przy­
jęli współudział: p. Klara CopUmlauf, p p .; kap. F. 
Heyda, Tadeusz Rżąca, chór mięszany Tow. muzy­
cznego i orkiestra amatorska, tudzież orkiestra 56 pp. 
Bilety wydaje kancelarja Tow. muzycznego w go­
dzinach od 12 do 1 w południe i od 5 do 6 wie­
czorem.
* Krak, Tow. techniczne, w poniedziałek dnia 16 

listopada b. r., o godz. 7 wieczorem, w lokalu przy 
Rynku gł. 1. 17 II piętro, odbędzie się posiedzenie 
Towarzystwa. Na porządku dziennym odczyt prof. Sła 
womira Odrzywolskiego o restauracji Wawelu i wnio­
ski członków.

We środę dnia 18 b. r. będzie Towarzystwo zwie­
dzało roboty około restauracji Wawelu. Fnnkt zborny 
przed główną bramą katedry na Wawelu o godzinie 
2 po południu.
* Kółko słuchaczów prawa ua Uniwersytecie Ja­

giellońskim zaprowadziło u sidbie bardzo sympaty­
czny zwyczaj wieczorków koleżeńskich Wieczorki te 
zwane „Knajpami4 odbywają się w poniedziałek o 
godz. 8 w lokalu Kółka przy ulicy Krupniczej 1. 26. 
Kółko Uczy dziś przeszło 110 członków.

Sympatyczne Kółko na wieczorki, składające się 
z produKoyj wokalnych i muzyozn/ch, zaprasza zwy­
kle profesorów oraz życzliwych młodzieży, W przy­
szły poniedziałek zagai pogidankę p. Józef Kotar­
biński.
* Komisja wodociągowa Redy miejskiej odbyła 

posiedzenie pod przewodnictwem p. prezydenta Frie- 
dleina. W skład komisji z poza grona Rady zapro­
szono p p .; 1) prof. dra Bandrowskiego, 2) prol. dra 
Browicza, 3) kierownika krajowegc biura meljoracyj- 
nego Chrząszczewskiego, 4) inżyniera Horoszkiewicza, 
5) starszego inżyniera Ingardena, 6) dyrektora inży- 
nierji wojskowej pułkownika Noe, 7, prof. dra Ol­
szewskiego, 8) radcę budownictwa Sarego, 9) prof. 
dra Szajnochę, 10) radcę górniczego Waltera, 11) 
prof. Zaręcznego. Komisja dokonała wyboru podko­
mitetu, w skład którego weszli p p .: 1) prof. dr 
Browicz, 2) prof. dr Bujwid, 3) Chrząszczewski, 4) 
prof dr Domański, 5) Ingarden, 6) dyrektor Rotter, 
7) Zaręczny. Referat wodociągowy objął znowu p. 
Rotter. Podkomisja odbędzie posiedzenie w najbliż­
szych dniach, a następnie pełna komisja celem wnie­
sienia sprawy na Radę nrejską. Zawiadomiono ko- 
mwję, że starostwo górnicze trwanie rejonu ochron­
nego dla źródeł w Regulicach przedłnżyło po dzień 
1 lipca 1897 r.

Komisja konsonsowa Rady mias‘Ł Krakowa, od­
była posiedzenie swoje w dniu 13 b. m. Na posie­
dzeniu, które trwało od 5 po południu aż do 9 wie­
czorem, rozpatrzyła komisja przeszło 200 petycyj.
0 same nowe szynki ogłosiło się aż 71 petentów, 
pomiędzy którymi 52 żydów (!) Komisja miała do 
rozporządzenia tylko 8 nowyca kousensów. Jeden 
z członków Rady, żyd, zauważył, że wobec stosunku 
podań, jego wspołwierri powinni dostać co najmniej 
5 konseusów. Komisja okazała się głuchą tym razem
1 zaopinjoweła oddać chrześeajnom cztery pozwole­
nia, drugą połowę żydom. Prócz kilku lronsensćw 
na winiarnie i piwiarnie, Drzyznała komisja 11 kon- 
sensów na mniejsze kawiarnie. Te ostatnie otrzymali 
wyłącznie ubożsi chrześeianie.

Kinematograf okazał się nader interesującym 
wynalazkiem. Publiczność darzyra produkcje ciągłemi 
brawami a młodzież była wprost zachwycona prze- 
suwającemi się żywemi fotografjami. Do podanej 
wzmiai.ki, we wczorajszym numerze, nic dodać nie po­
trzebujemy, jak tylko to, że rzecz warta widzenia, 
i że sama się rekiamnje.

* W sprawozdaniu z wieczorku z „Przyjaźni4 Kle- 
parskiej w dniu 8 t. m. zaszła pomyłka, bo nie ptof. 
Kozłowbki, ale prof. Koneezny miał odczyt o sprawie 
Indowej.

Odczuty takie będą się odtąd częściej i bezpłat­
nie odbywać w „Przyjaźniach4, a po nich otwierać 
s<ę będą pogadanki i dyskusje nad traktowanym 
przedmiotem.

* W sprawie ornatów zanim ją  wyklarujemy zu­
pełnie, pospieszamy zawiadomić czytelników, że po 
rozmowie z 0. Cosiem nabiai.śmy przekonania, iż on 
wcale tej sprawy dziennikowi naszemu narzucać nie 
myślał. Usłyszawszy tylko, że poważna firma powie­
rzone sobie ornaty oddaje do naprawy żydom, był tern 
naturalnie oburzony i ehoiał, aby tego rodzaju fakt 
bezkarnie nie uszedł. Przez głowę mu zaś nie prze­
szło kogokolwiek z duchowieństwo o to poaejrzywać.

Samo przez się rozumie się, iż redakcja tej my­
śli nigdy nie miała i w artyknle p. t. „W sprawie 
ornatów4, w kromce nrze 258 z dnia 8 listopada
b. r., na który zresztą, jak to już z pierwszego przed­
stawienia rzeczy wynika, 0 . Cosel żadnego nie miał 
wpływu, wyraziła tylno potrzebę zDaćanis. na kogo spa­
da odpowiedzialność. Dowiedziawszy się zaś, że p. Przy­
bylski stanowczo temu zaprzecza, jakoby ornaty żydom 
powierzał, 0. Cosel z radością tę wiadomość zaró­
wno z nami przyjął i skłonny jest przypuścić, że po- 
proBkU Silberfeliowa bezpodstawnie, ale nie bezinte­
resownie się przechwalała, i że zatem odpowiedzial­
ność na nią jedynie spadać może.

Że Silberfeldowa ma nieczyste sumienie dowodzi

tego następujące sprostowanie, które na podstawie §. 19 
dopiero wczoraj nam przysłała: „Nieprawdą jest ja ­
kobym ja  otrzymała ornaty z tutejszej Kated-y do 
restauracji bezpośrednio lub za pośrednictwem j a ­
kiejkolwiek firmy. Tosamo odnosi się do moich có­
rek. Nieprawdą dalej jest, jakobym się z tern przed 
p Pyndykowską lub przad kimkolwiek przechwalała. 
Z szacunkiem S. Silberfeld.“ Postaramy Się przeko­
nać panią Silberfeld, że jej pojęcia o prawdzie nies. 
zgodne z pojęciami chrześcijańskiemu Mamy baidzo 
uzasadnione podstawy przypuszczać, że nie wszystko 
co Silberfeldowa mówi i pisze, odpowiada istotnym 
faktom, które n i e b a w e m  b ę d ą  m o g ł y  być  u d o ­
w o d n i o n e .

Nie kitujcie! Jeden z lekarzy lwowskich pisze: 
Z nastaniem mrozów gospodynie nasze rozpoczynają 
na serjo myśleć o zimie, przy czem wielki zazwyczaj 
nacisk kładzie się na stosowne „zaopatrzenie4 po­
mieszkania. Polega ono głównie na tern, że zamyka 
się powietrzu wszelk1 przystęp do pomieszkania. 
W pierwszym więc rzędzie zakitowuje się szpary 
w oknach, lub też zakłada się je wełnianemu wał­
kami. Kto ma choć odrobinę pojęcia o hygjenle, poj­
mie, jak nieroztropny ów dawny — co prawda — 
zwyczaj. Wiadomo przecie, że bodaj najważniejszym 
warunkiem zdrowia jest powietrze, ile możności, czy­
ste. Ponieważ w zimie przebywamy w pomieszkaniu 
nierównie więcei, niżli sub Jovs, należałoby więc 
tern troskliwiej starać się o odświeżenie atmosfery 
naszych pokojów. Zamiast tegr jednak, jak widzimy, 
robi się wszystko, co możliwe, aoy zamknąć konie­
czną w tym celu komunikację powietrza pokojowego 
z, zewnątrz. Wprawdzie wobec nisl iej temperatury 
atmosferycznej wymiana ta energiczniej, niż w leole, 
odbywa się już za pośiednictwem ścian, o ile są 
suche, praktyka jednak pouczyła dotąd każdego, iż 
ów przewiew nie wystarcza. Dajcież panie więc spo­
kój kitowaniom okien; nie narzekajcie na niedokła­
dny robotę stolarską i nie próbóicie jej naprawiać ; 
pamiętajcie, że szczelinami wpływa, z chłodnym prą­
dem powietrza w przybytk5 mieszkalne zdrowm dla 
nas i naszych rodzin, dla dzieci przedewszystkiem, 
które w zatęchłej atmosferze nieodwieirzanych poko­
jów muszą marnieć i nabierać skłonności do zabój­
czych chorób.

Kronika policyjna. Inspektor Kuryłowiez przy­
trzymał 18-łetniego Franciszka Kotarbę, rodem zb 
Świątnik, jednego z najniebezpieczniejszycn włamy­
waczy Kotarba popełnił przeszło dwadzieścia kra- 
dz:eży z włamaniem: w Wieliczce, Dobczycach, Świą­
tnikach, Sieprawiu, GraDÓwkach, Kapeiance, Bornu, 
Kobierzynie i innych gminach i powiatowych mia­
stach. 01 zbrodniarza odebiano różne przedmioty: zło­
te i srebrne zegarki, ubrania i t. p.

Aresztowano także Jęd rze ja  W ydry cha, hand la rza  
starzyzny, W ydrych  w łócząc się pozornie d la  h a n d lu  
starzyzną, dopuszczał się przy sposoDUości częstych 
kradzieży.

Wreszcie wsadzono do kojca Marię Czyszczoń, 
złapaną aa gorącym uczynkn, kiedy wydobywała ku­
ry z cudzego kojca na Strhdomiu.

* Z dyrekcji poczt. Ż dniem 19 listopada b. r., 
względnie z dniem rozpoczęcia ruchu kolejowego na 
szlaku Tarnopol-Kopeozyńce, zaprowadzonym będzie 
na stacjach kolejowych: G3trćw-Berezowioa, Proszowa, 
Strusów, Trembowla, Bereniówka, Chorostków r u c h  
t e l e g r a f i c z n y ,  z ograniczoną służbą dzienną, dla 
powszechnego użytku.

Z?.wsze oni. Wiedeński „Creditorenyerein4 ogła­
sza niewypłacalność M. N. Siegmanna w Krakowie.

Wiadomości kościelne. Arenidyecezja lwowska 
obrz. ła ć .: Administratorem osieroconej parafji w Na- 
warji ustanowiony zosiał ks. Romański Stefan, koo- 
peratorem administ. w Delatynie ks. Trzebunia To­
masz. — Przeniesieni księża wikarjusze: Gawrzyński 
JOzef z Gołogór do Koiorryi, Świderski Stanisław ad- 
min. z Cieszanowa do Gołogór. — Jurysdykcję otrzy­
mali: ks. Fijałek Jan, nadzwyczajny profesor lwow­
skiego Uniwersytetu i 0. Mieloch Stanisław T. J. w 
Tarnopolu. — Konkurs na probostwo w Nawarji ogło­
szony został z terminem do końca grudnia b. r.

Dyeoezja tarnowska: Zam.anowani: ks. Jan Mar­
kiewicz, proboszcz w Korzennej, wicedziekanem; ks. 
Jacek Michalik, proDoszcz w Ciężkowicach, i otariu- 
szem w dekanacie bobowskim.

Wiec Chłopuw powiatu lwowskiego, zwołany prze? 
partję radykalno-ruską, odbędzie się we Lwowie, w ra­
tuszu, d. 15 listopada, o godz. 12 w południe.

ćwierćwlekowy jubileusz seminarjów nauczy­
cielskich w Galicji, odoędzie się we Lwowie w dniach 
19, 20 i 21 b. m. Podczas jubileuszu semiuarzy- 
stki lwowskie urzędzaj^ Zjazd koleżeński Program 
Zjazdu jest następnjący:

Dzień I  d. 19 listopada: Przyjazd dc Lwowa. 
Dzień II  20 listopada: a) Wspólne z Gronami nau- 
czycielskiemi nabożeństwo, odprawione o godzinie 9 
rano, przez Najprzewielebniejszegc Arcybiskupa Issa- 
kowicza w katedrze Ormiańskiej. Śpiewy ua chó-ze 
w czasie Mszy św. wykonane zostaną przez uczestni­
czki Zjazdu, b} Wspólne zebranie powitalne dawnych 
uczenie z Gronem nauczycielskiej żeńskiego semina- 
rjum lwowskiego o godz. 10 rano w ratuszowej.
c) Współudział w uroozystem publicznem posiedzeniu
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Gron nauczycielskich w sali ratuszowej o godz. 12 
w  połudiue. d) Posiedzenie referatowe członków Zja­
zdu koltż ińskiego byłych seminarzystek, przy współ­
udziale wszystkich uczestniczek Zjazdu — w sali ra­
tuszowej o godz. 3 po południu (prywatnie). «/ Ze­
branie towarzyskie, urządzone przez Zjazd koleżeński 
byłych seminarzystek, przy współudziale zaproszo­
nych Gron nauczycielskich i innych gości — w sali 
Kasyna miejskiego o godz. 8 wieczorem. Dzień. IJI 
21 listopada: a) Nabożeństwo żrłubne za zmarłych 
•członków tak z Grona nauczycielskiego, jak  i z grona 
byłych seminarzystek — odprawione przez Księży k a­
techetów seminarjum w kościele PP. Benedyktynek 
łao ńskich o gudz. 8 rano. b) Posiedzenie refera­
towe jak dnia poprzedniego o godz. 10 rano. c) Wspólne 
z Gronami nauczycielskiemi pożegnalne publiczne po­
siedzenie w sali ratuszowej o godz. 3 po południu.
d) Uroczyste przedstawienie, w teatrze hr, Skai bka, 
.z wygłoszeniem prologu i obrazami z żywych osób.

Wszelkich bbższych iniormacyj tak obecnie, jak 
i  w dniach Zjazdu, udziela komitet urzędujący w s«- 
minarjum żeńskiem, ul. Skarbkowska, 39. Osobnych 
zaproszeń i zawiadomień komitet nie wysyła, bo 
wszystkie był# uczenice seminarjum lwowskiego mają 
prawo do uczestniczenia w Zjeżdzie.

Z Babic (koło Chrzanowa) piszą do n a s : „Wio­
ska nasza jedna z większych w powiecie chrzanow­
skim (Jo 1.000 dusz) mająca niedawno sklep chrze­
ścijański Kółka rolniczego, obecnie pozbawiona go 
dzięki niesumiennej gospodarce, odilaDa jest na łaskę 
pejsatych obywateli mnożących się tu jak grzyby po 
deszczu. D.iść powiedzieć, że ceny towarów idą cią­
gle w górę — a nieraz z przyczyny świąt żydow­
skich, niezbędnych artykułów nie dostanie, bo p. ku­
piec w swoje święta gojom nie sprzedaje. Przybyły 
t u  niedawno ks. Żaba za zadanie wziął sobie otwo­
rzyć ponownie przy Kółku rolniczem sklep chrześci­
jański i mimo 'nieopisanych trudności i nienawiści 
żydów, złączonych ze sobą pierścieniem żelaznym — 
wspierany pomocą ks. kanonika, p. Papuzińskiego 
i inżyniera powiatowego p. Urbańczyka, zdołał ze­
brać niewielki kapitalik, nająć Lok.i na sklep i czy­
telnię, zdążając wśród trudnych warunków lokalnych, 
z prawdziwie żelazną wytrwałością do wybawienia 
nas z opłakanego położenia. Z okolicznych wiosek 
gospodarze garną się do księdza po poradę, pragnąc 
zbiorowemi siłami otwierać sklepiki chrześcijańskie 
Nie długo czekać, a dzięki szlachetnej interwencji tu­
tejszego duchowieństwa i ludziom uczciwej sprawie 
przychylnym, pozbędziemy się nietylko tu w miejscu, 
lecz w całej licznej paraf]i nieproszonych i natrę­
tnych obywateli".

Zgromadzenie W Modlnicy. Przyniesiono nam 
do Bedakcji następujące pism o: „Szanowna Bedakcjo! 
Jedno z pism krakowskich zamieściło notatkę, że 
kandydatem do parlamentu z czwartej kuru  ziemi 
krakowskiej proklamowało zgromadzenie włościańskie 
w Medlnicy wielkiej pod Krakowem odbyte włościa­
nina Piotra Wlazło z Liszek. Wiadomość ta wymaga 
wyjaśnienia. W dniu 8-go listopada przybyło paru 
roojalistów z Krakowa i za icb staraniem zebrało się 
w domu Józefa Baawanka, socjalisty, zgromadzenie 
poufne, na którem było ze dwudziestu pastuchów i 
parobków przeważnie poniżej 20 lat wieku. Z gospoda­
rzy był tylro Walenty Sagan i Łukasz Kłyś, których 
gwałtem ściągnięto. Na tern zebraniu werbowano 
członków do „Siły" i agitowano za Daszyńskim i za 
Włazłą, lecz gospodarze w Modlnicy wielkej o obu 
tyoh kandydatach nic wiedzieć nie chcą. I owszem 
p. Wiazło, który dotąd był uważanym i szanowanym 
przez wielu włościan, utraeił na naszym szacunku, 
skoro się uciekł pod skrzydła socjalistów. Ze socjali­
stami bowiem my włościanie nic wspólnego mieć nie 
chcemy.

Prosimy o ogłoszenie tego wyjaśnienia w szano- 
wnem piśmie, celem przestrogi dla innych - włościan 
z powiatu krakowskiego. Mndlnica wieika 13 listo­
pada 1896. Wojciech Pyziol, K azim ierz W ojdyła , 
włościanie z Modlnicy w imieniu wielu innych". 

Poświęcenie nowego gmachu szkolnego. W dniu
5 listopada b. r. odbyła s ę uroczystość poświęcenia 
nowego piętrowego gmachu szkolnego w E izwadowie. 
Po nabożeństwie odprawionem przez ks. Jana Jakla, 
miejscowego proboszcza wobeo zgromadzonej dziatwy 
szkolnej, książąt Lubomirskich, hr. S. Bobrowskiego, 
Zbigniewa Horodyń=kiego prezesa wydziału pow., 
Starosty i przewodniczącego E. szkol. okr. p. Sozań- 
Skiego, całej niemal inteligencji miejscowej, okoli­
cznego nauczycielstwa i reprezentantów gmin, udało 
się całe towarzystwo przy salwach z moździerzy, do 
nowej szkoły, zająwszy miejsce w udekorowanej na 
ten ceł sali szkolnej.

Po krótkiej modlitwie ks. proboszcz dopełnił po­
święcenia gmachu ; następnie wyrażając radość z po­
święcenia nowego budynku zwrócił się do księcia 
Lubomirskiego, przewodniczącego E. S. M. i w do­
sadnych słowach podziękował mu za trudy oraz szcze­
re  chęci, któremi przyczynił się do wy stan lenia tak 
wspaniałego gmachu. Młodzież szkolna odśpiewała 
stosowną kantatę ułożoną przez miejscową nauczy­
cielkę p. J. W iktirową, do której mtlodję poddał 
p. J .  Nowak miejscowy nsuczyciel, tudzież „Hymn 

1 ludu". Po dokonsnym akcie przyjmował nadzwyczaj

suto zaproszonych gości, których liczba sięgała około 
50, książę H. Lubomirski w sali szkolnej na ten cel 
przygotowanej. Nie zapomniał też ten wielki dobro­
dziej i o dziatwie szLolnej, dla której również w o- 
sobnej sali sprawił ucztę, a księżne obdarzyła nie- 
tylko dziatwę szkolną, ale wszystkich obecnych śli- 
czuemi obrazkami z napisem : „Pamiątka poświęce­
nia szkoły w Eozwadowie w r. 1896". Podczas u- 
eziy pierwsz* zabrał głos p. Starosta przewodu. E. 
szk okr. skreślając cel i zadanie szkoły ludowej 
wyrażając zarazem podziękowanie księciu, który w nie­
spełna 2-eh latach doprowadził do skutku to, co 
przed kilkunastu laty rozpoczęto, a na wniesiony to­
ast na cześć księcia, całe towarzystwo powtórzyło 
trzykrotnie „Niech żyje!"

Następnie przemawiał imieniem gminy miasta 
Eozwadowa p. Miąsik notarjasz i burmistrz, dalej p 
Jszierski adwokat, p. Jachimowski nauczyciel z Chmie­
lowa miejscowy kierownik pan Józef Leszczyński, 
wreszoii imieniem gminy Charzewic, należącej do 
jednego związku szkulnego, przemówił włościanin J. 
Skrzypek.

W Ciężkowicach notarjat objął z dniem 10 bm. 
p. Leopold Wiśniowski.

Tajemnico Kahałów. O kabale drohobyckim pi­
sze Przyszłość, organ syonistów: Na cze'e gminy dro- 
hobyckiej (żydowskiej) stoi znany miljoner a były 
wiceburmistrz miasta — pan Hersz Goldhammer. 
Gminą wyznaniową rządzi od całego szeregu lat sine 
titulo  chyba tylko jurą caduco, bo władzę sro ją  za­
wdzięcza nie wyborowi lub nominacji, lecz... wyłącz­
nie samemu sobie. Lat temu kilkanaście — objął 
pan Hersz Goldhammer ster rządów kahalnyeh. Po­
przednik jogo (Efroim Hersr dw. im. Schreier) od­
dał mu był wówczas dość znaczny majątsk zakłado­
wy: książeczkę wkładkowa kasy oszczędności na 800 
złr. opiewającą i około 200 morgów gruntu ornego 
(bez długów hipotecznych). Ponadto miewa gmina 
żydowska wcale znaczny dochód stały, pobiera bo­
wiem dość dużą opłatę od zarzynania drobiu. Gmina 
nie utrzymuje jednak od tego czasu ani kancelarji 
gminnej, an: żadnej zgoła instytucji wyznaniowej, nie 
ma więc absolutnie żadnych wydatków Mimo to 
ciężą już na nieruchomym majątku gminy — różn# 
długi hipoteczne we woale pokaźnej wysokości. Na 
co zaś obracano bywają dochody z wydzierżawienia 
tych gruntów, tudzież z zarzynania bydła i drobiu 
płynące — o tern wie chyba tylko jeden pan Hersz 
Goldhammer i jego syn, czy też zięć, który docho­
dami ten.1 zarządza.... Eaohunki? Tych kahał drc- 
hobycki nigdy nie składa!...

Galicyjscy wychodźcy. Dnia 14 sierpnia przy­
było do Montevideo około 15 galicyjskich wychodźców 
z okolic Skałatu i Zbaraża. Przybysze, okryci łachma­
nami i pozbawieni zupełnie pieniędzy, znajdowali się 
w opłakanem położeniu. Z trudnością tylko udało się 
austrjackiemu konsulowi wynaleźć tymczasowe schro­
nienie dla nieszczęśliwych. Wychodźcy ci chcieli 
właściwie dotrzeć do Parany, gdzie się znajduje mała 
kolonja polskich wyrobników. W Genui oddali pie­
niądze jakiemuś ajentowi, który zakupił dla nich bi­
lety i wskazał okręt. Na okręcie tym przybyli do 
Marsylji. Ztąd mieli odpłynąć na pokładzie parowca 
„Italia" do Parany. Okręt nie zawinął jednakże do 
wybrzeży brazylijskich, lecz podążył wprost do M.on- 
tevideo. Tu wysadzono wychodźców na ląd i powie­
dziano im, że „w kilku godzinach mogą się dostać 
do Parany". Konsul austrjacki wyrobił dla nich wol­
ny przejazd do Parany. Źródła urzędowe zapewniają, 
iż od czasu zniesienia niewolnictwa, brazylijscy wła­
ściciele haciend chętnie używają galicyjskich emigran­
tów do r o b ó t  n i e w o l n i c z y c h .

W Gorlicach odbyło się w ubiegłą niedzielę uro­
czyste poświęcenie lokalu „Przyjaźni" ze sumą i zna- 
komitem kazaniem O, Długołęckiego T. J. w ezem i 
parafja cała wzięła udział z chorągwiami i śpiewem.

Z Pilzna piszą do nas: Na dniu 10 b m. w n. 
359 umieszczona była w szanownem czasopiśmie ko­
respondencja z Pilzna, gdzie autor tejże użala się na 
fiskalizm, ozy fikalizm tutejszego urzędu podatkowego 
przez ściągnięcie w dniu 1 listopada b. r. ze skro­
mnej płacy tutejszego biednego emeryta wojskowego 
kwoty 20 ztr. w celu pokrycia zaległości podatkowej 
na zupełnie innym resianojonarjuszu. Otóż korespon­
dencja ta nietylko że jest w swej treści nieprawdziwą, 
ale widocznie jeżeli nie tchnąoa chęcią złości pry­
watnej, to przynajmniej świadcząca o autorze inkry­
minowanego artykułu, że tenże usiłuje uczynić po- 
mienionego bitduego emeryta wojskowego, jak się 
sam wyraża, ofiarą fiskalizmu a urząd tutejszy posta­
wić pod pręgierz opinji publicznej.

Ezecz miała się następująco: W dniu 20 sierpnia 
br. wysłany został z tutejszego ramienia egzekutor 
podatkowy w celu ściągnięcia zaległości podatkowej 
od właściciela realności, w której miestka wyż wspom­
niany biedny emeryt wojskowy, a o ile nam wiado­
mo, dobrze sytuowany pucztmistrz, a gdy pomieuiony 
właściciel realności oznajmił, że zaległość podatkową 
moina będzie pokryć z najmu czynszu, udał się prze­
to egzekutor podatkowy do szanownego biednego emo- 
ryta wojskowego, jako lokatora pomienionei realności 
egzekwowanego, a po spisaniu z tymże protonołu, do 
którego p. emeryt podał oświadczenie, że na egze­

kwowaną zaległość obowiązuje się sołaeić począwszy o i  
1 paź. 1896, kwartalnie po 10 złr. Na podstawie rm iej- 
szego oświadczenia Starostwo jako władza egzekucyjna 
orzeczeniem do 1. 15032 polec ła tutejszemu urzędo­
wi, by od 1-go pażdiiernika b. r. śo ągał od po- 

. nrenionego emeryta kwartalnie po 20-oia ztr. ak 
do umorzenie całkowitej zaległości podatkowej. Tu- 
tejtzy urząd podatkowy nittylko stosując się ściśle 
do polecenia sw j władzy przełoiinej, lecz mając na 
uwadze tę okoliczność, że ma do czynienia z czło­
wiekiem inteligentnym do jakiego musi zapcwae 
mieć pretensję powyższy emeryt, całkiem w dobre 
wierze postępując stosownie do jego własnego o- 
świadozenia protokolarnego zamiast w d, 1 iistopadi 
br. wysyłać urzędownie egzekutora pa należytośó do 
szanownego emeryta i robić mu z tytułu tegr koszty, 
jakleby wynikły przez posyłanie egzekutora zatrzymał 
w dniu 1-go listopada br. z jego płacy emerytalnej 
kwotę 20 złr. w celu pokrycia części pcmienionej za 
ległości, a gdy p. emeryt postawił opozycję i JŚWiad- 
ozył, że płacić nie będzie podpisany nrząd wypłacił 
mu jego emeryturę w całości bez potrącenia Vwoty 
20 złr. w. a.

W końcowym ustępie inkryminowanego artykułu 
określa autor, że szanowny biedny emeryt wojskowy 
osobiście jaw ił się w urzędzie.

Twierdzenie to jest zupełnym fałszem, gdyż pomie- 
niony biedny emeryt, sam w urzędzie nigdy się nie 
raczy jawić, tylso korzystając z przyjaźni tatejszego 
woźnego, prosił tegoż, by mu jego emeryturę podej­
mował i do domu odnosił, eo też miało mieisce tak­
że i w dniu 1 listopada b r.

Urząd podatkowy. Pilzno dnia 10 listopada 1896.
Lew iński W enzel

c. k. poborca. c. k. kontrolor.
Echa z katastrofy Jak  się okazało po bliż- 

szem rozpatrzeniu, ofiarą wtorkowej katastrofy na Ko­
lei warszfwsko petersburskiej pod Sokółką, padł po­
wszechnie szanowany ziemianin p. Włodzimierz Wi- 
rion (nie Władysław), b. marszaiek szlachty pow. 
grodzieńskiego, właściciel dóbr Krynki w tymże pow.

Nominacja Wierzbowskiego. K ra j  dowiaduje 
się, że na opróżnioną przez śmierć ś. p. Adolfa Pa- 
wińskiego posadę naczelnika głównego archiwum Kró­
lestwa polsitiego powołanym zostaje Teoaor Wierz­
bowski, znany profesor Uniwersytetu warszawskiego.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej" dla 
Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 października do 
1 listopada 1896 r. W miesiącu października wpły­
nęło do kasy lowc.rzysWa 430 złr 72 ct. Wydatki 
zaś wynosiły 1880 złr. 9 ct. Cały fundusz na utrzy­
manie gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obe­
cnie (papiery wliczone według wartości nominalnej) 
102.399 złr. 9 4 y 2 ct. Fundusz stypendyjny dla bie­
dnych uczniów gimnazjum polskiego wynosi 7.617 
złr. 20 ct. Ks. Monsignore Św ieży  przewodniczący. 
Ks. Jó ze f L ondzin  sekretarz.

Z Paryża pisze Wł. Mickiewicz do Dzten. Pozn. 
„Chociaż Panteon przestał być kościołem, dzień za­
duszny sprowadza liczne tłumy do lochów, w któ­
rych spoczywają znakomitości francuskie. Weszło 
w zwyczaj, że prezydent rzeozypospoiitej zwiedza tego 
dnia grób poprzednika swego Carnota. Jest to jedna 
z uroczystości tej religji cywilne1, którą republikauie 
spodziewają się zastąpić chrześcijanizm. Tego roku 
i Eosja przyłączyła się do tej uroczystości, poseł ro­
syjski złożęł wieniec z pozłacanego srebra w imieniu 
cara na trumnie ofiary Cesaria.

„Wieniec wykonał rzeźbiarz Antikolski, żyd z W il­
na, który przez czas jakiś nie wiedział ozy ma sią 
uważać za Polaka lub Bosjanina, lecz przyszedł do 
przekonania, że więcej można spodziewać się zamó­
wień od Eosjau niż od Polaków. Mikołaj II hoid 
oddał Carnotowi, jako pierwszemu sprawcy zbliżenia 
się Francji ku Eosji. Pocieszna to rzecz widzieć pa­
pieża Moskali przyłączającego się do demonstracji 
wolnumyśląoych i bezwyznaniowych republikanów tu ­
tejszych".

„Wyprawa Nansena". D aily Chronicie podaje 
część trzecią i ostatnią sprawozdania Nansena, które 
głośny podróżnik napisał specjalnie dla tego dzien­
nika, z wyraźnem zobowiązaniem niepominięoia ż a ­
dnego faktu ważiiHgo. Za te trzy artykuły, ilustrowa­
ne według oryginalnyon fotografii, otrzymat Nansen 
od redakcji 4000 fst., a całe sprawozdanie jest stresz­
czeniem pracy szczegółowej, kiórej rękopis znajduje 
się już w ręku wydawców A. Constable i Sp. Za ten 
rękopis dostał Nansen 10,000 fst., a z ł  prawa au­
torskie w Norwegji 5000 fst. Gazecie D aily Chro­
nicie można powinszować sprytnego pomysłu, skut­
kiem którego ogół publiczności ma za trzy miedziaki 
doskonałe i nadzwyczaj zajmujące streszczenie nie­
zwykłego jeszcze dzieła. Ilustracje udały się prze­
pysznie. Oprócz zwykłych 240,000 egzemplarzy co­
dziennego obiegu, prasy dziennika odbJy dodatkowo 
dla osób, które się po te specjalne numery zgłosiły 
wprost do administracji — w pierwszym dniu 5000, 
w drugim 200u0, a dziś 45000 egzemplarzy! Do 
Krajów zagranicznych administracja wysłała komplet 
za otrzymaniem 6 pensów w markach angielskioh 
(okote 30 ct.). Nanser przybędzie do Londynu w lu­
tym, da pierwszy odczyt w króiewskiem Towarzy­
stwie geografioznem, nazajutrz odczyt publiczny, a
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potem rozpocznie serię odczytów w głównych mia­
stach prowincjonalnych,

Jubileusz... cylindra. Anglia przygotowuje się do 
obchodu setni j rśezmcy „urodzin11 kapilusza zwane­
go cylindrem. Przeb egły Albjou, nie zadowalając się 
zajęciem Egiptu, przypisuje sobie sławę fabrykaou 
pierwszego kapelusza, który następnie stał s!ę
w W. Brytanji nhm al nsridowem przykryciem głowy. 
Tymczasem zaznaczyć należy, iż pierwszy cylinder, o 
którym wie „historia", pochodził z Paryża, że fabry­
kant wysłał swą rurę do Anglji, zkąd powróciła nie­
co zmieniona na niekorzyść, że wreszcie ostateczne 
przyznanie pr.awa obywatelstwa cylindrom przypada 
na epokę powritu do władzy Napoleona i-go.

Konkursy. Towarzystw wzajemnej pomocy oficjał „tów. 
prywatnych we Lwowie ogJaszi. kontur* nz jeden posag 
w kwccin czterystu korm  (.00 zJr.) z fundacji Stefana hr. 
Zamoyskiego. Ubiegać się mogą-ubogie i morslnie prow. 
dzące się dziewczęta prawego pochodzenia we wieku cd 
16—24 lat, będące sierotimi po obojgu rodzicach, lub tyl­
ko po ojcu. story w obydwu wypadkach był rzeczywistym 
członkiem Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjał stow pry­
watnych, I b tegoż Towaizystwa emerytem. Kandydatki 
winny wnieść podai ia na piśmie do Wydziału centralnego 
Towarzystwa najdalej do 20 grudnia br.

Celem stałego obsadzenia posad katechetów ob. łao. i gr 
kat. ogłasza Bada szkolna okręgowa w Śni; ty»ie konkurs. 
Z pos.idą tą  połą<\,cna je s t płaca 605 złr. i 10% dodatek 
na pomiesz ani . Ka echeci obu obrządków będą obowiązani 
uczyc w szkole męskiej 6-klasowej i szkole 5-klasowej żeń­
skiej. k, teebeta , b. gr. kat. będzie nadto obowiązanym u- 
udzit )só nauki reli^ji dnie godziny tygodniowo w szkole 
przedmie’skiej 2 klasowej n» Bałkaeh. Z posauą katechety, 
posady duszpasterskiej piastonać nie wolno. Kapłani kano­
nicznie ordysowani ś«ieccy i zakonni, ubiegający się o tę 
posadę, mają wnieść sne podania przez swoje władze prze­
łóżcie do B .dy szkolnej okręgowej w nieprzekraczalnym 

terminie do 15 grudnia br.
(Gazet* Iteousk* nr. 262).

Na rzecz krakowskiego Towarzystwa Oświat; luerwej 
wpłynęły w p, źdi-erniku b. r. następująi# wkładki: S tani­
sław hr. Tarnowski £0 złr., Antoni hr. Wodzicki z Kościel­
ca 30 złr., Adam hr. Skrzyński ze Zagórzan 25 złr., ks. J. 
A lpińsli z Tyń a [dar], Wydział Towarzystwa „Ojczyzna" 
w uębicy [darj, Wład. Fischer, ob. z Krakowa, dr Władysł. 
Maiku wicz, adw. z Krakowa po 5 złr. Dr I. Bosner z W ie- 
dnis, d“ Stan. Estreicher i J. K. Fedorowicz z Krakowa po 
4 złr. Zofja Eosnerowa z W ielnia, ks. M. Dębowski. kat. 
z Krakowa, Datlezcwie i dr Kwasnicki z Krakowa po 3 złr. 
Ks. IV. Centb, G. Adam, prof. F. Bieniasz z (Krakowa, Irs. 
A. Kurek, prob. z W ójtowy, JLarja Długosz, prof. J r  D o- 
m "oski, Karol Estreicher, Stefanja Estreicher, prof. dr Fie- 
rich, J . Czynciel, M. Chyliński. C. Dargunowa, ks. dr Fx 
Gołba, M. Bielikowioz, d- Buszek, ks. dr 1. Bukowski, prob. 
u  św Anny, Gustav i Ludwik Kadenowie z Krakowa, .g. 
A. Gonet, prob, z Fdwosielec po 2 złr. Ks. Adam Bielski, 
z Czuńca, K. Zajączkowski, kupiec W. Ciechanowski, prof. 
d r Cyfrowicz, dr G. Cyfrowii z, B. Antoniewicz, prof. Ale­
ksandrowicz, dr Asnyk, W. Eljjsz, prof. J. Czubek, dr Da- 
n ełak, ks. M. Kądzioła, E. Wojraruwicz. .T. Bimbcum, Fi- 
lccbowski, L. F r irnner, J. Kwainicki, prof. dr Kas parek, 
dyr. Maciołowski, J. Mui-zkowski, prof. dr Mars, K. Brze­
ziński bm. dyr. gimn,, ks. J. Sowicki z Ujanowic ks. J. Ma- 
sr_ z Łodygowic po 1 złr. W Krakowie przyjmują wkładki: 
Księgainia Spółki Wydawniczej i księgarnia Gebethnera 
i Sp,. nadto handel p. K. Zajączkowskiego [plac Marjacki
1. 3). P. T. Członkó- zamiejscowych uprasza uprzejmie Za­
rząd gł. krak. Taw. Ośw. lud. o łaskawe nadsyłanie wkładek, 
gdyż wydatki na zakupno książek są bardzo znaczne z po­
wodu os rdzo liczLych zgłi szeń na zakłada rie nowych, lub 
zssi anie już istn ejących blisko 700 czytelń. Ściąganie zaś 
składek za pomocą tak zwanych zleceń pocztowy cfi prakty­
kowane od la t paru na sposób za granicą używany co Jo 
członków miejscowych jest w zasti suwaniu co do członków 
zamiej8< owych za kosztowny.

Z Zarządu krakowskiego Towarzystwa Oświaty ludowej.
Ks. DcLzar, prezes. D r W. Dadlez, sekretarz.

Teatr, Literatura i feztuka.
„Mamuty" hr. Michała Dziedusiyckiego.

„Ja wierzę w każdy przemysł tylko nie w szla­
checki" — woła z emfazą Tadeusz hr. Krasnostaw­
ski w akcie diugim „Mamutów".

Autor, jak i jego sobotwór sceniczny Tadeusz 
z całą egzaltacją zdają się nie tylko „nie wierzyć", 
lecz wprost nienawidzieć tych ziemian, co szukają 
dróg nowych dla rozwoju ekonomicznego kraju.

Tadeusz v. całą rycerską naiwnością odpowiada 
na Błowa jednego z „postępowców", że „szlachta 
z prądem płynąć nie umie i nie potrafi. — Niechże 
siedzi na brzegu". Eepons ten krótki, scenicznie efe­
ktowny, w życiu nie jest niczem innem, jak trawe- 
stacją osławionego „jakoś to będzie".

.Nie umiemy, tu się nauczyć możemy, nie potra­
fimy — wszak święci garnków nie lepią. Prawda, i 
w tem autor ma słuszność, ze wielu z rolników zbyt 
lekkomyślnie rznea zagon ojcowski, oddając ostatni 
swój grosz na spekulacje niepewne i zawodne, a 
rznea go często z zamkniętemu oczyma, nie znając 
ani rodzaju, ani treści przedsiębiorstwa, Okrzyk zrę­
cznego geszefciarza „Miljony mieć będziesz!" wystar­
cza aby szlachcioa zmienić w przemysłowca.

I drugą prawdę autor mówi przez usta Zabieł- 
łowskiego: „Gdy tam na Zachodzie, każdy mniej wię­
cej człowiek uzdolniony jest do c z e g o ś ,  to my ma­
my tylko ludzi do w s z y s t k i e g o " .  Podstarzała to 
może prawda, aie prawda. „Wielkich ludzi" nie 
brak nam jeszcze. Chwytają się oni wszystkiego, 
z tem głębokiem przeświadczeniem, że wszystkie ro­
zumy posiedli. „Czegom ja  nie próbował — woła

hr. Ignacy w akcie I-szym — nafta, torf, bank, wsz­
ystko mi nie obce". Madchen fiir  AUe$\

„Nie obce", ale we własnem mniemaniu, bowgrun- 
cie rzeczy urabia niczego się nie nauczył i tak jak 
dawniej, prócz uprawy ziemi, na niczem się nie ro­
zumie. Póki był majątek płacił „frycowe" ze szkatu­
ły, zbrakło pieniędzy, pożerany gorączką złota, sprze­
daje honor i uczciwość.

Autor jasno definiuje „nie rób tego, na czem się 
nie roznmiesz, choćby ci piasek złoty obiecywali". 
P ięknie! Ktoż nie jest za faohowem wykształceniem, 
ale hr. Bzieduszycki nic zadawalnia się tym natu­
ralnym podziałem pracy, on pragnie jeszcze innej spe­
cjalizacji: r o d o w e j .  Wręcz twierdzi, że szlachoic jest 
dla ziemi, a ziemia dla szlachcica Przemyślnie dla rol­
nika, on go demoralizuje. Szczerość szlachecka pod wpły­
wem „nowych prądów" wyradza się w przebiegłość, 
uczciwość stapia się na poły ze sprytem nieprzebierają- 
cym w środkach. Giną ..Mamuty", plenią się Zło­
tniccy, Zdzisławy et consortes

Daltonizm hr. Dzieduszyekiego, tak jak kiedyś 
autora „Pozytywnych" początek bierze w gorąoej mi­
łości do tego, co było. Hr. Dziednszycki kocha prze­
szłość bez podziału, bezgraniczne. Nowyoh ludzi nie 
łubi, same czarne w nich widząc strony. Autor „Ma­
mutów" hołdując zasadzie „dwom bogom służyć nie 
można", lęka się o zagon ojczysty, nie wierzy, bal 
więcej nawet, nienawidzi tych, co pod strzechę rol­
nika wneszą niepokój, hasła nieznane.

To też jego Tadeusz hr. Krasnostawski tak, jak 
margrabia z „Safandułów" nie wierzy, że to, co przy­
szło jest również godne szacunku, jak to, co przeszło.

Zmieniły się czasy, zmieniły się potrzeby. Dziś 
już gospodarstwo rolne nie wystarcza ani dia dobro­
bytu jednostki, ani dla kraju. Trzeba szukać dróg 
nowych, bo inaczej b!eda zje to, cośmy do tego cza­
su uratowali. A skoro trzeba szukać, nie widzę ża­
dnej zdrowej racji, dlaczrgo szlachcic (a może on 
z innej gliny ulepiony ?) nie ma stanąć do wyprawy, 
tylko niech stanie opancerzony, świadom swego za­
dania, a wówczas z pewnością nie znajdzie się jak 
Ignacy hr. Krasnostawski bez wyjścia na bruku miej­
skim.

Bobota sceniczna „Mamutów" zdradza rękę nie­
wprawną. Eażąca niezręczność w układaniu sytuacij 
jest kardynalną wagą utworu. Wyjścia i wejścia osób 
najczęściej są nieusprawiedliwione. O charakterach 
trudno mówić, bo ich nie ma prawie. Tadeusz i Za- 
biełłowski to przedstawiciele drwnego kursu, Ignacy, 
Złotnicki i Zdzisław to ludzie imitujący dzisiejsze po­
kolenie. Nie są to charaktery w ścisłem znaczeniu te­
go słowa, lecz lalki śpiewające tak, jak im autor roz­
kazał. Impuls nie płynie z duszy osób, biorących u- 
dział w sztuce, lecz gdzieś z zewnątrz,., od autora.

Teatr na premjerze b j ł  przepełniony. Sala wyglą­
dała oaśwętnie. O grze artystów pomówimy później.

M inos.

* (Z teatru lwowskiego). Wystawiono z powodze­
niem „Łotrzycę" Zalewskiego. Główną rolę grała p. 
Stachowicz ckliwo i bez siły. Całość poszła dość skła­
dnie. Trzy czwarte dni w tygodniowym repertoarze 
zajmuje śpiew. Bohaterami Lwowa są: panua Bo- 
hussówLs i p. Orzelski; dramat zszedł na trzeci plan.

* (Z teatrów warszawskich). Teatr Wirlki wzno­
wił 3-aktową uperę Donizettiego „Marja de Eohan". 
Opera ta w Warszawie wystawioną była po raz pier­
wszy w języku włoskim w r. 1852. Na język polski 
przełożył „Marję de Eohan" Matuszyński i z jego 
podkładem artyści warszawscy śpiewali po raz pier­
wszy w r. 1869. Główne role wówczas interpreto­
wali : Filleborn, Kochler, panny Kwiecińska i Szwir- 
cer. — Dramat warszawski wystawił Lubowskiego 
„Kto to?" i Sudermanna „Frycka1. Wieczór ten, jak 
zapewniają tamtejsze pisma, należał do bardzo mi­
łych. — Na otwarcie teatru Małego (zimowego) za­
powiedziana jest wesoła rotuchwila Schonthana „Hra­
bina Oczko" vr tłumaczeniu Marjana Gawalewicza. — 
Wieczory Fredrowskie w teatrze Bozmaitości cieszą 
się stałem powodzeniem. — Operetka wojuje bez­
ustannie wodewilem „Za oceanem". —  Dyrekcja tea­
trów warszawskich przyjęła i przezuaczyła do wysta­
wienia na scenie Eozmaitości komedję dwuaktową 
Kazimierza Glińskiego p. t. „Dla czego ?“.

* „Lutnia" » fnszawska święcić będzie uroczyście 
w dniu 2 grudnia 10-letmą rocznicę swego za­
łożenia.

* Opera warszawska zamierza wprowadzić na sce­
nę „Walkyrye" Wagnera.

* Jan Strauss pracuje nad nową operetką. Nowa 
partycja popularnego kompozytora nosić będzie na­
zwę : „Bogini rozsądku".

* Opera Glinki „Życie za cara" została świeżo 
po raz pierwszy wystawioną w Paryżu w „Nouveau- 
Thć&tre" nie zdołała jediak  rozgrzać puhlioznośoi o- 
klaskującej żywiej jtdynie scenę ocalenia Cara.

* Znana u nas iarsa „Ciotka Karola" graną j*st 
w jednym z teatrów londyńskich już szósty rok z rzę­
du co wieczór i z dwoma co tydzień przedstawienia 
mi porannemi.

* Kult dla muzyki narodowej leży widocznie Wę­
grom na sercu, skoro opera w Budapeszcie zapowia­

da szereg oper, na który się złoży aż 8 kompozyto­
rów : Erkel, Doppler, Istran, Farka, Michalovich, Zi­
ęby, Eubay i Frotzler.

* Otwarcie przytuliska dla starych i chorych mu­
zyków, które Yerdi wznosi w okolicy Medjolanu ko- 
Bztem miljona lirów, nastąpi w r. 1897.

* W Paryżu istnieje 276 loKali p. n. cafls chan- 
tants w tej liczbie 22 należy do zakładów pier­
wszorzędnych, 35 do klasy niższej a 219 do niższej 
a 219 do najniższej. Tylko w zakładach pierwszorzę­
dnych pobieraną jest opłata ze miejsca, w innyoh 
składa się podatek na — talerze obnoszone pomiędzy 
publicznością przez szansouistki; przy występach zaś 
głośniejszyca „artystów" nastęruje podwyższenie cen 
za jadło i napoje Obliczono, że około 4,000 ludzi 
żyje w Paryżu ze śpiewania — piosenki.

* Drugi to juz rek p. Kazimierz Grendyszyński, 
właściciel księgarni w Petersburgu, wydaje tamże 
„Kalendarz katolicki ilustrowany". Kalendarz na rok 
przyszły oprócz zwykłej części kalendarzowej, zawiem 
bardzo obfity dział literacki, z którego się wyróżnia 
„Opis Lourdes" — „Eeligja ladzkości" według Au­
gusta Comte’a, sprawozdanie z powieści Sienkiewic-.a 
„Quo yadis" przez ks. Jana Gustowskiego, oraz pra­
ca ks. Jana Badeniego p. t. „Z wycieozki na Górny 
Szląsk". W dziale życiorysów pomieszczono biografie 
wszystkich wybitniejszych osobistośei, zmarłych w r. 
1896, a więc ks. Nowodworskiego, Kajetana Kra- 
czewskiego, Adolfa Pawińskiego, Józefa Przyborow- 
skiego, Józefa Eogosza, Zygmunta Kaczkowskiego i  
innych. Bardzo interesującym jest artykuł p. t. „Ce­
sarska bibljoteka publiczna w P e tersou tgu", zawie­
rający opis powstania tej książnioy, której główną 
podstawą były zbiory Załuskich, oraz historja zakonu 
maltańskiego w Eusji. Ta obfitość materjału dodatnio 
wyróżnia „Kalerdarz Katolicki" od innych tego ro­
dzaju wydawnictw. Eyoiny są dobre, edycja staranna.

* Znany i zasłużony badacz, literatury polskiej 
prof. Bruckner, dnia 3-go b. m rozp.oczął w uniwer­
sytecie berlińskim wykłady t. zw. „publiczną prele­
kcją" o literaturze polskiej w XIX stu leeia; wykła­
dy będą się odbywały co wtorek i czwartek, od godz. 
4 do 5. Na pierwszym udczycie sala była przepeł­
niona w połowie przez młodzież niemiecką.

* W teatrze księoia Walji w Londynie wysta­
wiono „na próbę", sztukę pt. „Donna Djann", któ­
rej dzieje są następujące: W r. 1864 napisał ją  i 
przedstawił w teatrze „Princess’s“ dr. Westland Mar- 
ston — jako przeróbkę z komedji pod tym samym 
tytułem, pióra autora niemieckiego Schreyyogla. Ten­
że atoli zapożyczył główny pomysł i znaczną część 
djalogów z „Principessa Filosefa" hrabiego Carlo 
Gozz:’ego..., który, choć go zwano „najznakomitszym, 
najdowcipniejszym komediopisarzem włuskim", sztukę 
swoją sklecił, wziąwszy żywcem trzy czwarte ozęści 
z komedji „El D-sden eon el Desden" autora hisz­
pańskiego, Don Augustyna Moreto, a resztę z prze­
róbki tej samej sztuki, napisanej przez M olike’a pt. 
„La princesse d’Elide“! Moreto, urodzony w r, 1618 
(w dwa lata po zgonie Szekspira), pisał wszystkie 
swe sztuki w bardzo młodym wieku, bo z teatrem 
rozstał się wcześnie i wstąpił do klasztoru, nie prze­
widując z pewnością, że jego utwór miał przetrwać 
blisko trzy wieki i mieć tłumaczów w tylu językach. 
„Donnr Djanr" przypomina szekspirowską „Sekutni- 
cę“ |T a tn m g  o f the Shrew) Jak Petruccio zdobywa 
Katarzynę, upokarzając jej dumę szorstKO i boleśnie, 
tak Don Cezar dumę Djany pokonywa dumą. Ale 
staroświecka ta sztuka, mimo wybornej gry Bcur- 
ehiera i panny Yanbrugb, nie zajęła publiczności.

* Korespondent Odtss, L is t. donosi z Elizawet- 
gradu: Eosyjska trupa p. Sadowskiego wystawiła tu 
obraz sceniczny „Zimowy wieczór", przerobiony przoz 
p. Staryckiego z pięknej nowelli Elizy Orzeszkowej. 
Sztuka ta, grana po raz pierwszy w Elizawetgradzie 
uczyniła ogromne wrażenie na publiczności, zwłaszcza 
najinteligentniejszej Jest to niewielkie studjum dra­
matyczne, fec‘z tyle w nim zalet artystycznych, tyle 
poezji wiejskiej i prawdy obyczowej, żc wszelkie pię­
cioaktowe dramaty, tak często obfitujące w grube e- 
fekty i krwawe sceny, nie zasługują nawet, aby je 
porównać z tem dziełem. Zresztą, dod je korespon­
dent, samo już nazwisko Orzeszkowej dostateczną jest 
rękojmią wartości artystycznej i literackiej sztuki. Ar­
tyści role swoje wykonali bardzo dobrze, co także 
przyczyniło się do powodzenia „Zimowego wieczoru".

* Z Paryża p iszą : W teatrze de la Ećpnoliąue wy­
stawiono pięcioaktowy dramat wierszem Juljusoa Bar 
biera p. t. „Lncylla Desmoulins". Jak „Termidor“ 
Sardou osnuty na tle wypadków rewolucji fiancuskiej 
i terroru. D. 20 grudnia 1790 r. K an i1 Desmoulins, 
sławny trybun, żsni się z ukocnaną przez siebie, pię­
kną, przejętą również ideami wolności, Lucylią Du- 
plsssis. Lecz szczęście u h  trwa krótko. Wynikła wal­
ka między stronnikami Dantona i Bóbespierre a. Dan­
ton zostaje zwyciężony, c z nim razem Desmoulins, 
który stanął po jego stronie Obaj idą na gilotynę, 
a Lucylla, która broniła męża do ostatniej chwili, 
wyczerpała wszystkit środki, aby gc uratować, w dwa 
dni później zostaje również skazana na śmierć. Sztu­
ka odniosła succes d’estime, leoz nie jest tak wzru­
szająca, jak  „Te: midor", ani nawet „Manon Eoland" 
Bergerate
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Za to wielkie powodzenie miała w Variśtes ope­
retka pp. Bluma i Ferriera, z muzyką Serpette’a, 
p. t. „Dzwonek". Jest to czarodziejski dzwonek, dany 
rriastu Fantazji przez pewną wróżkę, który dzwoni 
zawsze, ilekroć ludzie... się kochają. Ale kiól Słone- 
eznik XXIV nie zaprosił swego krewnego, czarowni 
ka Tcleskopusa, na wesele swej córki Szmaragdy 
z królewsKim kolibrem, za co czarownik rzucił na 
kraj taki urok, ż e . dzwonek już mgdj nie diwoni. 
Jedynie są wyjęci z pod uroku młynarz i młynarka, 
bo mają talizm an: parasol czarownika. Oczywiście,
wesele królówny odbyć się nie może. Czarownik za 
zdjęcie uroku żąda. by mu oddano królewnę. Chcą 

odstawić zamiast niej pokojówkę, lecz po drodze za­
trzymano się we młynie i tam blizkośó talizmanu wy­
wołuje takie skutki, że czarownik nie zechce już jej 
przyjąć. Co robić? W końcu minister Margotin, sam 
czarodziej, zamienia Teleskopusa w ropuchę i wszy­
stko kończy się szczęśliwie. Na tak wesołem tle snu 
je Się ta bajka dla bardzo dorosłych dzieci wśród 
i -spaniałrj wystawy i dekoracij, zwykłych w tym bul­
warowym teatrze.

Repertuar teatru miejskiego. W niedzielę, a n u  15-go 
b. m„ „Zemsta", komedji w czterech aktach Aieks. hrab. 
Fredry' (ojca), przedstawienie popularne, początek o godzi­
nie 3. W niedzielę, 15 b. m., „Dwie sieroty", dramat w 5 
aktach 8 obrazach A. D’Ennery i Corman (po raz drugi).

Nekrolcgja. Jan  Fick, la t 17, syn pastora ewangielicki*- 
go, zmarł w Krakowie 13 bm.

— Jan Wątorski, obywatel miasta Krakowa, la t 79, zmarł 
w Krakowie 14 bm.

ł t i T J I W l O I R . .

Nasze dzieci.
— J a  się urodziłam w Warszawie.
— A ja  w Tarnowie.
— Ja, to ja  w czerwonym pokoju!

— Dokąd pędz sz Wojtek.
— Do weterynarza, siwek kopnął gospodarza w głowę !
— I na to pędzisz do weterynarza ?
— A tak, be »iwosz okulał.

W teatrze.
— Nie wiem, "zemu wiecznie utyskują na iapelusze dam 

skie, wolałbym żeby musiały oddawać w garderobie rękawy!

Numerowani cykliści,
W sądzie:
— Fruszę się zbliżyć. Pochodzeii'e ?
— Karol Iks nr. 21373.
— Numer domu czy rękawiczek?

— Czy dobra gąska?
— Sama się chw li.
— Hm ! Dważam to — potwierdza gość obwąchując 

swą porcję.

Szarady.
T.

Pierwszą z trzecią dają pornszenia wodne 
Z drugiej i pierwszej siedzenie wygodne 
Wspak trzeeia  z pierwszą powiązana, 
Greckiego abecadła samogłoska znana _
A wszystkie z całi ści — moje kochanie, 
Ogrodnik dostarczyć Ci jest w stanie,

II.

Pierwszy, drugi n;“ i- ,  ży je 
A szczególniej drągi świeży,
Nie pogardzi nikt nim w lecie,
To też niech kto sobie wierzy 
W to co świat nań, pierwsze, trzecie. 
Ty mu słuszność przyznać raczysz,
Z przekonaniem twojem całem 
Pójdź — pokosztuj — a zobaczysz,
Co ja  zdawna stndjowałem.
W szystka  razem nic innego 

Jak ojczyzna pierwszego drugiego.

Rozwiązanie szarad z nru 2 5 8 .
O-ku-la-ry. — A-mur.

Dobre rozwiązanie »zarad nadesłał, pp.: Ignacy Mossa­
kowski z Krakowa, Michalina Kropodzówna, nauczycielka 
prywatna z liródka znad  Dunajca, A. Andruszewski z Smo­
limy Kropodza Leopold, uczeń II I  klasy gimu. z Nowego 
Sącza.

Odpowiedzi Grafologa.
„Właściciele! prześlicznych oczuw". Pismo Pani jes t nie 

wyrobione; zwykle pani trecnę inaczej pisze; przytemi widoczna 
a rtypa tja  d . wszelkiej pisa. my. Roztrzepanie: nie pisze 
się ząbki, ale ząbki, nawet jeśli te  są J a k  perełki". Dużo 
przekonania o własnych niektórych zaletach, którego zres Łą 

ie bierzemy * złe, jeśli prawda, Cu wierszyk nam przes i - 
nymówi. Bojaźliwośći uczuciowość; łatwo się pani przywią­
zuje. Należy dużo jeszcze pracować nad so' ą, ii mbardzit 
że widoczna w piśmie Pani łatwowierność w uzisiejszych 
czasach nie popłaca. Nie trzeba zbyt Utwo ulegać wpływom.

-Krzykaczowi". Zamiłowanie do bezmyślnyc’ rozrywek 
i hazardu. Więcej zaroznnńałości niż rozumu. Gonienie za 
ulichtrem. Skłonność do neurasthenii. Lecz się pan. Pole­
camy książkę ks. kneippa.

„JaskćfCL . Dlaczego tyle pessymiz, nu  ? Skłonność do 
egzaltacji. Proszę czytywać Fliyendr Bldtter i dział hum o­
rystyczny w Głosie Narodu, a unikać utworów dekadenty-

>GŁOS N A R O D U ! z dnia 15 Listopada

cznych. Wola słaba. Łatwo Pan. ulega wpływom. Kłótliwość 
i obraźliwość. Frzytem wiele dobrego ser-a.

„Kamieniowi". Dobroduszność, nie licująca z Pańską pe­
wnością siebie. Ciekawość bardzo rozwinięta. Wiele am bi­
cji, skłonność do obrażania się bardzo wyraźna. Dokładność 
w spełnianiu obowiązków i zamiłowanie do SDeeializacji 
w pracy. Za komplemeuts dziękujemy w dobrej wierze.

„Mieszkance Cterniowiec". Umysł wyższy. Silny zmysł 
obserwacyjny. Charakter więcej raęzki, niż kobiecy. Wola 
silna. Wielka pewność siebie, przeradzająca się w pogardę 
dla drugich i zbyt wysokie rozumienie o sobie.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 14 listopada (w południe). Do Polit. 

Corr. doneszą i W edług wiadomości z K onstantyno­
pola konferencje Ciał dyplomatycznych nad środka­
m i do złagodzenia przesilenia w Turcji odbywają 
się także podczas nieobecności ambasadora austro- 
węgierskieeo i rosyjskiego. Jednak w sferach do­
brze poinformowanych utrzymuje się mniemanie, że 
konferencje te dopiero po pewnym czasie mogą wy­
dać realne rezultaty.

W edług douiosień z Petersburga ambasador 
francuski hr. Montebello, który przed k’lku duiami 
powrócił aa  swoje stanowisko, doręczył carowi M i­
kołajowi I I  lis t od prezydenta Faurea.

Konstantynopol 14 listopada (w południe). Jak ­
kolwiek wyjazd ambasadora włoskiego Pansy do 
Rzymu miał być spowodowanym interesam i fami- 
lijnemi, mimo tego utrzymuje się tn mniemanie, 
iż ambasadora pow ołał rząd do Rzymu, aby z nim 
konferować w sprawie układów, które mocarstwa 
nawiązały celem przeprowadzeuia reform w T ur­
cji. Odjazd rosyjskiego ambasadora N elido ra  i wło­
skiego Pansy, miał — jak zapewniają — wywrzeć 
wrażenie w Ildiz-Kiosku.

Wczoraj pojawiło się w dziennikach obwieszcze­
nie, przypisywane krokom rosyjskiego ambasadora, 
a dotyczące rozciągnięcia reform, projektowanych 
niedawno przez trzech ambasadorów na całe pań­
stwo. Obwieszczeniu temu przypisują tu taj niew iel­
kie znaczenie.

Petersburg 14 listopada (w południe). Dzien­
niki donoszą, że insty tu t lekarski dla kobiet będzie 
otwarty w jesieni roku przyszłego. Przepisy co do 
przyjmowania kandydatek będą ogłoszone w m ar­
cu lub kwietniu.

Rzym 14 listopada (w południe). W edług do­
niesienia dzienników, król serbski przybędzie tu  d. 
25 listopada. Na dworcu powita go król i przed­
stawiciele władz, a w Kwirynaie królowa. Dnia 26 
listopada odbędzie się objad galowy w Kwirynaie, 
a d. 28 przegląd wojsk. Odjazd nastąp’ prawdopo­
dobnie dnia 28 listopada wieczorem, / '

Bruksela 14 listopada (w południe). Ponieważ 
król Leopold domaga się energicznie złożenia Izbom 
projektu ^eformy wojskowej, wybuch osobistego za­
targu pomiędzy królem a gabinetem de Sm et de 
N ayera jest prawdopodobny.

Londyn 14 listopada (w południe). Wczoraj po 
południu staw ał ponownie przed sądem policyjnym 
na Bowstreet anarchista Bell, jako oskarżony o u 
dział w sprzysiężeniu, maijącem na celu urządzanie 
zamachów dynamitowych w Anglji. Detektyw Jones 
zeznał, że Bell w 1892 r. został p rz jię ty  w Nowym 
Jorku do tajnego stowarzyszenia i brał ndz'ał w ta j­
nym kongresie w Chicago, ua który przybyli dele­
gowani z Anglji i Irlandji, jakoteż Bell. Bell miał 
przy sobie jakieś papiery, które częściowo odczyta­
ne wykazują, że towarzystwo to dążyło do odzyska 
nia niepodległości Irlandji w drodze rewolucji. Bell 
m a stanąć przed sądem przysięgłych.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Paryż 15 listopada (rano). Na onegdajszem 

posiedzeniu Izby socjaliści: Dejeante, Fabero t i Yail- 
lant postawili wniosek, aby uchwalono ustawę, za­
wierającą jedyny, następujący paragraf: „Udziela 
się bezwzględnej i zupełnej am nestji Berezowskie­
mu i Cyvoctowi. jakoteż wszystkim osobom skaza­
nym z powodu politycznych przestępstw  i wykro­
czeń, oraz z przyczyny strejków".

Berezowski, jak  wiadomo, z powodu zamachu 
na cara Aleksandra II  podczas wystawy paryskiej 
w rokr 1867, został skazany na dożywotnią depor­
tację. Cyvoct zaś jest owym anarchistą, który 
w swoim czasie zachęcał do zamachów dynam ito­
wych i obecnie odbywa 12-letnią karę więzienia.

Paryż 15 listopada (rano). Nawiązując do do­
niesienia K oln. Z tg ., że wkiótce odbędzie się 
w Petersburga konferencja przedstawicieli mocarstw 
w sprawie rBforra w Turcji, pisze N o r d : Donie­
sienie to jest przynajmniej przedwczesne, jeżeli 
nie fałszywe. Dotychczas nic jeszcze nie postano 
wiono am co do przedmiotu owej konferencji, ani 
też co do miejsca je j ewentualnego zebrania.

Paryż 15 listopada (rano). Izba deputowanych 
rozpoczyna dziś debaty nad budżetem. Radykalni 
rozpoczynają « przyszłym tygodniu walkę prze­
ciwko gabinetowi przy kwestji reformy wyborczej 
dla senatu. Socjaliści chcą w sprawie Drzedłoże-

nia kredytowego na uroczystości rosyjskie wywo­
łać kompanję przeciw rządowi.

Konstantynopol 15 listopada (ranoj Należy się 
spodziewać każdego czasu zmian w m inisterjum . 
Said-pasza Enendczuk będzie prawdopodobnie mia­
nowany wielkim wezyrem ; Karatheodory pasza ob­
jąłby w takim razie tekę m inisterjum  spraw we­
wnętrznych.

Hamburg 15 listopada (rauo/. ’ W ^ fe ra c h  bis- 
.narkowskich nie dają wiary twierdzeniu, że h r. 
H erbert Bisma-k zjawi się w parlamencie w po­
niedziałek podczas dyskusji na interpelacją centrum 
w sprawie rewelacij Hamb. Nachrichten i  że za­
bierze głos w obrouie ojca. Gdyby to uczynił, do- 
wiódłby tem samem, że ks. Bismark jest^autorem  
rewelacij. Jakkolwiek prasa bismarkowska nie po­
zostawiła w tym względzie żadnej wątpliwości, m i­
mo to przywiązują obecnie we Friedrichsruh  pe­
wną wagę do tego, aby świat nie dowiedział się 
całej prawdy.

Frankfurt 15 listopada (rano). Z Konstantyno­
pola donoszą o wielkiej rzezi, jaka w ubiegłą* so­
botę m iała miejsce w mieście Ewerek w wilajecie 
Kaiaaria w M ałej Azji. Armeńczycy, których w s tra ­
szny sposób dręczono w ostatnich tygodniach, ude­
rzyli na w iek i mcczet i rzucili kilka bomb pom ię­
dzy ludność turecką. Następstwem  tego było ogól* 
nr powstanie Turków w Ewerek i w miejscowo- 
śc.ach sąsiednich przeciw Armeńczykom. Trzy ty ­
siące Armeńczyków i do dwóch tysięcy Turków 
zostało wyrżniętych. Wojsko regularne nadeszło 
zapóźno i wmieszało się dopiero wtedy, gdy Ew e­
rek, najzamożniejsze miasto 7 całego wiiajetu, było 
już doszczętnie spustoszone. Bliższych szczegółów 
brak dotąd Gubernator Angory, Tewfik basza, o- 
trzym ał telegraficznie polecenie, aby bezzwłocznie 
udał się do Ewerek,

Madryt 15 listopada (rano). Jenera ł W eyler 
w ydał rozkaz natychmiastowego rozstrzelania ka­
żdego dziennikarza, który się ukaże na placu wojny.

Wiedeń 14 listopada. — (Po zamknigciu giełdy). Kredyty 
364 75 A nglobaoki’5 4 — ; Landerbank 246‘2 5 ; Śtaatsbahnj 
356-25; Lombardy ICO'— ; Renta majowa 10135; R snta 
koronowa wggierska 99'35; Alpiny 84-50; Tureckie 49-00.

R A D A  P A t f S T W A .
( Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 15 listopada (rano). Prezesem kom isji 
budżetowej obrano na mieisce Russa deputowane­
go Becra. — Umiarkowane stronnictwo niemiecko- 
liberalne postanowiło założyć w Sejmie własny klub, 
któryby pozostał w serdecznych stosunkach z par- 
tją  chrześcijańsko-socjalną. Na prezesa proponowa­
no Richtera, na zastępcę Schwarza.

Wiedeń 15 listopada (rano). Przybyły tu dziś 
Banffy przyjmowany był przez cesarza na osobnej 
audjencji.

Wiedeń 15 listopada (rano). Komisja budżeto­
wa obradowała dziś nad przedłożeniem m inisterstwa 
obrony krajowej. Rząd o u staje przy żądaniu wy­
kończenia budżetu przed Bożem Narodzeniem.

Wiedeń 15 listopada (rano): Koło polskie od­
bywa dziś wieczorem posiedzenie.

Gospodarstwo i  handel.
W sprawie przymusowego ubezpieczenia od bydła od­

bieramy od osoby Echowej następujące uw agi: Członek 
tutejszej Izby handlowo-prz»mysłowej p. D. Mandel przed­
łożył na posiedzeniu tejże Izby d. 6 października b. r. wnio­
sek zaprowadzenia v państwie „przymusowego ubezpiecza­
nia bydła".

We wniosku tym, ZDanym zresztą w sferach handlowych, 
gdyż p. Maodfl ozesłnł tenże w znacznej ilości egzempla­
rzy, w ykazuje, iż wywóz bydła za granieg .mniejszył sig
0 bliskc 53 prc .— nie uwzglgduia atoli ani cyfr zmniejszone 
go przywoź u ni też zwigkszonej konsumeji w samem pań­
stwie .

Myśl może nie zła, gdy jednak p. Mandel wcale żadnych 
projektów „ni wniosków swych me czyni, jakby prakty cznie 
taki zakład państwowy przymusowego ubezpieczenia bydła 
mi gł być urządzonym, a Izba handlowa krakowska na tem- 
że posiedzeniu jednomyślnie tenże przyjgła, i teuże w Ra­
dzie państwu wkrótce do dvskusii bgazie Drzedłożony; nie 
zaszkodzi kilka uwag, nim sprawa ta  załatwioną zostanie.

Nie uwzglgduiając już zupełnego fiasca jakie takowy za­
kład dla Moiawji przed kilku laty-poniósł, któ-e sie skoń­
czyło likwidacją tego"; muszę zanważyć, iż takie p-zymuso 
we ubezpieczenie nakłada na racjonalnych i uczciwych rol­
ników wielkie cigżary, z korzyścią dia nieoglginych i nie- 
oglgdnych i nioprzeze nych a może w wypadkach takżs
1 nieucziwych rolników.

Żaden weterynarz nie rozpozna chorego bydlgcia czy 
takowa w racjonalny sposób było pielggnowane, czy prze­
pisane lekarstwo zostało mu udzielonem, lub czy też w wie­
lu wypadkach choroba nie została umyślnie spowodowaną, 
aby od zakładu wynagrodzenie otrzymać.

Osobliwie to  ostatnie przypuszczenie może właśnie stan 
hodowli bydia nie podnieść, lec: takowy zmniejszyć.

Dowody tego dają sprawozdania z nisdawno zaprowa­
dzonym przymusowem ubezpieczeniem bydła w Szwajcarji.

Jeszcze żadna ustawa nie dała tvle powoda do skarg, 
co właśnie ustawa o tem ubezpieczeniu.

Zabijanie chorych bydląt tak sig powigkszyło, iż w wie­
lu powiatach początkowo ustanowiona taryfa 50 centymów
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Rappelsw cd 100 franków z dodaikami na 1 frank, czyli 
1 prc. wynosi, a nawet w poszczególnych wypadkach wyżej. 

Ten znaczny ciężar spowodował, iż niektórzy handlarze zu­
pełnie dopaś bydła z irzuoili.

'Wobec zupełnie nowej ustawy nie ma się jeszcze sta ty­
styczny h danych, jaki jes t stan hodowli, lecz ua podsta­
wie zabijania, można sig tylko ubytku spodziewać.

Oprócz tego ustawa ta spowodowała u wielu rzeźników 
fonralną ruinę, gdyż zakład chcąc jsk najlepiej spieniężyć 
chorego zwierzęcia, zmusza właściciela do zakupna tegoż, 
którego tenże w tej ilości spotrzebować nie może, i sprze­
daje znajomym.

Byłoby przeto dobrze, aby dokładnie rozważyć, czy nie 
wskazanem jest udzielrć odszkodowania w poszczególnych, 
na odszkodowanie zasługujących wypadkach, gdyż już na 
podstawie tutaj wy łuszczonych krótkich danych, racjonalne 
prowtdzeuie takiego zakładu je s t daleko trudniejszem, niż 
możliwych do kontroli zakładów ubezpieczeń od ogDia, lub 
matematycznie obliczyć sig dających ubezpieczeń na życie 
człowieka.

Zwracam na te krótkie wskazówli uwagg naszycn 
posłów.

Ceny zboża, które jak wiadomo, przed dwoma mniej wię­
cej tygodniami podskoczyły, później nagle znów spadły. 
O przy zynach zmiany tej j iszą gazety rosyjskie co nastę­
puje : „Jest to zjawisko czasowe tylko. Opierając sig na o- 
pinji pism zagranicznych, traktnjących sprawy targu zbo­
żowego, można przewidywać trwałą poprawę stosunków 
łr sfene handlu zbożowego. Jak to ma miejsce owy.- le — 
podwyższenie cen sprowadziło duże zaofiarowanie, a po za 

tern, znaczne powiększenie zapasów widocznych. Właściciele 
tych zapasów liczyli na szyj.tą ich sprzedaż, a nie miel 
cosyć gotowizny żeby módz wyczekać i przetrzymać w ra 
zie danym spadek cen na targu zbożowym. Istotnie też ów 
spanek nastąpił szybko, a pochwycony przez spekulacjg, 

wywołał tak raptowne przeskoki w kierunku zwyżkowym. 
Jednocześnie dążenie do wyprzedania zapasoz co najspie­
szniej po cenach możliwie wysokich, sprowadziło spotęgo­
wane żądanie na okięty, a wiaz ztem  znaczne podrożenie 
fracntów z An etyki do portow argielskich. W rezultacie 
duże podwyższenie frachtów zbiegło sig ze znacznem obni­

żeniem cen“.

Lwów d. 13 listopada.
Pszenica 6‘80 do 7-25, żyto 5‘fiO do 5 80 jęczmień bro­

warny 6’— do 6’50, jęczmień pastewny 5t— do 5-50, owies 
5;25 do 5-50, rzepak 9-i 0 do 19-00, groch 1— do 8-—, wy­
ka 0-— do O'—, nasienie lniane —■— do —'—, msienie 
konopne —*— do —*—, bób —*— do —*—, bobik 4' do 
4\5o, hreczka 0 '— do 0 '—, koniczyna czerwona galie. 40'— 
do 50'— szwedzka —.— do —•—, biała 40 — do f 5 '—, ty ­
motka — do — , anyż — do — , kukurudza sta­
ł a  —•— do —'—, nowa '— do ■—, chmiel u '— do 0— 
chmiel nowy na termina 30‘— do 45'—, spirytus gotowy 
—•— do —•— na termin -  '— do —'—, W ara n t y — — do

Usposobienie stałe.

Targ wiedeńsKi. (Targowica SŁ M arł). Dnia 13 bm.do­
starczono 3183 wggii rskich, 915 galicyjskich, 142 bukowiń­
skich, 873 niemieckich, razem 5113 wołów. Płacono za ce- 
tnar metryczny wagi rzeźnej wołów opasowych węgierskich 
wyborowych od 31 do 34 złr , średnich ou 27 do 30 złr., 
poślednich od 24 du 26 złr., galicyjskich woLw opasowych 
wyborowych od 32 du 35 złr., średnich od 27 do 30 złr., 
poślednich od 24 do 26 złr., niemieckich wołow opasowych 
wyborowych od 34 do 37 złr., średnich od 30 do 33 złr,, 
poślednich od 26 do 29 złr., a wołów włościańskich od 22 
do 29 złr. Byki i krowy płacono po 20 do 32 złr. za cetnar 
metryczny wagi żywego zwierzę ;ia.

Wiedeń 12 bstopada. — Na dzisiejszy targ przrpglzonowo 
łów galicyjskich i z Buki winy 386, węgierskich 3396, nie­
mieckich 914: razem 4696 sztuk. Płacono galicyjskie 31 dc 
35 złr., osobliwe 38—42. paszone ,—. Węgierskie 28 de 
42 złr., osobliwe 35 — 38, niemieckie 32 do 38, osobliwe 
30 do 42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 13 listopada. — Na, dzisiejszy targ dowieziono ży­
wej nierogacizny galicyjskiej 3413 sztuk. — Płacono 34—36 
38—42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

W iedeń 13 listopada.
T a r g  z b o ż o w y :  Pszenica na wiosnę od 8'54 do ■— 

na jesień od —•—„ d ó j—'—, owies na wiosnę od •— do
— ', na jesień od —•— do —•—, kukurydza od 4'50 do 
4 52, żyto na wiosnę ou 7'24 do 7'26, na jesień •— do
— •, rztpak zimowy cd —•— do —•—, jesienny od —■— 
do —'—.

C u k i e r .  Cukier surowy loco Anssig od 12 55 do 
12-60,— loco Ołomuniec od 11'70 Jo 11'80, loco Berno, lub 
Wiedeń, na późiflejśzą dostawę od 11 8 ) do 11-90. ftahnada 
I. loto Wiedeń od 3150 Jo 34'75, II. od 34 25 do 34 50. 
Kostki 1. od 35 5f> do 3-5-75. Kostni II. od 35-25 do 35-50.

N a f t a  za 100 klgr kaukaska raf. bez beciki loco Tryest 
transito od 5’— do 5'20, galicyjski stand, white loco Wie­
deń od 19 05 do 19 10. przejrzysta od 19 50 do 20-—, „Kai- 
seroel“ od 20"— do 20-50, amerykańska od 20"50 do 20'75.

S p i r y t u s .  1510 do 15’20. Na listopad —•—.
l a r g  n a  b y d ł o .  Spęd 4517 sztuk, z tego z Galicji 

206, płacono po 37-— do 39-—, prima od 31-— do 36-— 
za centnar metryczny żywej wagi.

Gi e ł d ; *  p i e n i ę ż n a .  Wczoraj po zamknę ci u giełdy 
wiecz -nej bilowi no: Kredyty 364'75, Węg. Kredyty 404 00, 
Anglob? Jki 153-75, Wiedeński „Bankverein“ 255-j ! , Unjony 
290 00, Laenderbąnki 245-75. Sztatsbany 355‘75, Loml łrdy 
99 75, E lb  tnai 273-25, Kolej połnocno-zachódnia 267-00, 
Tytunii ,-j 151-00, Rima 235 ,50, Alpiny 84-30, Kenta majo- 

. wa 10J-35, Węg. rpnta koronowa 99-30, losy tureckie 47 90, 
"Marki niemieckie 58'82.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu Aleksandrowi K rz. Prośbie Pańskiej natur dnie 

«« zauosyć. Jedynie brak czasu red. która, któremu, 
j a t  Panu wiadomo, zabierają czas przyjaciele żydów najdzi- 
waezniejszemi p-ocesami, był powodem, że materjaly nade­
słane przez Papa nie zostały spożytkowane Zabierzemy sie 
do nich już w tych dniach.

W. Ars. E. Manikowi to Rzymie. Numer z 8 listopada był

skonfiskowany przez c. k. Prckuratorję państwa. L ist Wks. 
zakomunikowaliśmy administracji.

W . Pani N-<ueęj w Krakowie. Za ciągłe przerwy ~  po­
wieści „Książęca dola“ najuprzejmiej przepraszamy Przerwy 
powstały stąd, że autor zabrał rękopis, aż*by gc w kilku 
miejscach przerobić i mimo naszych n.Iegań przetrzymywał 
aż do tej pory. Dziś już mamy całą powieść w rękach; po­
dzielamy zdanie WPani, że jes, niezmiernie ujmującą 1 przy­
rzekamy dawać ją  odtąd w u niej homeopatycznych łozach. 
Od poniedziałku czytelnicy nasi bęaą już mogli bez znie­
cierpliwienia śledzić przebieg zagadkowych wypąnTow w o- 
lewinskim pałacu. Za niepunktualność dotychczasowy naju­
przejmiej WPanie i wszystkie piękne i miłe czytelniczki 
prz ipraszamy.

W F  Nowak, ausk. sąd. w Wadowicach. L ist pański, za­
rzucony przypadkiem między papie-y, odesłany został Admi­
nistracji.

P rzyjech a li do R m k o v  a,
Grand hotel. J .  Kuglei z Reichenberga, P. Lukas i M. 

Wahlburg z Wiednia, R. Schlummerberger z Paryża, Z. 
Skzzński ze Lwowa, J. Kropff ze Lwowa, M. hr. Bzieduszy- 
cki z Sambora, K. hr. Łubieński z Krakowca, W. Uher 
z Pragi, A. Bubo z Laoau.

Hotel Salk i. St. Doiański i G. Hinzinger z Galicji, A. 
Klemensiewicz z Grybowa, St. Janusz!iewicz z Wars.awy 

J. Barton z Nachoda, O. Hallerowa z Jurczyc, J. Guziński 
z h ról. Polskiego.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest eodzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem ponie dziiłkow 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

Muzeim techniczno-przemysiowe niejskie otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłat" 20 ct. od osooy dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat, 10-eiu. W niedziele i śwręto — z wyją­
tkiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— . 
bez; łatny,

Groby zas łu L  łych (w krypcie na Skałce), grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P H aiji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Gablnst Geologiczny uniw. Jagieil. w Collegium physicunt 
przy ul. św. Anny na J piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Eranciszkańsirim, o- 
twu:te codzienrie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W 'iodzieie od godz. 10—2 bezpłatny.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe.

Muzeum XX.' Czartorysklcn otwarta dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta.

P O O I Ą t w I  K O L E J O W E ,
Z K rakow a odchoazą ;

W kierunku Wlnónla, Warszaw) I Berlina godz. 5 min. 28 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. jsobowy; godz. 2 min. 31 po poł. błysk. 
(I i I I  kl.)S godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy: godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświjcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 30 rano 
pospieszny • godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. t l  min. — 
orzeł p łnd osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i I I  kl.); godz. 6 m u . ^5 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi mięszane.

Do K rakow a przyohodzą:
Od strony Wledaia, W arszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny ^wszystkie trzy klasy); godz. 7 m inut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i H  kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — 0p strony LwoWa: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; goóz 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po poiud. osobowy; godz. 7 
min 30 wieczór osobowy; god. ) min. 38 wieczór pospieszny 
2 Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 

6 minnt 45 wieczór pociągi mięszane.
Czas środkowo-europejski.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  14 listopada— 2 godz. 31 minnt \ t poi.

.papier opod .
-g-L srebrna . . .
pS 1 4 %  zbitą . .

4u/0 koronowa 
4%  „ „ złota
47o Renta węg. kor.
Akcje ban tu  au.-w,

„ kredytowe . 
ijoudyn vista . .
M a r k i .....................
Napoleony . , .
Włoskie banknoty .
Dukaty . . . .
Losy prem. wgg. .

Usposobienie giełdy stałe.

B ej lin  14 listopada.

Ba lk ioty austr.
Krótki Wiedeń .
Banknoty ros. .
Tjisty zast, pels.

Usposobienie giełdy słabe.

złr. ct. złr. ct.
101 35 Losy tureckie . , 49 80
101 30 Anglobank . . , 153 50
122 45 U n ion ..................... 290 50
101 10 B inkrerein . . . 257 00
122 15 Akcje Landerbank 246 CO
99 20 „ „ lwowsko-

939 00 czernio w. 286 50
364 30 » » połudn. . 99 25
119 90 ITbenthal . . . 274 CO

58 80 Nordbahn . . . 3375
9 53% Staatsbahn . . , 855 25

44 50 Alpin ..................... 84 70
5 69 ik ije  tytoniowe . 154 00

155 10 Ruble . . . 127 75

17C 05 47o Listy likw poi. -------1169 70 R en ta . włoska . . 87 75
217 Ł0 Akcj" austr. kred. 228 50 1
216* 55 Ultimo ruble . 217 25|

N A DESŁA N E.

{R ubryka  „Nadestaneu nie pochodzi od Redakcji, 
k tó ia  też za  n ią  odpewiedzialncści me przyjm uje)

D o c e n t
Dr Aleksander Baurowicz

2—j0 ordynuje w chorobach 2451 

k : r t b _ m i ,  g a r d ł a  i  n o s a  
od godziny 3 do 4. — Ulica Kolejowa liczba 2

IDr rXL ZMIs-yzel
Wieloletn. specjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherzowych, mieszka ebecnie ulica Wiślna Nr. 2, I piętro.

ord. od 10—12 i od 2—5 2844

Zakład  d e n ty s ty c zn y
W  K R E B E N E Y

został przeniesiony do domu p rzy  u l. S zp ita l­
nej 1. 2 0 . naprzeciw Kasy oszczędności. 281

Dr Henryk Matzke
LEKARZ DENTYSTa , 269t

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

ordynuje od godz. 9-ej i  rana do 5-ej p o p o W ii

i wykonuje wszelkie roboty w za­
kres dentysty ki wchodzące.

Dr W łady sław Jtieiss
Docent chorób skórnych i wenerycznych D niw . Jagieil.

m ieszk a  p r z y  hi. K olejow ej 7 parter
i ordynuje od godz. 3 do 5-ej.

IDr Em il ZMItinz
S e l i f l a r j n s l  szpitala s w , Łazarza,

m ieszk a  przy u l. S law kc w skiej L. lO
erdynuie od godz. I— 3-ej. 2?i8

Hasa kauczukowa 2216
do osuszania wilgotnych ścian. Gwarancja wielole­
tnia. Płyty kauczukowe izolacyjne. Jedyne środki 
przeciw grzybom i wilgoci. Sprzndaż wyłąszna-

Fr. htossoozy i Si. Pytlarski. 
Kraków, ul. Bracka nr. 5.

P r / e c i w  k a t a r o w i
organów oddechowych, w ka&zlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy

j T O i p ę g

,$S w o d i  u r s d S l  
ZOZAWA ALKALICZNA

sama, aloo z mlekiem zmięszana, z bardzo do­
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy­
spiesza wydzielanie flegmy i je s t w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. II.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Panom D oktorun 
moim Szanownym Paniom, ii naaal prowadzę pod własną firmą,

P r a c o w n i ę  b a n d a ż y  i  p o t r z e b
w zakres bandażowy wchodzących

Proszę o dalsze zaufanie moich szanownych klijentek, gdyż 
jjstem  dokładni- wyćwiczoną w tym fachu. Przez 7 la t z rzędu 
zajęta byłam wykonaniem tychże przedmiotów, w zakładzie 

T 3. - A A f t e ć L a  B l a s i c n a .
Mianowicie wyrabiam: Gorsety ortopedyczne, prosto tny- 
.nacz j, pasy brzuszne, peloty wszelk ego rodzaju, brueb- 
bandy dl- kobiet i chłopców do lat 6. — Wszys ;ko 
uskuteczniam własi u ręcznie z wszelkmmi docrodnościami, 
według wskazówek WParów Doktorow i po cenach najprzy­
stępniejszych. — Na żądanie pań, biorę miarę w ich dompćh.

Znfja Węgrzyn ©wic*,
K rak ów  lfr. S n i. S zew sk a  1 p iętro . (238

Tutki CYuaretowe
* b ib u łk i yY E BR E  BLANCHE" przez W iedeńsk ie la b o - to r ji u  ch em iczn e n

jedyn ie h y g len lezn ą  uznan ej — w yrabia

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa H rliczki #  Krakowie^
Cenniki i próbki, darmo i opłatnie. Do nabycia w traLkaoh » handlach korzennych t»l_ w Krakowie jak i na p owincji.



N r. 2 6 4 > G Ł O S  N A R O D U . * >W SPIER A JM Y  CODZIEŃ PRZEM YSŁ OJCZYSTY.* > G Ł O S  N A R O D U . * 11

Najwyższą nagrodą dyplomem honorowym c. k. Ministerjum handlu odznaczone zostały

Wyroby Platerowane j  Jakubowski 1 Jarra
Magazyny w Krakowie Sukiennice 26, we Lwowie Rynek główny 27, w Czerniowcach Rynek pod czarnym orłem

M ają zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje wyroby z nowego sreb ra  » n eu silb ru < , czyli ta k  zwanego chińskiego s reb ra : nakrycia stołowe, 
naczynia do użytku domowego, w wielkim wyborze galanterję ozdobną na podarki, przedmioty kościelne 

jak: krzyże, lichtarze, lampy, kielichy, monstrancje, puszki do komunikantów i t. p.
Fabryka wykonuje na zamówienia podług rysunków i projektów pomniki, tablice, biusty i wszelkie roboty kościelne. — Wypożycza naczynia stołowe na większe zebrania.

zabawy, wesela i t . p. — Przy wyprawach i większych zamówieniach znaczniejszy raba t. 2524 5 10

rtMUaraoja w Hatsli P«ller<

F. Wójcickiego w  Krakowie.
O b j u d  c a  1 z ł r .  2357 

NUdsńela dnia 15 Listopada b. r. 
( Zupa Kapuśniak 

^  '  Rosół z kluseczkami 
‘ ( Co asom me Jardinier

Karp w galarecie

II.
|  Flaczki z parmazanem
» Jajka ala Princeees 
1 Sztuka migsa sos chrzanowy

HI.
. Rozboeuf angielski 
f Pnlardka z compotem
|  F ile t de boouf ala Krepine 
' Wątróbka ggsia z rusztu

TT.
, Jabłka w szlafroku 
I G alaretka pożyczkowa 
| Kalafiory z masłem 
' Ser — Owoce — Kawa

Co Niedzielę
i ŚTKTięto

odbywają się

K oncerta
ZIMOWE

Muzyk Wojskowych
W RESTAURACJI 2504

Browaru Johna& SynO w
n l .  Ł n b ic z  Ł . 15 , 

gdzie również wydaje 
się smaczne objady z 3 

' potraw po 35 ct.

Do nabycia w księgarniach 
podręcznik naukowy pedagoga 
Reussnera

i>S A M O U C Z E K cc

P o l s k o - F r a n c u s k i
z objaśnieniem wymowy i akcen­
towania ( k u r s  I - y  w  1 3 , a  
k u r s  I l - g i  w  2 4 ) ,  razem w 
3 7  zeszytach Część Fraktyezna 
i i; lO  z e s z y t a c h  g r a m a ­
t y k a  f r a n c u s k a ,  ogółem4 7  
zesz. każdy po 22 ct. Numeracja 
zeszytów idzie kolejno od 1 do 47. 
Na zaliczkę pocztową wysyła się 
t y l k o  2 0  lub przyrajmniej lO  
z e s z y t ó w .  Skład główny w 
Księgarni G. GEBETHNERA I SP. 
W KRAKOWIE. 2240 5 10

MAGAZYN
W. C. Angelusa

K raków, Grodzka 2,
poleca na sezon obecny: rę­
kawiczki, pończochy i skar- 
pt tki w ełniane, kaftaniki 
ciepłe, materję Jagera, ka­
masze włóczkowe i kalosze 
2641 rosyjskie. 10 0 

C e n y  t a n i e .

3 Piwnice
c i U L Ż ©  2830

zdatne także na lodownie są 
pod 3. 40 p. ul. Florjańskiej

zaraz do wynajęcia

JJ1. IŚTowirislciego
Kraków, ul. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248.

posiada na składzie w wielkim wyborze trumny metalowe, I 
rębowe i z miękkiego drzewa, wieńce z sztucznych kwiatów, | 

I szarfy do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 1 
' wszelkie przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak w mie­
ście jak i na prowincji od najskromniejszych do najwspa- 

| nialszych dla wszystkich stanów ze znaną sumiennością i 
punktualnie uchylając wszelkie trudy pozostałej rodzinie, 
posiada kilka grobów murowanych tak do odstąpienia |

| jako też do wj najęcia, najpiękniejsze nowe karawany oszklone, 
e i dzieciune niebieskie, zaprzęgi do wyboru, koniepiramidalne _ _

białe lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokonne, 
zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzebach w pięknych 

uniformach. 1858 17 24 I

Stanisław Karliński
- w  K r a k o w i e ,  S u t k i i e z i z i i o e  U STr. S3&

naprzeciw wieży ratuszowej
sk ład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w p u ­
dełkach — £PW ‘ Znaczny wyhór artykułów do podróży, do palenia, 
toaletowych I galanteryjnyoh. " W  Bilety wizytowe litografowane, 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastępstwo tutek hygienlcznych z fahryki S. Wierusz 
Nłemajowsklego we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie.

A G E N C J A  G A Z E T .  2757 28 0
m o o o o o o o o o i « o o o o o o o o o «

Droguerya pod czarnym Wilkiem

F R . Z O PO T H  A i S k i g
S i e n n a .  IS T r- 1 2  w K r a k o w i e  Qu l ,

poleca środki własnego wyrobu, sku tecz .e , a zupełnie nie­
szkodliwe :

S p o r t  F l u i d  przeciw łupieżom i wypadaniu włosów 
szka 50 centów.

I S u m b u l  na odgniotki po 25 centów

fia-

#  W o d a  d o  u s t  z  S a lo l e m  używając codziennie uniknie Q
się bólu zębów, dziąseł i odświeża usta, fl. po 25 i 50 et. 

C r e m  i  w o d a  L i l io w a  niszczy piegi, pryszcze i plamy ¥  
na twarzy, słoik po 40, 60 et. i flasz, po 25 i 50 et. Q 

O c e t  k o . K n e i p a  przeciw wypadaniu włosów fli z. 50 et. 
W i n o  c h in o w e  i  p e p s y n o w e  na starej maladze po 1 

złr. i 120. / 2423 15 15
Polecamy zarazem zawsze świeże A

„ Z i o ł a  k s .  K n e i p a “ w paczkach po 10 I 20 centów, V 
a oprócz wszystkich maieijałow aptecznych, perfum francuskich, Q
gumowych wyrobów P rO M S e k  I n d y j s k i  na owady nieza- Q
wodny, oraz wielki wybór mydełek toaletowych I szczoteczek 

Q  do zęhów, z najlepszych fabryk: tanie a  dobre! Q
• O O O O O O O O O O  « O O O O O O O O f

M ark a  o c h ro n n a . Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c, k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w K rośn ie

poleca Szan. P . T. Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do­

broci, ręcznie tkane,

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i ‘bieliznę* s to łow ą
o wzorze kostkowym i  adamaszkowym 

oraz dostarcza  k o m p l e t n e  i  n ajtańsze

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta te ­

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 1403 62 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Pociecha i pomoc cierpiącym na 
tasiemca (solitera) i żołądek.

Z d a r k a  O o h r o u n a .

Tasiemiec wraz z głową
pod gwarancją zostaje usunięty bez bólu w krótkim czasie, 
(w przeciągu 6 minut) przez użycie kapsułek granatowych (Gra­

nat kapsę np Wyłącznie prawdziwych dastaó można
u Aptekarza Józefa Schneidra w Resicza

H a u p t g a s s e  14 , ( S a d u n g a r n ) .
Za bezbolesuy, szybki i powny skutek tego znakomitego środka 
gwarantuje sig. Nieszkodzi, gdyby nawet nie było tasiemca. 
Wiek przy zamówieniu trzeba podać. — Praw n ie  ochro­
niony. Oryginalne pudełko wraz z dokładnym opisem użycia 
kosztuje tak w kraju jak po za granicą 3 złr. 50 cent. za 
pobraniem pocztowym lub za nadesłaniem powyższej należy- 

tośei z góry.
O bjaw y  tasiem ca H it: Bladość twarzy, zapalenie wzro­
ku, siwe obwódki pod oczami, wychudnięcie, zaflegmienie, obło­
żenie języka, brak apetytu i trawienia, naprzemian głód, osła­
bienia albo całkowite omdlenia i zawroty zwłaszcza przy czczym 
żołądku, powroty kęsu aż do szyi, większe nagromadzenie się 
śliny, obrzmienie brzucha, kwasy żołądkewe, zgaga, częste od­
bijania, kolki, dolegliwe boleści i kłocia w wnętrznościach, bicie 
serca, nieprawidłowe krążenie krwi zwłaszcza u kobiet, częste 
bez przyezyny bóle głowy, pociąg do melancholji, niechęć do 

życia i pragnienie śmierci. — Dalej są do polecenia:

K A P S U Ł K I  S A N T A Ł O W E
uzdrawiające w 8  d n i a c h  bez przerywania zajęć zawodowych. 

Pudełko kosztuje 2 złr. 50 ct. — Na ostre zadawnione cierpie­
nia pudełko kosztuje 4 złr. wraz z przesyłką. Te kapsułki san- 
tałowe są w  d z i a ł a n i a  n i e z r ó w n a n e .  — Wszystko 
prawdziwe ty k o  u : J .  { S c h n e id e r , Apotboko”. Resicza, 
Hauptgag8e 14 (Siidungarn). _________  2439 7 10

W. SZNAJDROWICZ
k u ś n ie r z ,

I w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 4, parter,
(dom WP. Bojarskiego), 

poleca Szanownej P . T. Publiczności swój obfieie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony

Skład i Pracownię futer, zarękawków, kołnierzy, 
czapek futrzanych męzkich i damskich,

I oraz Magazyn i  specjalna Pracownia własnego wyroou cz n - 
■ p e fc  s t u d e n c k i c h  i  u n i f o r m o w y c h .—-Przyjmuje 

także wszelkie obstaluuki i reperacje w zakres tego fachu 
wchodzące po bardzo nlskloh cenach. 2725 5 17

Znana realność
uvr_ M Ę O K I E G O  

na Woli Justowskiej,
jest wraz z ogrodem gościnnym, 
handlem i prawem propinaeyjnem 

każdego czasu
do sprzedania.

Wiadomość na miejscu.
2769 10 12

Majątki ziemskie
Korzystnie do nabycia, Inb też 
w sposób zamianej na kamienice, 
w Krakowie oto, Majątek 1500 
morgów, 800 m. 700 m, 560 m, 
400 m. 360 m. 280 m, 260 m. i 
125 m. również i kilka dobrych 
dzierżaw — wiadomość u p. Lipi- 
nnera Kraków, Grodzka 39. 2842

Poszukuję
r u t y n o  - w  a  n  e g  o

koncypienta
pod bardzo korzystnem i 
w arunkam i, od 1-go Sty­

cznia 1897,
D r  Leopold. Cctro

Adwokat krajowy 
w  K r o ś n i e .  2748 2 3

Od 50 lat istniejąca

Wypożyczalnia książek
IGNACEGO GUMPLOWICZA 

w Krakowie przy ul. Brackiej I. 5.
ma na składzie przeszło

20.000 dzieł .
Sprowadza wszystkie nowości 
beletrystyczne w języku 
polskim, francuskim, niemieckim 
i angielskim. 2082 12 19

Na]jwlększy sk ład  m a s z y n  d o  
u y c i a  SIN6ERA oziłeoksw yak 

w e r e wI plerśclaakawyoh 1 r o i

Józefa IWANICKIEGO nastejoT

I Bm■ M.

i
s

£  & 
Na kredyt, za gatówka znaszali 

taniej.
Cenniki przesyła się franco. 275S

Potrzebną jest;

Panna sklepowa
uzdolniona 

w hand lu  masarskim
Wiadomość; sklep m 'sarsk l, r*. 
Krakowska L. I. w Podgórzu. 2831

Sławny Nadlekarza i 
Dra G. Schmidta

fizyka

Olejek na słuch
usuwa czasową głuchotę, wy­
pływ i  uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem 
w Aptece Ludwika Roseaberga 
w Krakowie. 789 33 52

Realność
odpowiednia pod fabrykę lub bu­
dowę, na Czarnej Wsi Nr. 15— 
jes t do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu. 2817 3—P

eoooooooooo * ooocx>

9 BOLESŁAW A EW A TO WIC Z „
g #  J U B I L E R  ^  W

2
J U B I L E R

K raków , R ynek  gł. 1.17, obok księgarn i W go F ried le ina
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności

.  M agazyn i  pracow nię wyrobów  zło tych  f  
0 i  srebrnych . C
0  wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustowali, f

0 Wykonywam wszelkie zamówienia i reparacje po cenach umiar- X  
kowanych. — Magazya ten utrzymuje także wyroby z c h i-  V  

Q skiego srebra. 2029 11 15 Q
aoooooooooo toooooooo*

Żywiecka fabryka sukna
„ B o g u c k i ,  K o s s u t h ,  K a m o c k i "

( p o c z t a  i  t e l e g r ,  Ż y w i e a )
wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, 
jako to : s u k n a  g ła d k ie  dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkół, Sokołów, Straży ogniowych, Skar- 
bowości, W ojska i t. p., k o r ty , s z e w io ty ,  palm er- 
s to n y  i t. p„ na ubrania cywilne, tkaniny z w e łn y  
c z e s a n k o w e j  (kamgarny), w ie lb łą d z ie j  i i. d., 

uznane przez znawców jako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykoń­

czone i stosunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór 
towaru w modnych barwach i wzorach, który nabywany 

być może z pierwszej ręki:

po cenach fabrycznych w Składach własnych:
1) w  K r a k o w ie , w składzie fabrycznym na Galicję 

Zachód, (kierownik p. Ś. Łysakowski) w Bazarze K rajo­
wym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny.

2) w e  L w o w ie , w składzie fabrycznym na Galicją 
W schód, i Bukowinę, w magazynie F irm y B. Mikuliński 
& L . Krokowski na placu Marjackim, hotel Żorża.

3) w  S t a n is ła w o w ie ,  vr składzie fabrycznym na 
Obwód Stanisławowski (kierownik p, M. Sierakowski) przy 
ul. Kazimierzowskiej, dom W nego Dankiewicza.

4) w  N. S ą c z a  w składzie fabr. w domu W go Ba­
czyńskiego przy ul. Jagielońskiej (kierownik p. M. Cheł­
moński).

Składy te  są w stosunku z najlepszymi kiawcami m iej­
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty w edług 
cenników wywieszonych w  składach. 2693 14 O

F a b ry k a  k u p u je  od producentów ' w ełnę krajową 
i prosi o oferty .

Mundury dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie {krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskie! I. 6

2756 A  w i z  H o t e l u .  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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Na drzewko!
D E K O R A C J E

u k o m p l e t o w a n e  
do ubierania

całego drzewka
p o c z ą w s z y  

od złr. 1 do 
złr. lO

Na drzewko!
Ozdoby, G nirlanfly,

Lameta, Pozłótkę,
D yam entynę

i śnieg błyszczący 
PRZYRZĄDY

do zaśw iecania i gaszenia 
Świeczki woskowe

LICHTARZY KI ozdobne i 
zwykłe

Kule, kije i przybory do bilardów {{Ramki do gazet—Karty do gry

Latarnie
stajenne,
domowe

i
kieszonkowe

Pochodnie

[I Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. 2763

R E IM  I F R IE D R IC H
KRAKÓW

R y n e k  1. 3 7 ,  Ł i a j a  A —B .
p o l e c a j ą :

Wałeczki
KIT,

g i p s
do

zaopatrywania
O K I E N

i D R Z W I
Przyrządy do pokojowej gimnastyki [ ARTYKUŁY P I W NIC Z N E

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych 
s% niezniszczalne

Stacje Drogi Krzyżowej
e m a l j o w a n c  w  o g n iu  n a  e y n k n ,  w ramach zwykłych, 
gotyckich i rr mańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez firmę 
Poussielgue-Kusand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra W ładysława Miłkowskiego,

" W  K R A K O W I E
Otrzymała jedyne zastępstwo tych stacji na całą Polskę, przesyła na 
żądanie chętnie jedną stację na okaz i objaśnia o cenie, która jest 

bardzo umiarkowana. 2759

K A LO SZE
prawdziwe

p e t e r s " b \ i r g s l Ł i e
d a m s k ie ,  

m ę z k i e  i  d z i e ­
c in n e

w  najw iększym  wyborze
ARTYKUŁY

c h i r u r g i c z n e
I  H Y G IE N IC Z N E .

SKRZYNKI
budowlane i

Z A B A W K I
d j układania Łamigłówki 

Z fabryki F .  A d . R i ­
c h t e r a  i  S h i

Zabawki gumowe
DLA DZIECI 

jak : lalki, zwierzęta itp.
P I Ł K I  G U M O W E

salonowe.

Woda Szczawnicka
ze zdroju J ó z e f i n y  najskuteczniejszy śro­
dek w przew lekłym  kaszlu, w rozedm ie i po 
zapaleniu płuc, w cierpieniach Influency i 
w anem ji —  ze zdroju M a g d a le n y  zaś 
w katarach  żołądka, w nieżytach przewodów 
żółciowych i  dróg moczowych (odchodzenie 

p iasku ), w chorobach kobiecych i t . p.

S k ł a d y  u Pp. W encla, W iszniew skiego i Gold- 
w asera w Krakow ie, T raum a w Tarnowie oraz 

w aptekach i handlach  na prowincji.
2712

W ielki wybór Pierników ozdobnych
tak zwanych:

■ r M I K O Ł A J K O W w
we fabryce pierników

K. M0LĘCK1EG0 W KRAKOWIE
p r z y  u l i c y  B r a c k i e j  N r .  5

2829 1 4 istniejąca od przeszło 40 lat

P O L E C A  S W O JE  WYROBY.

HANDEL POD FIR M Ą  •

J. Z A PŁAT AIS KI*
D 3 Ira ]Ł ć> w „  R y n e k ,  L i r : j a  2

poleca na sezon obecny:
W i e l k i  t* k ła d  k a l o s z y  r o s y j s k i c h  i a m e -  0  

r y k u ń s k i c h  we wszelkich fasonach. a
P ł a s z c z e  g u m o w e  i sukienne nieprzemakalne. 5  
B u t y  d o  p o l o w a n i a  z wełny „H alina4. w  
R e i ć h e n b e r g s k i e  t r z e w i k i  sukienne, filco- 9  

we, papucie i pantofle. £
R ę k a w i c z k i  łosiowe, glace, wełniane. O
B i e l i z n ę  m ę s k ą  i Dra Jaegera. 0
P e r f u m e r i ę  angielską i francuzką. A
W o d ę  p r a w d z i w ą  kolońską Nr. 4 i 4711. a  
M y d l ą  k r a j o w e  i  zagraniczne. ~
S z c z o t k i ,  g r z e b i e n i e ,  g ą b k i .  2637 8 o w
C e r a t y  na stoły, meble i podłogi. ^
W a ł k i  do drzwi i okien, chroniące od zimna. A
S k ł a d  k u f r ó w ,  t o r b  i  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  a  

p o d r ó ż n y c h .  W
W i e l k i  w y b ó r  d r o b ia z g ó w  d o  s z y c i a  i  h a f t u .  0

^  C e n y  j a k  n a j n i ż s z e .  M

Ważne dla Dam!
ANTON FRITZ

Konfekcja Damska i Materje na Suknie
(Oamen Confection & Kleiderstoffe)

Wlen, YII/2 Kirchengasse 30
poleca swój bogato zaopatrzony S k ład  je ­
siennych  i zim ow ych Żakietów, kołnierzńw , 
peleryn. Sukien, Płaszczy, jako tez  Materji 
na Suknie i Barchany po zadziw iająco m -
9890 „unanh 1— 2

W. Miecz. Ziębowski
skończony C Y Z E Ł E R  A kaderrji Wiedeń., mający swoją 
pracownię w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej Nr. 49  

l-sze płetro, poszukuje 2796 2 3

U C Z T T I A
posiadającego początki rysunku i modelowania, lub też 

mającego zamiłowanie do tej sztuki.

W I E L K I  S K Ł A D
w s z y s f f ic b  g a tn n tó w

Mebli
Telefon:
I., 4829. 

VII., 6979.

Il-szej Hali towarowej Stowarzyszonych sto­
larzy miasta Wiednia

(I. genossenschaftl. Waarenhalle der Tischlermeister Wiens),
I W le n ,  7 .  B e z i r k ,  Ł e r c h e n f e l d e r s t r a s s e  N r .  4 5  
1 (Ecke der Meubaugasse). 2825 1 20

F i l i f i :  I . ,  H a b s b u r g e r g a s s e  N r .  6  
p o l o o a  s w o j e  w  y  r o  1> y .

Karolina Witkay udziela Lekcyj Tańców
po wszelkich pensjonatach, domach pryw atnych i we wła- 

snem mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9, I. piętro.
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki i Niedziele od 

godz. 7. Zapisy przyjmuję od 11— 1 i od 3—6.
2815 1 10 Z szacunkiem K . W i t k a y .

w  K r a k o w i e ,  n i .  ś w .  A n n y  L . 5 ,1 . p.
KRAWIEC 

wojskowy i cywilny
P R A C O W N I A

sukien męzkich
a zwłaszcza

wszelkiego rodzaju

uniformów
dla P . P. Oficerów, U rzę­

dników państwowych 
i jednorocznych

ręcząc za eleganckie i szybkie 
wykonanie. 1685 

C E N Y  U M I A R K O W A I S r E .

Za liczny udział w oddaniu 
ostatniej posługi naszemu sy­
nowi ś. p. Franciszkowi Prem ­
iowi składamy niniejszem ser­
deczne „Bóg zapłać4 P. T. 
Sżanow. C. k. Urzędnikom, 
Świeckiemu Duchowieństwu, 
I-em u Tow. C. k wet woj 
skowym oraz C. k.Podofice- 
rom 66 pułK., Kolegom zmar­
łego i Szanownej Publicz­
ności. 2845 i  i

Po zmarłym autoryzowanym 
geometrze
do sprzedania komple­
tne, wraz ze stolikiem, 

narzędzia miernicze,
w najlepszym stanie. 

Obejrzeć można w Klasztorze XX. 
Paulinów na skałce, u Wgo X. 
Władysława Gliwy. 2847 1—3

J E D Y N Y

hotel katolicki
• w  S a m b o r z e

wraz z restauracją, składający się 
z 11 pokoi gościnnych, sali jadal­
nej, kuchni i wszelkich zabudo­
wań gospodarskich, je s t z powodu 
podeszłego wieku właścicielki wraz 
z całym inwentarzem i uiządze- 
niem pod korzystnemi warunkami 
zaraz d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  
Bliższych informacyj udziela wła­
ścicielka Polakiewiczowa w Sam­
borze. 2850 1 5

ETABLISSEMENT
„ O D E O N "

ulica G ertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program 
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
Pan Sami Neumann, komik- 

śpiewak i reżyser.
Panna Martha Mella, koncer­

towa śpiewaczka walców. 
The 3 Frangois, słynni parte­

rowi akrobaci.
Panna Pepi Setzer, szanso- 

netka ekscentryczna.
Panna Juliette Reanu, włosko-

rumuńska śpiewaczka.
Jenny Mignon miniaturowa 

szansoneta.
Millenium Czardasz, kwintet,

4 damy 1 pan, najlepsi tan 
cerzy i śpiewacyzBodapesztu 
odznaczeni srebro, medalom. 

Początek punktualnie o godz. 
8-mej wieczór. — Ceny miejsc 

zicyczajne.

Korepetytor
dobrze polecony z językiem nie­
mieckim—potrzebny z a r a z  de 
ucznia II kl. gimn. na w.eś za 
wynagrodzeniem 400. fl. rocznie 
całe utrzymanie domowe—zgłosze­
nia przyjmują ul. Sto Krzyża Nr: 
I  parter, od 9—10 rano. 2852 1-3

Ekspedytorki
mogące objąć posadę, zechcą się 
zgłodc do Urzędu pocztowego w 
Mrowli. ‘ 2851 1 3

J a b ł k a .
Sprowadziwszy znaczny trans­

port j a b ł e k  z okolic Przemy­
śla (sztetyny, renety, kalwiny) ud. 
sprzedaję je częściowo lub hurto­
wnie, po cenie od 14 ct. za kilo. 
Ul. św. Jana Nr. 20 w piwnicy 
(od godz. 9 rano do 6 wieczorem. 

2849 1 4

Dom murowany
o 5-ciu pokojach, piwnica, wozo­
wnia, s t  jnia, duży ogród w mie­
ście powiatowem, zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania.—oraz 54 mórg. 
pola ornego, ładny dom mieszkal­
ny z zabudowaniami gospodarskie- 
mi zaraz do sprzedania: C. L. 
Husiatyn Galicja, poste-restante. 

2843 1 - 1

Zakład dentystyczny

fl.
poszukuje UCZNIA
do praktyki —z ukończonąIV. kL 
gim naz—Zgłoszenia między godz 
3 a 5 popoł. przy ul. Stolarskiej 
1. 13 I I  piętro. 2847 1—3

50 -100 złr. dam
za wypośredniczenie mi jakiejkol­
wiek stałej posady (przynoszącej 
do 30 złr. miesięcznie). KIs. T 
poste rest. Kraków. 2848 1—2

Rękawiczki z najlepszej skórki glacó i znakomitego 
kroju „ Victoria“ spacerowe, wizytowe i 
balowe, oraz angielskie t. zw. Nappa-Kiwa 

i Lady na składzie utrzymuje i poleca

Marja Prauss
Sukiennice Nr. 16 2722

2826 sk ich  cenach. 1—2
Ilu strow ane  ka ta log i i  p róbki m ateryj gratis i franco.

— — ' *  » w
(Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotnie).
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MAGAZYN FUTER
A. JACHIMSKIEGO

W  I X —1 n  —  -*

Poleca 
i damskie

w  K r a k o w i e  u l .  G r o d z k a  1. 1 4  i  IB
(założony w roku 1825).

na sezon zimowy w wielkim wyborze gotowa futra męskie 
najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, 

zarękawki do polowania i t. d.
P raco w n ia  p rz y jm u je  zam ó w ie n ia  oraz w sze lk ie  re p e ra c je  i u sk u teczn ia  t a ­

kow e p u n k tu a ln ie  po c e n a c h  u m ia rk o w an y ch . 2543 9 0 
M a s k ła d z ie  u t r z y m u je  m a t e r j a ły  n a  w ie rz c h y  m ę s k ie  i  d a m s k ie  z n a j .  

p ie r w s z y c h  f a b r y k  f r a n c u s k ic h ,  a n g ie l s k ic h  i  k r a jo w y c h .

I

as

JL w 
3 p

III

Na Sw. Mikołaja

Królewskie piernik!
w yk w intn ie  nadziewane

pudełko org.=2&  sztuk I złr. 50 c t.
tożsam o: 

całuski, pierniki w paczkach w 
różnych smakach, figurki ładnie 
ubierane naśw . Mikołaja i gwlazkę.

A . H E R N 1 C H
fabryka pierników w Wadowicach r
odznaczona medalem na Wystawie 
Kraj. 1894. 2836 1 - 0

wieże Modele
SEZONL 2642 J 

> je s ie n n e g o  i z im o w eg o  1
nadeszły do magazynu

przy ul. Grodzkiej L. 2
w Krakowie.

J (Zamiejscowe zamówienia na- ' 
tychmiast załatwia). 9 0 !

Prawdziwe Herzeńskie

kanarki
pyszne śpiewaki, wprost z Andreas. 
berg, bijące w dzień i w nocy 
cały rok, pierwszemi nagrodami 
pieniężnemu, honorowemi i dyplo­
mami odznaczone, wiele nznań j  

podziękowań
są do sprzedaży w Hotelu 

' Polskim w Krakowie.
Przesyłka pod gwarancją.

2821 F .  B o h n h o r s t .

Kraifńui M a łu  Runplf hurtowny i częściowy handel artykułów religijnych, poleca: Obrazki 
l^ldKUW, l l ld l j  njIlCR, do książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorągwi 
feretronów'; figury, krzyże i krzyżyki, stacje drogi krzyżowej; różańce, koronki, szkaplerze, 

V r o fid a jijj ii i Ł p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków pięknych 
litografii po cenach za 100 sztiik' od 15 ct. do żłr;' 2-50. — Wzory obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie. 2733

Papiir 1 fiubrjE Braci Fiałkowiich tr iBiałej. W^irukarui W. KornscEego w Lrakowi#


